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Lwc:. >6 i na prowincji:
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C e r y  o g łoB iseń ;
l a  1 wieisz miiuneu. (6Vj.BC 
5ier.) w zwykłych ogłoszeniach 
gr. 30. w nades anem i w nekr. 
dtr. 50. w kionice. reptnuu.. 
iział gospodarczy, paski w tek­
ście y r. 70. pod nagłówkiem 
na pierwszej stronie z ł .  1*—. 
Za iedno słowo w drobnych ogło­
szeniach gr, 10 , kupno i sprze­
da! słowo gr. 12, matrymonial­
ne, korespondencje prywatne za 
słowo gr. 20, dla ^oszuku ją- 
cych pracy gr. 5. Z zastrze • 
ieniern miejsi 25 p r„  Zagrani­

czne o 5 0  nroc. drożę*.

Ofenzyw a ideii odwetu.
Nowe niepowodzenie, jakiego do­

znały roszczę ii a niemieckie w spra­
w ach ew akuacyjnych i reparacyjnych 
r.a konterencji w Lugano, skłoniło de­
cydujące czynniki memieckie do szu­
kania innych prób i metoa. któreby 
ideji rew anżu obiecyw ały  realniejsze 
i szybsze sukcesy, an.żeli galare tow a­
ty teren Ligi N aioaów

W spominaliśmy już  na tern miejscu 
o nowej inicjatyw ie szefa ciężkiego 
przemy stu .niemieckiego p. R echbtrga, 
zm ierzającej do stw orzenia niemiecko- 
francuskiego sojuszu w ojskow go na 
gruncie istniejących już paktów  prze­
m ysłow ych.

N iezależne od tych usiłow ań inne 
próoy niemieckie idą coraz w yrażm ej 
w kierunku stw orzenia takich w arun­
ków w środkow ej j wschodniej Euio- 
pie, k tórehy  Rzeszy zapew niły rolę 
pośrednika i rozdaw cy kapitałów  am e­
rykańskich, ruszających w  konkuren- 
cyjyrj walce z W. B rytanią na podbój 
rynków  nowo organizujących się go­
spodarstw  narodow ych w tej części 
Europy.

U zależniw szy od sieb’e całkowicie 
m a'ą Litwę zaw artym  z nia niedawno 
traktatem  handlowym , pragnęłyby 
Niemcy r»arzuc‘ć Polsce analogiczny 
swój „m andat kolonja!ny“. Znajdując 
jednak w  Polsce konsekw entny opor 
w narzuceniu sw ej hegemonii i kurate­
li gospodarczej, skoncentrow ały  dziś 
N iem -y swój w ysiłek przede w szy- 
stkiem na Rosji, za pośrednictwem  
której obiecują sobie dobrać się także 
do W arszaw y.

Rękę i myśl niemiecką w yczuw a sic 
też w j raźnie w  uczynionej os ta taro 
Polsce propozycji sowieckiej. Z jednej 
strony  istnieje tu rachuba na rozbicie 
niew ygodnego Rosji i Niemcom soju­
szu polsko - rumuńskiego, z drugiej 
s trony gra zm ierzająca do przedsta­
wić i  a Polski w obec św iata, jako 
czynnika niepokoju.

G ra ta, zw łaszcza w ostatnich 
dnia.h  o dsłoniła dosyć ścisły zw iąiek  
Berlina z M oskwą na tle noty p. Li­
tw inow a. W ystarczy ły  kry tyczne gło­
sy prasy polskiej na m arginesie tej 
noty, aby stojąca na usługach niemie- 
ck;ego urzędu dla spraw  zagranicz­
nych agencja prasow a . Ost - Express“ 
rozpoczęła huraganow y ogieu prze­
ciwko rzekom ym  wojennym  zam y­
słom Polski. P ię trzą  się też w tej ofen- 
z y w e  prasow ej fałsze istotnie niesa­
m ow ite: F ranc;a śle dla Polski do
G dańska olbrzym ie transporty  broni ; 
amunicji, k tóre już zostały  skierow ane 
do Stanisław ow a i Tarnopola: Rumu­
nia zam ówiła w Polsce. Czechosłow a­
cji i Francji wielkie ilości m ateriałów  
w ojennych; w  styczniu ma się odbyć i 
jakoby, w W ars?-w ie  Kongres Petlu- , 
row ców , z k tórego wyjdz-e miciat.y- j 
w a do w yw ołania r ozrncliów na U- I 
krainie sowieck ej pod protektoratem  i 
p rzy czynnci pom ocy rządu w arszaw ­
skiego.

Jak  wspomniano ofensyw a ideji re­
wanżu w yzw alając się z pacyfistycz­
nej obhidy genewskiej, idzie nietylko 
na Polskę Poza nią ko ocenbuje sw ą 
uwagę na Francii. W spom niana akcja 
p. Rechberga jest tylko jedną z, posta­
ci tei ofenzyw y. Nie rezygnuje ona 
z  żadnego środka. >biecuiacen. > z ła ­
m ać konsekw entna wolę Francji 
w  soraw ie ew akuacyjnej 1 odszkodo­
w ań. Niemcy zdaja sobie dobrze spra­

wę z tego, i e  sym bolem  i chorążym  
nieustępliw ym  tej woli jest Poincare 
i w  jego obaleniu widzą głów ny w a­
runek urzeczyw istnienia ideji rewanżu,

Dla osiągnięcia tego celu działa też 
ta iaeja rew anżu wszelkiemi dostę- 
pnemi drogam i. Szuka przed ew szyst- 
kiem zatem  oparcia o filoniemiecka 
opozycję radykalno -  socjalistyczną 
w e Francji, o burzący się przeciw  Po- 
incarcmu zgangreoow any moralnie o- 
bóz francuskiej dem okracji parlam en­
tarnej, działa przez koncentrujący te 
żyw ioły  W ielki W schód, przez jego

■ ekspozyturę, osław ioną ! w Polsce, 
,Ligę O brony praw  cztowieKa", k tóra  
ostatnio w  sposób niezw ykle agresy- 

i w ny oskarżyła Poincarego o faszyzm , 
protegow anie antyrepublikańskich ży ­
wiołów, poniew ieranie parlam entary ­
zmu itp.

W rogiem  tej ideji odw etu, nietylko 
zresztą  niemieckiej, aie tych w szyst­
kich złych sił w rzoiajszych , k tóre od 
‘nieuchronnej zagłady uchronić może 
tylko restytucja przedw ojennego po­
rządku dem oiiberalnego — są k ry sta ­
lizujące się coraz w yraźniej w pań­

stw ach pow ojennych silne rzM y, unie­
zależniane od mobu parlam entarnego. 
C ała tedy nadzieja i w szystek  trud 
ow ych ciemnych sił idz:e w kierunku 
złam ania tych silnych rzazów  i z as tą ­
pienia ich z pow rotem  w ładza p arla ­
m entów  Doświadczenie bowiem w y ­
kazało, że w  chaosie i bezw ładzie 
rządów  ćem oparlam entarnych najko­
rzystniej prosperują in teresy sp rzy ­
m ierzonych, niem oralnych imperjali- 
zrnów, najbujniej rośnie w yzysk s ła ­
bszych przez silniejszych.

P l o t k i  i p r a w d a  o  r a k a n s tr u k c ji  r z ą d u .
W arszaw a, 9 stycznie. (Poczta lo t­

nicza). P rasa , k tó ra  pi zez okres św ią- i 
teczny boleśnie odczuw ała brak jakich- j 
kobyłek seiusacyj polit. (z dymisji nu 
nistra M eysztow icza sam a zrobiła sen 
sacię) skorzystała  z pierw szej sposo. 
bności, aby  puścić wodzt- fantazji. Po j 
krótkim  w yw iadzie prcm jcra B artla  •

udzielonym „Przeglądow i W ieczorne- 
mu“ rozszalała się w prasie tuteiszej 
(rów nież i w  kaw iarniach) istna bu­
rza plotek, pom ysłów  sensacyjnych 
wiadomości itp. N iew arto ich Pow ta­
rzać, — bo bardzo m ało z  nich zbli­
żonych jest d opraw-dy.

Z obow ązku kronikarskiego należy

Parlamsniersfzmlraneusi w strachu.
O  e ie io n e m  o d  n a s / e r o  K o resu  in ó e iu a  )

W arszaw a. 9  stycznia  (G.) K ores­
pondent „K urjera W arszaw sk iego” po 
daję z  P ary ża , iż o tw arcie  sesji parla­
mentu, k tó re  odbyło się w czoraj, nie 
rokuje w iele nadziej!. że izha praco­
w ać będzie w  atm osferze pokojowttj i 
rzeczow ej. M ówią, że r a d y m i  i socja­
liści nie uspokoją s:e dopóki nie nastą- 
oi rekonstrukcja gabinetu z  szeroK m  
udziałem  elem entów  lewicy. Ale jed­
nocześnie w akacje  now oroczne i ktt- 
kudmiowy pobyt posłów  na prowincji 
p rzekonał ich o tern, że F rancja  n.e 
wy-obraża sobie, aby Poincare mógł 
ustąpić w w arunkach obecnych. To też 
pod w pływ em  tych nastro jów  prgw in 
cjonalnych Archimband pisze w p a ry ­
skim organie partji radykałów  społe­
cznych;

„M y radykali nie mamy w cale za­
miaru a takow ać Poincarego. O ddał on 
zbyt wielkie usługi krajow i, abyśm y 
mogli dopuścić myśl o jego odejściu. 
B łagam y go tylko aby  n>ie lekcew ażył 
ruchu faszystow skiego i stanął zdecy­
dow anie na czele walki z fa szy ­
zm em ". — D zisiejszy gabinet, pisze w 
dalszym  ciągu Archimband przypom i­
na gabinet ,Belime‘a, gdy tym czasem  
w  obecnych w arunkach potrzebny jest 
Francji rząd  a la W ald tck-R ousseua, 
gdyż w alka przeciw ko p arlam en tary ­
zmowi w re  w całej pełni. Nasi faszy- 

i ści obrzucają parlam ent błotem  aby 
! tem bardziej przekonać krai o koniecz-
i  ności jednego człow ieka, jak to ma 
t m iejsce we W łoszech.

= □ =

ftemieccy rzeczoznawcy reparecyuiL
MAJA KŁOPOT Z

Berlin. 9 stycznia. (PAT). Biuro 
W olfa ogłasza, że rz«d R zeszy w w y ­
konaniu um ow y genewskiej z dnia 16 
w rześw a 1928 i zgodnie z umową po­
między sześciom a m ocarstw am i z dma 
22 grudnia 1928 m ianow ał jako nie.nie 
ckieh członków . komisji niezawisłych 
rzeczoznaw ców  finansow ych maiacei 
o p rac o w a ć  projekt pełnego i ostatecz- 
•iiego uregulow ania spraw y reparacyj- 
nej" dra Schachta i dra V oglera; jako 
zastępców  tych delegatów  pow ołał dra 
M ci.' 'o ra  i Leona KsstLi.

W arszaw a. 9 styczn a (G.) Donosjffi 
z Berlina, am basador niemiecki w P a ­
ryżu von Hasch p rzybyw a do Berlina 
w  celu odbycia narad z sferami rzą­
dow ym i nad sytuacją w y tw orzoną ra ­
portem  P ark e ra  Gilberta. R aport ten 
w yw oła! dla N cm ców bardzo n ?p*o- 
rządany  obrót w spraw ach  reparacy i- 
nych.

Berlin. 9 stycznia. (AW) Biuro gene-

RAPORTEM  G1LBFRTA

ralnego agenta reparacyjnego informuje, 
że w czasie od 1 w rześnia do ?1 gru­
dnia łącznie przekazano sojuszrrkom 
(z tytułu n emieckicli odszkodowań) 720 
mil. 271 tys. 530 mk. zł. Z sumy tej na 
kontu reparacyjne Polski przekazano 
188 mil. 211 tys. 29 mk. zł., z czego go­
tów ką 12 mil. 499 tys. 69 mk. zl w 
formie dostaw  rzeczow ych, 172 rtSil. 321 
tys. 79 mk. zł., w rozm aitych spłatach 

| 3 mii. 389 lys. 91 mk. zł.
N ow y Jork . 9 stycznia. (AW) P rzy - 

-zly prezydenl Hoover po podróży po­
łudniow o-am erykańskiej odbył wczoraj 
dłuższą konferencję z prezydentem  Coo 
iidgem, k tórego poinform ował o sw ych 
wrażeniach z podróży. „Nev York H e­
rald" donosi, że rząd S tanów  Zjedno­
czonych gotów iest uregulow ać spraw ę 
reparacji w myśl życzeń aliantów, P -  
żeli rząd francuski ratyfikuje konw enc;ę 

j fm ansową francusko-ainerykańską, za­
w arta  miedzy Melonem a Berangerem .

zanotow ać, że prasa niemiecka kodpcur- 
tuje plotkę, że m inistra Zaleskiego ma 
zastąpić P. Janusz  R adziw iłł i że po- 
wociem tej zm iany ma być nieustępli-. 
w ość obecnego m inistra sp raw  zagra­
nicznych w obec Niemiec. Niedorzecz­
ność te; plotki a zw łaszcza p izy toczo­
nych m otyw ów  iest tak jaskraw a, że 
nie zasługuje; ona na zaprzeczenie.

Fantem  jest natom iast, że po przy- 
jeźdzSe z uPopti św iątecznego praca 
w rządzie b a rd z o ,s ię  ożyw  ła P rem ­
ier Bartol ze zw ykła  sob:e energią i 
reahzm em  politycznym  przygotowanie 
cały  szereg  w ażnych posunięć zw ła­
szcza w  zakresie spraw gospodar­
czych. Jutro* odbędzie się posiedzenie 
kom itetu ekonom icznego m inistrów , na 
k tórem  najwnżnlejszem i spraw am i bę­
dą: kw estia bnansu handlow ego i re ­
w ers  zbożow y. W piątek 11 odbędzie 
się pierw sze iX)świąteczne posiedzenie 
R ady m inistrów. P orządek  obrad nie 
iest jeszcze ustaiony. <

Stosunek Rządu do Semiu nie ule­
gnie zmianie, aczkolw iek Rząd w y u ­
czony sesją jesienną p izeciw staw j się 
energicznie j wszelkim  dem onstracjom  
an ty rządow ym  sejm owego partyjni- 
ctw a, a zw łaszcza tym . k tó re  jednoezsr 
śnie godzą w  interes państw a. P ząd  
wiec ’ak i poprzednio będzie dążył do 
w spółpracy  z Sejmem, ale bardziej sta  
wowczo niż dotychczas p rzeciw staw i 
się demagogii ekscesom . (V. i.).

W arszaw a, 9 stycznia, (zo) W roz­
siew aniu plotek rekonstrukcyjnych ce­
luje specjalni p rasa żydow ska, i iak pa 
siaw szy m inistra Zaleskiego do d y m - 
sji wym ienia cały szereg kandydatów  
na jego miejsce, a między innymi pp. 
ŚosnkowskiegO', Knolla i P a tk a  Praw, 
ta tw ierdzi rów nież, że ma usląp :ć n r- 
nBtei spr^w  w ew nętrznych  t tekę tę 
obejmie obecny  miru ster ośw iaty  Swi- 
talsłcj lub też w icem inister Ja roszyńs1- 
P oza  tern m ów ią także o jiPłnpnle na 
stanow isku m inistra skarbu a wko ia- 
stępećw  w ym ieniają: pp. Gliwica i. Klar 
nera.

Co do w ym ienionego w dniu dzi 
sdejszym P. Janusza R adziw iłła jako r a 
Stępcę ministra Za’eskP go  to w „Dniu 
P o lsk m "  książę R adziw iłł ogłosił 
św iadczenie, zaprzeczające stan: w czo 
pogłoskom  jako by miał zam d r w stą ­
pić do Rządu.

P O P I E R A J M Y  CELE TOW  \ -  
RZYS1W A SZKOŁY LUlHHSiEJ.
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k o s t i u m o w o - m a s k o w y
Medyków zapowiedziany na 16 Gm. odbędą e się w sobotę 

19 stycznia 1929 w salach Kasyna bielskiego i Kota Art-lit.

2 DNIA.
DEKORACJA P . PREZYDENTA.

W arszaw a, 9 stycznia. (P a T) Jutro 
10 bm. o  gcdz. 13-tej odbędzie się na 
Zamku uroczystość dekorowania P . Pre 
zydenta Rzeczypospolitej węgierskim  
wielkim krzyżem  zasługi.

s= Q —

W arszaw a, 9 s ty c z n ia , (zo>) P an  
P rezyden t R zeczypospoktej w raz  z 
m ałżonka w yjeżdża po 20 styczn ia  do 
Z akopanego gdzie zam ieszka w spe­
cjalnie p rzygo tow anych  ap a rtam en ­
tach w sanatorium  Durskich, przyiętem  
obecnie poa zarzad Min. Spraw  W oj­
skow ych. P . P rezy d en t zabaw i w  Za­
kopanem parę tygodni. Dla om ówienia 
spraw  zw iązanych z popytem  p. P re ­
zydenta, w y ie id źa  w tych  dniach do 
Zakopanego Hm Jurgielew icz.

PPE M JE R  BARTF.L.

(Teietonetn od atszego korespondenta.)

W arszaw a. 9 styczm a. (Q). W dniu 
dzisiejszym  prem jer Bartel odbyt sze­
reg narad z  członkami gubmetu. P rzed  
połudrrem  odbył najpierw naradę z 
m inistrem  skarbu Czechow iczem  a na- 
Sięprric przyjął m inistra Kiihna. Po tej 
konferencji zjawili się m inistrowie S ta ­
niewicz, SH adkow ski i Jurklew-icz, 
k tó rzy  koiemc konferowali z P rem ie­
rem  w  bieżących spraw ach  ich resor­
tu. W reszcie p rzy ję ty  ma być m inister 
poczt i telegrafów' M iedzińskl."

SPR A W * d y m i s j i  p . b u k o w i e c ­
k ie g o

(Teldonem od naszeco korespondenta.)

W arszaw a, 9 stycznia, (zo) P rzed  
kilku dniami prezes prokuratorii gene- 
ralnei. p, S tan .staw  Bukowiecki, zgłosił 
na ręce prezesa Rady Ministrów pro­
śbę o przeniesienie go w  stan  nieczyn­
ny. Krok swój p p rezes Bukowiecki 
m otyw uje odm ow ą rządu na jego pro­
pozycję udzk lenia pracow nikom  pro­
kuratorii generalnej dodatków funkcyj­
nych. Jak  sie dowiadujem y, dymisja p. 
Bukowieckiego nie została dotychczas 
ro zp a trzo n a ..

KONFERENCJA HERMESA

Z TW ARDOW SKIM .
^Telefonem «>(• unsTp-n koresiton len ta )
}  W arszaw a. 9 stycznia, (zo) P ełno ­
mocnik n ’ imiecki do rokow ań handlo­
w ych z P o 'ską, dr. Hermes, o rzybyl we 
5rodę do W arszaw y  i zaproponow ał 
prezesow i delegacji polskiej, min. T w ar 
Eow sketnu. odbycie konfeiencji o  go­
dzinie 6.30 wieczorem. Spotkanie obu 
pełnontoen ków  odbyło sie wt gmachu 
Prezydium  R ady M inistrów i miało 
charak ter inform acyjny. Dalsza wyr*!# - 1 
na zdań nastąpi w e czwartek-
t
POLSKIE DELEGACJE HANDLOWE 

W YJECHAŁY DO WIEDNIA 

I PARYŻA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 9 stycznia, (zo). Dnia

10 stycznia rozpoczynają się w W ie- 
dn u rokow ania o rewizję traktatu  han­
dlowego polsko - austriackiego. Dele­
gacja polska w yjechała z W arszaw y 
dnia 9 b:n. Punktem  Wyfśeia do roko­
wań jest ogra ńczeY e importu niektó­
rych artyku łów  z Polski do 'A ustrii, a 
zw łaszcza świń.

W arszaw a. 9 stycznia, (zo). Dnia
11 bm. w yjeżdża z W arszaw y  do P a ­
ry ż a  delegacja polska do rokow ań o 
rew izję  trak tatu  handlow ego polsko- 
francuskiego. D elegacja po'ska. na cze 
le której stoi dyrek to r Sokołow ski, za­
opatrzona w  instrukcje Rządu, pozo­
stanie w- Paryżu  do końca stycznia 1 
jv tym termioie praw dopodobnie roko- 
wama beda ukorfczoae.

Paoież zastanawia sie nad rozwia 
zmm„kwestii rzymskiej".

(Telefonem od naszego K orespondenta,)

W a.szaw a. 9 stycznia. (O). „United 
1 Tess“ podaje że Papież zajęty  jest o- 
be-cnia rozw iązyw aniem  tak zw anego 
pt obłemu rzymskiego. Rząd w łoski go­
tów  jest odstąpić Stolicy Apostolskiej 
te rycorjUm, na któiem  m ieszka 11 do 
15 tys. mieszKańcow. PaD iei sp raw o­
w ałby nad tym  obszarem  tyiko nom i­
nalną w ładzę suw erenną, podczas gdy , 
w jąściw e rządy  spoczyw ałyby  nadal ! 
w rękach włoskich Rzad włoski go- 1

dzi się zupełnie na len projekt i pozo­
staw ia papieżowi czas i sposób og ło ­
szenia tej decyzji. O ile W atykan  zgo­
dziłby się na takie rozw iązanie sp ra ­
wy to  w  te r  sposób zakończyłby sic 
Zatarg k tóry  od pół wieku dzieli W a­
tykan i K w irynał z powodu zniesienia 
państw a kościelnego. Papież m ógłby 
opuszczać w ów czas W atykan  ł p rze­
stałby  się już uw ażać za dobrow olne­
go więźnia W atykanu.

w i m
N ow y Jork , 9 styczn :a. (AW) Były 

prezydent m eksykański, Calles, został 
dotknięty zupełnym  rozbo jem  nerw ów . 
W  kolach politycznych tw ierdzą, że 
stan ten rów na się kom pletnem u obłą­
kaniu, z którego lekarze mają go na 
dzieję w yleczeć w Nuevo Leon. W  ko­
łach zbliżonych do prezydenta Callesa 
tw ierdzą, że toztró j nerw ów  został spo

wodow any ostatm em i walkami między 
zw iązaam i zawodowym i M eksyku, a 
nowym rząaem  przed objęciem w ładzy  
przez now ego prezydenta Gila. Jako 
kandydatów  na prezydenta do p rzy ­
szłych w yborów  w ym ieniają b. posia 
m eksykańskiego w  I/>ndyme, Vaieu- 
zuela, oraz b. posła w Brazylii. Rupio.

f e r
ii eleinneui oj-

W arszaw a. 9 stycznia (Q.) P rzed ­
staw icielstw o afgańskio w Londynie 
informuje, źę wałki w ojsk rządow ych 
i pow stańczych  w  DÓłnoonej części kra 
tu zosta ły  w znow ione. P ow stańcy  po 
nieśli wielkie s tra ty  i cofnęli sic na 
północ. Sytuacja w Kabulu i okolicy, 
wedle afgańskiego kom unika tu jest zu­
pełnie norm alna.

'ego )„.« c-smui iffiiai.

J Londyn. 9 stycznia (AW.) Z Kabulu 
i donoszą, że Amanuliah zam ierza po­

czynić opozycji pow stańczej szereg  u- 
stępstw , przyczem  zapow iada żc- w ic- 

. lę p lanow anych przezeń reform  pozo­
stanie na papierze. M iędzy innymi znie 
siony ma bvć obow iązek pow szechnej 
służby w ojskow ej.

Tallin o nocie litewskiej.
R yga. 9 stycznia. (ĄW) W ręczona 

ostatnio w  Tallime nota litewska w  
spraw ie  propozycji moskiewskiej spo­
tkała się w prasie estońskiej ze zdecy­
dowaną krytyką- Podobne jest s tano­
wisko p rasy  finlandzkiej. W  Helsingfor- 
sie oczekują w pierw  w yoow iedzenia 
się Polski w tej spraw ie. Również z

k iy ty k a  spotkała się tak tyka  Litwino­
wa i W oldem arasa w  opozycyjnej p ra ­
sie litewskiej. „R iias“ podkreśla z na­
ciskiem, że W ldeinaras powmien był 
nietyłko noty do państw  bałtyckich nie 

* w ysy łać , ale udzielić M oskwie w ręcz 
odm ownei odpowiedzi.

I = 0 =

Mnssolini za rewizją układów pokojowych
Rzym . 9  stycznia (AW.) W w yw ia­

dzie udiz d o n y tn  przedstaw icielow i ję­
drnego z pism am erykańskich  Mussoli- 
fli w ypow iedział się ponow nie za re ­
wizją układów  pokojow ych, przyczem  
podkreślił, ze szczegóinem  naciskiem, 
że koniecznem  jest złagodzenie sm ut­
nych losów państw a w ę8 ‘erskiego — 
MussoMini w skazał rów nież na kom ecz 
ność w łoskiej ek cpanzu kolonjałnej,

I przyczem  zaznaczył, że nie należy te- 
I go tak  rozum ieć by  W łogłiy chciały 

komukolwiek grozić w ojną. Italja p ra ­
gnie pokoju, lecz przygo tow ana jest 
do odparcia w szelkiego zam achu. Mus 
sokm Dodkreślił, ze W łochy uzbroionc 
i p rzygo tow ane są do w ojny w stopniu 
o  w iele skrom niejszym  niż np. F ran ­
cja, Anglja. a naw et Niemcy.

Afera słowackiego posła Tuki,
P raga . 9 stycznia. (PAT). P rzesłu ­

chanie aresztow anego posła Tuki zo ­
stało  już zakończone tak. źe ma się 
rozpocząć  przesłuchanie św iadków , 
których liczbę określa się na 90 osób. 
P rzejrzenie skonfiskowanej korespon- 
dc c ii pow ierzono 4 urzędnikom W e­
dług doniesień pism. interw encja w  
spraw ie zwolnienia posła Tuki z a re ­
sztu i1 zezwolenia na odpow iadanie u 
wolnej stopy została przez czechosło­
w ackie w ładze centralne odrzucona, 
z um otyw ow aniem , źe byłoby to wkro 
czen'em  w kom petencję niezależności 
sądu W zw iązku z  podaniem fałszy­
w ych wiadom ości o  śledztw ie prze­
ciw '1 uce skonfiskowano kilka pism 

prowincjo ralnych na Słow aczyźn e o- 
ra^i orgau słow ackiego stronnictw a lu­

dow ego „Sloyak"1 w ychodzący na 
Słow aczyźnie.

Półoficiaina , P ta g t r  P resse“ donosi, 
ze w  B ratysław ie m ówi się jakoby 
działalność Tuki zm ierzała z jednej 
stromy w  kierunku odłączenia S łow a- 
czyzny od państw a z drugiej zaś stro­
ny w kierunku przyłączenia jej do W ę 
gier. W  tym  celu miał T uka 50 w snół- 
pracowm kow głów nie b. oficerów, 
k tó rzy  spełniali jego polecenia. T uka 
miał p rzygo tow any  plan obsadzę-ja  
słow acko - m oraw skiej granicy, sztu­
cznego wy wołania pow stania i plan 
utrzym ania tej granicy przeciw  w oj­
skom czechosłow ackim , aż do nadej­
ścia posiłków z W ęgier. W głównej 
części jednak zajm ował się Tuka szpie 
gostwem . W tym celu miał on we

W iedniu specjalne biuro szpiegowskie 
prow adzone przez niemieck ego pułko­
wnika. B iuro to było  finansow ane 
p rzez ź ró a ła  węgierskie.

Z RUSf PODKARPACKIEJ.

P raga . 9 stycznia. (PAT). ,.Nowc 
Nowiny*1 donoszą, że ruska nartja 
p racy , której poseł C y y k  Prokop był 
huspitanteni klubu agrarjuszy  czeskmh 
złączyła się z agrarjuszam i. W  najbiiź 
szym  czasie ma się ukazać znowu na 
Rusi Podkarpackiej now y ruski dz.en- 
r»k o orientacji ukraińskiej.

SEJM  PR ZY STĘPU JĘ DO PRACY.
Ueietonem od n aszego  K orespondenta)

W arszaw a. 9 stycznia, (zo) Sejm po 
przerw ie  św iątecznej p rzystępuje w e 
czw artek  do pracy. W dniu tym  zbie­
rze się komisja skarbow a, k tóra  m*ę- 
dzy innymi musi się zająć projektam i 
now ych ustaw  podatkow ych przedło­
żonych przez Rząa. P ro jek ty  te napo­
tykają  na zastrzeżenia coraz to innych 
kół i p raw dopodobne  tem u w szystkie 
bada, uchw alone przy  rozm aitych ekła 
dach stronnictw  podczas głos .w abia. 
W  p;ąlek  zbiera sie komisja budżetow ą 
k tó ra  zajmie się w pierw szym  dniu bu 
dżetem  m inisterstw a skarbu. Na w to­
rek przyszłego tygodnia naznaczono 
posiedzenie komisji konstytucyjnej, — 
k tó ią  p r z y s tą p i  ma do obrad nad kw e 
su a  rewizji Konstytucji.

ŻYWCEM SPALONE.

Radom . 9 stycznia  (AW.) W e w s ' 
Kęoa G ostecka w pow iecie iłżeckim w  
czasie pożaru u W aleriana Rogacza 
spaliły się dwie jego siostry . - Ciała 
syalonych dziew cząt są zupełnie zw ę­
glone, Zachodzi podejtz&nY. że p o ż a ’ 
pow stał w skutek  podpalenia O pod­
palenie oodeirzani są  szw agrow ie obu 
sióstr W iśniew ski S tan isław  5 Jan Ro­
gacz. k tórzy  dokonali podpalenia na 
tle zem sty o spadek m ajątkow y. W ła­
dze p row adza śledztw o

KATASTROFA KOLEJOW A,

Łódź, 9 stycznia. (AW) W czoraj wie 
czorem trrędzy  godziną S ą 9 zdarzyła 
się w śródmieściu katastro fa  kolejow a 
p rzy  wiadukcie na ul:cy K onstantynow ­
skiej. M anewrująca lokom otyw a naje­
chała na zdążający w  przeciw nym  kie­
runku pociąg tow arow y, k tórego k łk a - 
naście w agonów  w yskoczyło  z szyn, 
przyczem  dwa są zupełnie strzaskane, 
reszta uszkodzona M aszynista pocmgn 
tow arow ego odniósł cięższe rany. Re­
szta obsługi pociągu zdołała szczęśli­
wie w porę w yskoczyć. P -zyczyną ka 
tastrofy było złe nastaw ienie zw rotn i­
cy.

BUDŻETY SAMORZĄDÓW
(Teleionein od naszego korespondenta)

 ̂ W arszaw a. 9 stycznia, (zo). W Mit*. 
Spraw  W ew nętrznych  odbyta s ;ę kon­
ferencja przedstaw icieli Mm. Skarbu, 
P racy  i S praw  W ew nętrznych  w spra 
wie proicktu rozporządzenia, do tyczą­
cego częściow ej zm iany przepisów  o 
sposobie u k ład an a  budżetu przez 
zw iązki komunalne. < P ro jek t został 
p rzy ję ty  z  w yjątkiem  kilka punktów, 
k tóre będą w  najbhższych dniach u- 
zgodnione po zaciągnięciu opmjj cen­
tralnych organizacyj sam orządow ych.

POGODA W  CZW ARTEK
W arszaw a. 9 stycznia. (Tel. w l) . 

Komunikat Instytutu M eteorologiczne­
go w M arszawie. P raw dopodobny 
przebieg pogody w dniu 10 bm .: Za­
chm urzenie m ałe, rankiem  mglisto. 
M róz nieco słabszy, słabe w ia try  po­
łudniowo -  wschodnie i południowe.
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na w  M oskwie nrzez polskie posel­
stwo, a nie w  W arszaw ie p3nu Bogo- 
molowowi. ,

W iadom ości p rasy  berlińskiej o rze' 
itameni zwróceniu sie Rządu noiskie'

i go za:i»!ogJ&zn«mi propozycjam i pod­
pisania odrębnego protokołu w  związ­
ku z pakiem  Kelloga do rządu niemie­
ckiego są aajzupelniej bezpodstaw ne.

■ • = D =

Mn!e ^zośtiow e kom - 
btnacie teriina.

W arszaw a, 8 stycznia. (Poczta lot­
nicza.) Ustęp w yw iadu min. Zaleskiego, 
udzielonego przedstaw icielow i agencji 
p rasow ej „A nglo-A m encan N ew spaper 
Serwnce", doiyczący polskiej polityki 
mniejszościowej, dai w  kilku lap .dai- 
nych zdaniach doskonalą syntezę s ta ­
now iska obecnego R ządu w tej dzie­
dzinie. U w agi na ten tem at naszego tm- 
nisir; Spraw  Zagr. tern w ięcej zasłu­
gują na uw agę, że, jak wiadomo, po 
słynnym  incydencie w  spraw ie „Yolks- 
bundu" w  Luganu, oraz po rozi>oczętej 
wielkiej debacie w kw estii m niejszo­
ściowej na wrześniów  em IX Zgrom a­
dzeniu L igi Narodów, Niemcy zamim*za- 
,.ą w ystąpić z now ą, wielką ofenzyw ą 
w  spraw ach mniejszościowych na m ar­
cowej 54-tej sesji R ady  L-igi Naroaow

Niemcy, k tó re  posiadają w  Europie 
11 swoich mniejszości, oraz zain tereso­
w ane są  w ciągiem  szerzeniu niepo­
koju, aby  w  ten sposób wyKazać nie­
możność utrzym ania sianu, w y tw o rzo ­
nego przez wojnę, każdą  sposobność 
w yzyskują w  tym  kierunku, ażeby  się 
przedstaw ić w  roli hum am tarnes o pro­
tek to ra  „uciśniony ch“ m niejszości n a ro ­
dowych.

Aktualne zabiegi Niemiec zm ierzają 
do w szczęcia dyskusji, a  jeśli się uda, i 
przeprow adzenia odpowiedniej uchw a­
ły  pi zez Ligę N arodów  o rewrz.u ao- 
tycnczas obowiązującej procedury w 
spraw ach m niejszościowych i o  pow o­
łaniu dn życia S tałej Komisji Mniejszo­
ściowej, w zględnie Komisji dla przestu­
diow ania kw estji mniejszościowej, z 
punktu w idzenia ochrony m ędzynaro- 
dowej. Dla w ykazania potrzeby p rze­
prow adzenia takiej reform y, Niemcy 
usiłow ać będą postaw ić sze ieg  państw , 
zw łaszcza zaś Polskę, w  stan  oskarże­
nia za zle traktow anie mniejszości na 
roaow ych  i zw ró o ć  uw agę na bezsil­
ność w obecnych w ar mikach Ligi Na­
rodów  w  tym  zakresie.

O czyw iście w szystko  to  jest blun 
iście niemiecki, którego jedynymi celem 
jest, jak zaw sze, mącenie wody. Dobrze 
się tedy sta ło , że min. Zaleski w nader 
odpowiednim momencie dat w yraz  
praw dziw em u stosunkow i naszego pan 
stw a do mniejszości narodouw ch. w. i.

NOWY ATAK FURJT NIEMIECKIEJ.

Berlin. 9 stycznia. (AW), Tutejsza 
prasa nacjonalistyczna oraz część d e ­
m okratycznej i centrow ej p rasy  z wie) 
kłem oburzenem  kom entuje w yw iad 
udzielony ostatn io  przez min. Zale­
skiego jednej z anglo - am erykańskich 
aiencyj. „Deutsche T ageszeifung '1 u- 
w agj sw e na ’ien tem at zamieszcza 
pod ty tułem  „Nowe k łam stw a Zale­
skiego", i nazyw a usfęp m ow y polskie 
go mi o s tra  do tyczący  bezpodstaw nych 
pretensyj niemieckich do t. zw. kury- 
ta rz a  pom orskiego „szczytem  bez­
czelności". ,,Kreuzze':tung“ ośw iadcza, 
żę w yw ody min. Zaleskiego sa; „ja­
skraw  em kłam stw em

ZMYŚI ONE POGŁOSKI.

W arszaw a. 9-go stycznia (AW) 
„Dzień Polski'* donosi z Berlina, że w 
tam tejszych kołach politycznych k rą­
ży uporczyw ie pogłoska, że Rząd pot 
ski zamierza zw tócić się do niemie­
ckiego z prośbą o podpisanie piotoko- 
lu na m ocy którego nakt Kelloga 
w szedłby natychm iast w życie w obu 
państw ach i że Rząd polski uzaieżnia ] 
przyjęcie podobnych propozycyj Li- 
rw y od odpowiedzi Niemiec w  tym 
przedmiocie. Pogłoski te w yw o ła ły  
u  BeiTnie w ieikie zaniepukoienie i ko 
m entują je tam w ty in sencze. że P o l­
ska chce zm usić Niemcy do zrobienia 
p ierw szego kroku zm ierzającego Jo  
podpisania t. zw „Locarna W scho­
dniego".

W arsżaw a. 9 stycznra. (G). Odpo­
wiedź polska na propozycję Litw ino­
wa ma bvć w ystana w naibliżrzych 
dniach, a być może. że naw et już w 
dniu dzisiejszym. Będzie ona doreczo-

Jugosławia na
Oźyw .ana działalność
W iedeń, 9 styczn ia  (PAT.) Dz emu- j 

ki donoszą, z B ialogrodu: W czoraj
w ieczorem  gazeta  urzędow a opubliko­
w a ła  dalsze cztery  now e ustaw y w y ­
dane przez rząd Z aw ierają  one zm ia­
n y  do  ustaw y  z cuńa 17 maja 1922 w 
spraw ię R ady państw ow ej i sądu ao- 
m im sirącyjnego, Nowa ustaw a zaw ie­
ra  postanow ienie, że R adą państw a li­
czyć ma 30 członków , m ianow anych 
p rzez króla.* Inna u staw a przynosi 
zm iany w  ustaw ię o kontroli rachun­
kow ej.

W ydana została  rów nież now a n- 
staw a sędziow ska, w edług którei 
w szystK ie przeniesienia i zwolnienia 
ze służby w m inisterstw ie sp raw ied li­
wości ma z iła tw ia ć  król na wmosok 
m inistra spraw iedliw ości Dalszo usta­
w y  przew idują ukonsty tuow anie sie 
Sądu państw ow ego dla ochrom* pań- j 
siw a. j

W Zagrzebiu zaprow adzone cenzu- i 
r e  koi espondencji. W szystkie listy’ są , 
na poczcie o tw ierane a po cenzurze j 
zaopatru je się je w piecząłkę nadżupa- | 
na. Królew ska kancelaria gabinetów a 
donosi, żc liczba depesz gratulacyj- 
nych zę w szystk ich  części krain w y-, 
nosi przeszło 20.000.

W iedeń. 9 stycznia, (PAT.) ,.Neue 
Fredę P re sse “ donosi z B iałogrodu. E- 
nergja, z jaKa now v rząd przystąp ił 
do uspraw nienia aparatu  adm inistra­
cyjnego i usum ecia niedom agań z cza ­
sów  rządów' poprzednich, w yw ołała  
w szędzie jak najlepsze w rażenie. O-

W aiszaw a, 9 stj oznia. (zo) Rząd me 
miecki zw rócił się w  :wo!m czasie do 
rządu polskiego z propozycją zaniecha­
nia dalszej likwidacji niemieckiej w ła ­
sności w  Polsce. P raw o  do tej likwi­
dacji przysługuje rządow i polskiemu na 
zasadzie artyku łów  292 i 29'< T rak tatu  
W ersalskiego. Rząd polski, dążąc do 
unorm ow ania stosunków  z R zeszą nie­
miecką, zasadniczo zgudził się na p o d ­
jęcie rokow ań co do częściow ego zrze­
czenia się przysługującego mu praw a 
likwidacji, uzależniając sw ą zgodę od 
kom pensat, udzielonych przez rząd

W arszaw a. 9 stycznia  (zo.) W zw ią­
zku z dyskusja w  ko m itu budżetow ej, 
m in isterstw o skaibu  uchw aliło k red y t 
oół rmljona zło tych i w yasygnow ało  
te  kw otę B ankow i Polsk itm u na udzie 
łonie pożyczek dla inw alidów , w dów
i Sierót po w ojskow ych, celem urucho- \
mienia koncesjonow anych przez, siebie

W arszaw a. 9 stycznia  (AW.) „G aze- 
ta H andlow a’1 donosi, żc w łonie ban­
ków  istnieje zam iar zniw elow ania nie­
rów ności. zachodzących m iędzy stopą
p rocen tow ą od w kładów  dolarow ych
bez w ypow iedzenia w  bankach pol­
skich, a w  krajach  sąsiednich. Stopa 
la  jest u nas niższa, co pow oduję oe- 
w ne  tendencje do lokow ania wkładów 
do larow ych w  G dańsku, względnie 
Niemczech. Z a m a r pow yższy  bedzN 
zrealizow any  w porozum ieniu z Min. j 
Skarbu, zapew ne już w niedługim  cza- 1

nowej drodze.
ustawodawcza rządu.
prócz daleko idącej redukcji urzędni­
ków  będą zwolni .n i ze służby także oi 
utnkcjonar jusze państyyowi, k tó rzy  o- 
kazali niezdolność do służby. Oszczęd 
ności uzyskane tą  drogą będą używ a­
ne na podw yższenie poberpw  tych  u- 
rzędników . k tó rzy  pozostaną w  służ­
bie.

.W ielkie zadow olenie w y w o ła ła  row  
nież zapow iedź w prow adzenia ustaw y 
dia zw alczania korupcji. Jak w iadom o j 
zosta ły  rozw iązane w szystk ie u rzędy  i 
gminny, w  wielu jednak gminach po- | 
zostali na sw ych stanow iskach do tych 1 
‘ rasow i burm istrzow ie w  ch arak te rze  
iro-inisarzy rządow ych.

, W Zagrzebiu skonfiskow ano w czu- 
ia,i kilka dzienników  z pow odu ogło­
szenia ośw iadczenia dr. M aczka. Dzień 
nik ..Rjjec" donosi, że policja zagrzeb- 
SKa przeprow adziła  w  dniu 7 bm. licz­
ne rew izje dom owe. Przedew'*.s,zyst- 
kiein przeszukano lokat zagi zebskie- 
go tow arzystw a, na czele którego sttrl 
n rezyden t . P rcd av ec  , chorw ackiego 
Sokoła iid.

Wiedeń 9 stycznia. IPAT) „Neue* 
W iener A b a n d & a ir  dono si" z Biało- 
g roau . W czorajsza w izyta posła a n ­
gielskiego u m inistra spraw iedliw ości 

w k y k i posła francuskiego w7 mini­
sterstw ie spraw' zagranicznych w zbu­
dza pow szechne zainteresow anie. 
Twierdzą, że zaprow’adze.nie d y k ta ­
tu ry  w  Jugosław ii w y w o h łn  w  P a ry ­
żu nieopisane wrażenie.

nienueck.- Równocześnie rząa polski 
w yłączył szereg objektów , co do k( - 
rych w ykluczył z góry  możliwość z rz . 
czenia się p raw ą likwidacji. Strona nie­
miecka w  czasie rokowrau p izy jęła  do 
wiadomości stanow isko rząau polskie­
go. Obecnie rząd polski poczyni! krok? 
u rządu niemieckiego w  celu o trzym a­
nia kom pensat ze strony R zeszy, za ­
wiadam iając jednocześnie o p rzystąp ie­
niu do likwidacji łych objektów , co do 
których wyTazil w yże] wspom niane za­
strzeżenie.

przeesięb iorstw . albo w  celu rozw i­
nięcia ich. P ożyczki b^dą udzielane w  
formie k redy tu  w ekslow ego pod za­
s taw  hipoteczny albo to w arow y , lub 
żyro  odpow iedzialnych finansow o o- 
sób. Sum a pożyczki nie może p rzek ra ­
czać  2.000 zł,, oprocentow anie w ynosi 
2—5 Procent.

sie. przycżem  stopa p rocen tow a od 
w kładów  dolarow ych zostanie poctr.ie 
siona z 3 proc. do 4 oroc. rocznie.

P e ire w a ż  ptojek+owl banków  czy n ­
niki niepow ołane usiłow ały  nadać 
szarszy  zakres, niż jest w  rzeczyw i­
stości, należy podkreślić, iż me chodzi 
tu o jakieś poddanie rew izji w szy st­
kich wkładów ' bankow ych, a w y łącz ­
nie o uzgodnienie stn,py procentow ej 
od w kładów  dolarow ych zc stopą 
orocentewm banków? zagranicznych

U do. Jstaiącej młoozieży stosnie się 
S060I *eqo}.‘ noiccrez op ąoyuti oBs y

ajzp ip/ipaju r  jswieu ejazęi-Btfzspirej., Cp 
-C/A 6js aftisojs tioAo3paizt, ąęuoąa ipEąju 
-JIA iM. *Ji3jnj[£ tiu it3 jA 3 q z  ep?p ‘M o a d o j ^  
i tBZ0iA3tzp u ! m jp e jo j  K ospiri
ŁAUJdEU i A iS ią  U U SjULJBjZp s o Czo zsa to  jat
f3A,0)iB, tlpA?n Szxi I „ejszęif-Bjrzsjouujj 

p , i f ? J o 3  itp o a i ,3qB .n ijB u  dijzcjuEiązs o tre j

STAN ZDROWIA KRÓLA ANGIEL­
SKIEGO

Londyn, 9 styczm a. (PAT) W  dniu 
dzisiejszym  nie ogłoszono rów nież po 
rannego biuletynu o stanie zdrow ia k io  
la. Ogłaszanie biuletynu tylko raz dzień 
nie w ieczorem  uw ażane jest za objaw  
bardzo pomyślny.

ZAGINĘŁA WYSPA-
Oslo, 9 stycznia. (AW) Statek, pedei 

muiacy ekspedycję do bieguna południo 
wego. ,Norw.*egja“ donosi za pośredni­
ctw em  radja, że ■ niewielka w yspa 
Thompsona (odkryta w  roku 1927 i od ­
stąpiona przez Anglję Norwegj:) z„ 
padła się w  m orze i nie można jei od­
naleźć. i

KATASTROFA KOLEJOW A
Londyn, 9 stocznia. (P A l)  W ozoiu. 

w ieczorem , w pobliżu stacji Ashchurcb, 
w? miejscowości Tew kesbury, na liąji 
koieji Bristol—Nottuigham. pociąg eks 
presow y w padł w śród gestej m g’y  na 
pociąg tow arow y W  wyniku zdetzęńia 
trzy  osoby zostały  zabite. Poza tern 13 
osób z pośród podróżnych ekspresu 
odniosło obrażenia. Katastrofa miała 
miejsce w  punkcie w ażnego skrzyżo­
wania totu.

ZIMA SROZY SIE.
Now y Jork , 9 slyczm a. (AW) W  śro ­

dkow ych i zachodnich stanach am ery ­
kańskich panują ostre  m rozy. W  Chi­
cago zam arzło na. śmierć 14 ludzi v 
stanie M innesota 20 osób.

M adryt, 9 s ty czn a , (A\V) VY W alen­
cji z powodu niebyw ałych m rozów  kil­
ka osób zam arzło na śmier ..

BRUTALNOŚĆ NIEMIECKA.
Gdańsk. 9 stycznia. (PAT). W d n u  

w czru-Tizym  około godziny I I ,  statek  
niemiecki „F rucne" p łynący do Gdań­
ska w  odległości 2 mil od Helu ude­
rzy ł dziobem w  ku ter rybacki 
zatopi, go. Na kutrze  znajdow ało się 
4 rybaków , z k tórych I utouąl osie­
rocając żonę i 4 dzieci. P ozostałych  
3 rybaków  uratowali- inni rybacy . S ia ­
tek „F rocnc" « e  udzieli? tonącym  ża­
dnej pom ocy i natychm iast po zatopie­
niu ku tra  popłynął dalej do Gća?’SK3. 
Kuter przedstaw ia! w artość 80,096 
złotych.

JAK R O /.W łjA  SIE GDAŃSK NA 
POLSKIM  CHLEBIE-

Gdańsk. 9 stycznia (AW7.) Świetno 
rozw ój m iasta G dańska zaznacza , sie 
now em . inw estycja nr.. D k rozszerz?” 
nią komunjjiąc.u w ew nętrznej miasta 
zbudow ana będzie w kró tce  nowra ly)i:ł 
tram w ajow a, łącząca peryferie  z m a -  
stem . K oszta budow y tej liujj w ynio­
są, około trz y  czw arte  t r ;1knu gulde­
nów  g‘dańsk;Ch.

NIEMCY ZADOW OLENI Z UKŁADU 
HANDLOW EGO Z ZSSR.

M oskwa. 9 stycznia  (PAT.) Amba­
sador niemiecki w  M oskwie von D .r- 
kseu podczas in terw icw u ośw iadczył, 
że podpisany w grudniu w  rezultacie 
dalszych rokow ań ekonom icznych pro 
tokćł riem .ecko  - sow iecki w  zuroełno 

1 śbi zadow ala kofa niemieckie. . Perzu- 
tem D irksen zaznaczył, że dalszy  ciąg 
rokow ań ma nastąm ć w na.ibliżs/yćn 
m iesiącach, przyczem  szereg  sp ra v  zo 
stanie umówio^nych bardzo szczegóło­
w o.

SAM OLOT Z PASAŻERAMI W TA D l 
DO MORZA.

Nicea. 9 stycznia (PAT.) W padt w’ 
m orzę podczas lotu trzym oto row y  
sam olot w iozący 5 o^ób N A szyscy zn* i 
dujący SL6 w  sanuuocie zginęli.

(Telefouisn od naszego korespondeuta).

= □ =
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Pożyczki dia koncesjonariuszy min. sktrb u .

0 podniesienie stopy procentowej od wkładów
dolarowych.
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Przegląd prasy.
ZAMACH STANU W JUGOSLa WJL

„Epoka*:
ZawieszeHe ♦ zw. Wfdowdanskiej kon­

stytucji w Jugosławii w yzw olonej I zjedno­
czonej w następstwie rezultatów św iaio. 
w tj wolny, nie m oże nie budzić ż y w sz eg o  

ainteresowania, w poisce szczególniej. 
ix>iy nasze bcw em  zbliżone były do ko­
lei jakie przechodził naród serbsko-chor- 
w acd  a łączą nas z nim nici szczerej sym ­
patii i rasow ego  poKrewtcństwa, Jednoczę 
lnie rakle rozterk' 1 niepokoje jakie w y­
buchły w  kraju zaledwie z pod obcej prze 
m ocy wyzwolony m a osiągającym maxl- 
num  swoich acphacit politycznych, wywo­
łują smutne refleksje ł skłaniają do wycią- 
gainia analogji z odnośnymi stosankam. i 
na naszym gruncie.

W arszaw ska  „Gameta PoTanna** 
pisze;

„Królewskie cięcie1*, jakiego dokonał król 
Aleksander, dostarczy niemało zgryzot ro­
zmaitym doktrynerom partyjnym. Nie 
zm anw i natomiast z pewności? prawdzi­
wych przyjaciół Jugosławii, którzy wie­
dz?. Jak ważnym czynnikiem równowagi 
politycznej |es( ono w Europie południowo 
wschoaniej.

Miejmy nadzieję, że to „królewskie cię­
cie” utatwi jyrzyjścifc na świat nowego u- 
stroju państwowego Jugosławii, odpowia­
dającego nletyie doktrynerskim kanonom, 
ile Istotnym Interesom państwa 1 zamie­
szkujących go ludów.

„Kurier Warszawski'* jest pełen 
trosk*

Aądi co bądź Jugosławia rządzona be- 
i» e  odtąd, przynajmniej do czasu, absolu- 
ystycznie Konstytucja jest zniesiona. Par 
lament Jest rozwiązany, oczywiście sine 
d i!. Co na to powie ludność? Jak się za­
chowa opinja w Serbji 1 opinja w Chorwa­
cji? Czy zamach stanu znajdzie mądre ro­
związania tam, gJzie, zdawało się, tylko 
C-3® może sprzyjać umiarkowaniu umy­
słów l dążności, goazemu sprzeczności? 
Jak zawsze w tych wypadkach, tak samo 1 
te ru j mam;, ao czynienia z czystym ekspe 
rymenrem O jego wartości powie nam do­
piero nieomylny sprawdzian czasu...

„G azeta Warszawska** ośw iadcza, 
ze musi żyozyć 

narodowi Serbów. Chorwatów i Słoweń­
ców, by opanowai trapiące go truanosca 
ve cnętrzne i pod rZąd imi swegc króla, 

będącego przedstawicielem wiecznych inte­
resów i dążeń narodu, zrobił poważny 
kroić na drodze do wytworzenia spoistości 
wewnętrzne1, będące, niezbędnym warun­
kiem niezależności zewnętrznej Europa zaś, 
która patrzyła na to, co się stale wc Wło­
szech ł v, Hiszpanii, pogmlzł się łatwo 
z odnowieniem władzy królewskiej w  Je­
dnym jeszcze państwh,

L ’b<jra.!ny „Kurier P o ’skj jest wyra* 
źn e niezadow olony z  oba 'enia jeszcze 
łed ego parlam entu.

Ogłoszona w Królestwie SHS. ustawa o 
w łiJz y  królewskiej wprowadza de facto 
dyktaturę. Wysnuwać ze stosunków, które 
do .ego ‘ tanu doprowadziły jakieś wnioski 
tiu temat t zw. przeżycia się parlamenta­
ryzmu czy t. p., byłoby niesłusznem. 2 ró- 
oien. bowiem trudności sytuacji w króle­
stwie SHS Jest nie niemożność porozumie­
nia się przedstawicieli ludności w Skupczy- 
nle, lecz niemożność współżycia przy obe- 
cnym ustroju, trzt h. względnie #w óęhna- i 
rodów „fc sobą. Nie wolno jednak zapomi. 
nac c tern, ic  w Czechosłowacji, gdz'e 
wspójzycłe trzech narodAw takż nie ukła 
dato sle łatwo, u lało  się znaleźć bez ucie- 
k tnla się do dvktatury term ę ich współży­
cia zupełnie poprawną. Parlament nie mógł 
nu to w Jukostawji mc poradzić Król A- 
leksatiuer wziął na swoje barki brzemię 
wielkiej odpowiedzialności ł. chcąc uchro­
nić swoje pańsłwo przed grożnemi we­
wnątrz i nlepożudanemi na zewnątrz kon­
sekwencjami, uchwycił sam ster rządów, a- 
ieby nadać temu państwu taki ustrój, któ­
ryby ratow ał Jedność królestwa SHS Jest 
to krok śmiały i zdecydowany.

.,Po 'ska Zachodnia** pisze: 
Nadzwyczajne położenia wymagają nad. 

zwyczajnych rozstrzygnięć, te zas możliwe 
sa tam tylko, gdzie znajdzie się społeczeń- 
rtw o w którem wielki czyn lednostki kie- 
i owniczej może znaleźć współtwórczy od. 
dźwięk, wzasy powojenne przyniosły na 
swych fulach wzburzonych konieczność 
podjęcia takich vłaśn.ie „cesarskich cięć ’ 
i mężów st-t.u, k tó u y  nic zlękli się ich do 
konać I umieli J» dokonać, oraz społeczeń­
stwa, które saibiegom tv n  zbawczym pod 
dały się z cała świadomością, żc są one 
może przykre, jak każdy zabieg chirurgio?., 
oy, ale konieczne. Przykłady są znane: 

Gdy czerwona iala komunizmu poczęła 
Już zalew ać Wiochy, poiawtf sle Mussollnl,

Z M I A N A  L O K A L U
B uro o -.Oizeń i 
reklamy świetlnej

P Q ^ T F ? Ci przeniesione -ostało  z ul. Zybukiewicia 5 do 
gą I  l j r  - nowe o .okaiu sktepoAego przy ul. Rom anow i*

cza i. 10 ro f  ul Mikoła -)  Tcleion 4 -—45- «44n

przebudował ustrój państwowy od sa­
mych podstaw i wzniósł gmach nienawist­
ny b jć  może tej czy innej warstwie, ale 
podziwiany przez wszystkich, jako nowy 
wzór ustroju państwowego I społecznego; 
gay tchu zaczęło braknąć Turcji rozgro­
mionej wojnami, doprowadził do jej płac 
świeżego pov*elrza. „uzachodnlł* ją Ke- 
mąl Pasza; kiedy partyjnictwo, źle pojęta 
sejruokracja doprowadziła nowo-wskrzeszo 
nu państwo n isk ie  nad brzeg orzepaści — 
s tw o u y ł ailny rzad w Polsce, a więc to. 
czego biak od czasów Stefana Batorego 
Zgubił starą Rzeczpospolitą — Marszalek 
Piłsudski.

„Dziennik PoznansKi" s tw iw d za:
Parlamentaryzm, jako forma rządzenia 

państwem, raz jeszcze oonosi w Europie 
poważną klęskę. Okazuje się bowiem, że 
forma dtmol-raiyeznego parlamentaryzmu 
ule znajduje środków ha rozwiązanie naj- ‘ 
bardziej "Komplikowanych sytuacyi pań- ; 
stwowych. a wiedy konieczne lest wkro- 1 
ozenie czynnika autorytatywnego o zdecy | 
dowanei wolł na.zuccnla panstwu takieg', i 
drogowskazu 1 Knji postępowania, któreml | 
można urad rwać jeanrść laństwa i zdol­
ność jego ao normalnych funkcyj państwo 
wo-. worc7ycn.

Objaw mający Już w historii ustroju 
państw europejskich po wojnie sporo an- 
.ecedensów, a nic przysparzający idei par­
lamentaryzmu zbyt wielkich laurów.

Robotnik*’ pisz©;
Europie p .zybyła jeszcze jedna jawna 

dyktatur; Krół jugosłowiański Aleksander 
rozwiązał parlament, unieważnił konstytu­
cję ogłoUj się samowładnym monarchą i 
mianowa Rząd według swego uznania, od 
p rwiedzialny edynie przed tronem.

W Jugosławii nieco brutalniej l szcze­
rzej zrobono to. co iuż przedtem dokona­
ne zostało jawnie we Włoszech i rtiszpa- 
nj!, a pod pozorem „uzdrowienia" pa ria. 
mcntaiyzmu gdzieindziej. Dysratura lugo- 
siuwiańska tem się różm Jednak od w ło­
skiej. o_y h:szparisKiej, że dykU to,em  Jest 
sam Król. Jest to trochę staroświeckie, bo 
absolutyzm królewski wyszedł już z mody, 
ust?puiw.' i.ilejaca absolutyzmowi klik I „sil 
Dvch" ludzi. Ale w Jugoalawfl poza dykta 
tu r ,  króla ukrywa się dyktatura Serbów 
nad ianeml narodami, dyktatura króla to 
symbol opanowania kraju przez serbski mi- 
litaryzrn i biurokrację.

Zakłamana do nieprzytomności część 
sanacyjnej prasy z tryumfem ooniosia o 
przewrocie jugosłowiańskim — a właściwie 
serbskim — jako o jednym jeszcze ooja- 
wie niemocy parlamentarnego systemu, 
przeżycia się ustroją konstytucyjnego, 
złych skutków partyjniotwa i t j  Jeżelicho 
dzJ c stosunki w Królestwie SHS to ta 
właśnie w rozjiędzenin parlamentu 1 unie­
ważnieniu konstytucji wszystkie te czynni­
ki „rozktadu parlam entaryzm u1 grały jak- 
najmmejszą n ią  Choroba Jugosjawji wy­
nika nie z nieustającej wałki paityjnej. aie 
z trwających od 10 lat niesnasek narodo­
wościowych

(Telefonem naszego korespondenta.I

W arszaw a. 9 stycznia. (G). Z W a- 
szyngtonu donoszą; Epidemia grypy, 
któr? 'z e rz y ta  się dotychczas w za­
chód lich  stanach przeniosła się do sta­
nów wschodnich i północno - w scho­
dnich i zatacza coraz szersze kręgi. 
W edług \ę adomości nadchodzących z 
oNwego Jorku, grypa przyh*era b a r­

dzo groźne rozm iary W ostatnim  ty- 
godiru  w  39 miastach zm arło  2031 
osób. gdy w tym sam ym  czasie w ty- 

•odńi poprzednim zm arło w całych 
S ranach 1275 osób. W tym że samym 
czasie stw ierdzono 20u0 nowych za­
chorow ań

= < s)=*t

ZJAZD PREZESÓ W  APELACJI.

W arszawa, 9 stycznia. (PAT) W 
dniach 8 j 9 bm. ob iadow ał pod p rze ­
w odnictw em  m inistra spraw.edliwości, 
S tan isław a Cara, zjazd prezesów  sa­
dów  apelacyjnych, pośw ięcony sp ra­
wom, zw  i a n y m  z nową organizacją 
sądow nictw a i ogłoszoneml niedawno 
rozporządzeniam i w ykonaw czem i do 
praw a o ustroju sądów .

Z.azd cagau m in.ster C ar. podnosząc 
zasługi b. min. M eysztowicza około 
prac nad tym  nowym  ustrojem sadów, 
poczem  skreślił plan j m etody prac 
zjazdu.

W  dwudniowych obraaach omówiono 
całokształt zagadnień praktycznych, 
w iążących się z w prow adzeniem  w ży ­
cie now ego ustroni sądow nictw a, a w 
szczególność* ostatnie rozporządzenia 
w ykonaw cze m inistra sprawiedliwości, 
poczem prezesi poszczególn. ape’acyj 
złożyli sp raw o zd an a  z przebiegu prac 
organizacyjnych w swoich okręgach- 
Ze spraw ozdań tych w ynika, że nowy 
ustrój sadów zosłał we wszystkich o- 
kręgach apelacyjnych w prow adzony w 
całej pełni, nie powodując żadnych 
tarć ani trudności. Odroczenie prac jest 
nie do pom yślenia, gdyż wprowadzało­
by dezorganizację oraz zam ęt z uszczer 
bkiem dla praw idłow ego w ym iaru spra 
wiedliwości.

U ZU PEł NfENłF SKŁADU SADU 
NAJW YŻSZEGO.

W arszaw a. 9 styczmia (A W ) W 
zw ’ązkti z wejściem  w życie nowej u- 
staw y o ustroju sądow nictw a. sk ’ad sę 
d zu w sk i Sądy N ajw yższego będizoe 
jiebaw em  uzupełniony. D otychczas 
Sąd N aiw yższy liczył 59 członków 0- 
beonie liczyć bedż® 75. Z w ’ększen!e 
Iśczby sędz:ów  przyczyni s*ę ni«wątpli 
w ie do przyśpieszenia begu spraw .

SUKCES POLSKICH N ARCIAR/Y.

W ester°w o . 9 sty czn !a, (PAT). W 
drdu dzisiejszym i w czorajszym  odby­
ty snę w W esterow ie (Czecnosłow acja) 
zaw ody narciarskie, obesłane przez 
nadepszych za\yodni’ków  czechosłow a­
ckich, polskich i kilku N orw egów . W 
Pierw szym  dnm zaw odów , w biegu na 
18 km., w chodzącym  w  skład kom bim  
cii najlepszy czas 1 p ierw sze mięisce 
osiągnął B ronisław  Czech (Polaka) 
1,07*47; 2) N em etzy (Czechosłnwa :ja) 
1*11*04, 3) M otyka Zdzisław  (Polska); 
4) Sigir.nnd Ruud (N orw egia): 6) Si- 
mosnen (N orw egia); 6) Stehlik (Czecho 
9ł owacja).

W  dniu dzisiejszym rozegrano  kon­
kurs skoków  jako drugą cześć kombi­
nacji; 1) N orw eg Ruud: 2) Nem erzky 
(C zechosł.); 3) Czech R ro n V aw  (PV, 
4) Rozmus Aleksander (Pobka).

W nbec tego osiateczny  wym k za­
w odów  kom binacyjnych p rz e d s ia w a  
sle następująco: 1) Rmid (Norwegia), 
2) B “onisław  C zed i (Polska). 3) Ne- 
:netz,kv (C zechoslow acia). p ow yższy  
w ynik P'’e rw sz tg o  spotkania narc iarzy  
polskich z najtęższym i zaw odnikam i 
zagranicznym* uw ażać należy za b ar­
dzo zaszczy tny  dla nas. zw łaszcza, 
leśii się • zw aży, że drużyna oołska 
t*nr*nw ała na obcym  te ren ie .

i o  n i  e r a  i n r z e a n / s /  r a r i z n n r  
1 r t a s t  a r a  et; b e z r o b o t n y  n , .

D r o b ia z g i .
O bscny sezon w  K rynicy zaznacza 

sie niebyw ałą frekw encją. Zarząd zdro 
krwisKa licząc na pow odzenie sportów  
zim ow ych w ybudow ał skocznię nar­
ciarską kosztem  70.000 zrotycn naslęp 
nie to r saneczkow y o długości prze­
szło 1.5G0 m etrów  oraz duży tor śliz­
gaw kow y P rócz  domu zaio jow ego  i 
now ych łaziemek cały  szereg p ry w a­
tnych willi jest zupełnie w ynajęty  
przez przyjezdnych (AW).

* • •

W ałka t  przemytnictwem. W e wto
rek aresztow ano w Bytr*nju 9 przem y­
tników z Polski, k ió rzy  w wielkim sa- 
mocłiozle os. przew ieźli przez granicę 
500 kg. tytoniu fajkowego. Zarów no sa 
mochód jak j kontrabandę skonflsko 
w ano, przem ytników  zaś osadzono w 
w  więzieniu. (AW ).

* * *

W  M inisterstw ie P ocz t i Telegraf, 
odbyła się uroczystość w ręczenia de­
k retów  nom inacyinych urzędnikom  mt 
r łs te rs tw a  posuniętym  do w yższych 
stopni służbow ych łWędzy In. m iano­
w ano radca m inisterialnym  w 6-tyn> 
st. sł. T am arę Szaniaw ską pienwszą 
kobietę w Min Poczt i t e ł . k tó ra osią­
gnęła to stanow isko. (AW),

* * ♦

P oznał córkę w śród  . G-rls" na »cc«
nie, „Kurier Czerwony** donosi z Ło- 
d z’ .że w  iednym  w k in o te a tró w  p a ­
b ianickich  pop isyw ał się zespó ł b a le­
to w y  z ło żo n y  z ó girls. W c zo ra j w cza  
sie  prod"kciil b a le to w y ch  najmłodsiza z 
g*rls nągle rzu c iła srę do ucieczki za 
k uk sy  W  tei chwil* P 'd n ’ós} się na w i 
do\vtV ' ’’ę ł czy zn a  i 7 r^rrmozT-
w ym  k rzy k ie m : .T rzy m ajc ie  rnoią
c ó -k ^ ’* — polvpgł ku scen 'e . P no ii^z- 
nośó 7nśrii'e\vałą s*ę flo łez , sądząc , ze 
w sz y s tk o  to  w chodzi w  sk ł ad p ro g ra ­
mu. O k a z a ć  s*e że d z iew czy n a  zb e- 
gtą z r od 7ic*e'sk 'cgo domu w  Z c :e r /i t  
i w stan lla  do zespołu  b ile to w e g o  b a ­
w iącego  chw ilow o w P ab ian icach  Ro- 
d z 'co  zabrai* có tk e  do dom u 1 A W ).

D A J G R O S 7 NA CEL.F TUM A. 
R Z Y S IW A  S /K O Ł Y  L U D O W E J.

ZA DU5ZF a P  MIKOŁAJA MIKO- 
ŁAJEW IC7A.

P ary ż . 9 stycznia. (PAT) W  koście­
le praw osław nym  odbyło się nabożeń­
stw o Za spokój duszy W  k$. M ikohla 
M kola ewicza. Na nabożeństw ie ooe- 
cnych było włele osobistości francu­
skich i rosyjskich, wielu b. oficerów 
armii ca rs!;V  w mundurach, m inister 

} Tainieve jako przedstaw iaiel rządu, 
przedstaw iciel prezydenta  D oum crgue

P, DEVFY.

W arszaw a. 9 styczn a (A W ) D orad­
ca am erykański Banku Poksk ogc 0- 
Ch. Devey przed sw ym  w viazd :in  do 
Am eryki podejm ow any był dz^ś o b 'r-  
dem przez p. M ńiistra Skarbu W  obie 
dz-e tym  w z!e'i udiz!n> m iędzy *nuvmi 
gan G órecki, prezes Polsk 'ego R i" k u  
Rolnego Ludw  kiew icz. w iceprezes 
Banku P o isk^go  M ynarsk*. W ieczo­
rem p. l ^ v r y  z 'oży ł w,iz y 'e  ooź'‘lrnąi- 
na P rezy„en tow i R zeczypospo dej.

„R Z E C Z P O S P O L irA " ZMIEŃ'A 
WŁAŚCICIELI.

W arszaw a. 9 sty .zn .a . (AW). M ino 
zaprzeczeń, które ukazały się w „R ze­
czy pospolitej’* o zmianie właścicieli tej 
gazety „Dzień Polski’* p.sze w tej 
spraw ,e, że transakcja ta nie doszia 
jeszcze do skutku i że przeprow adza 
się w dalszym  ciągu pertraktacje z gru 
pą p ryw atną B a w  Ziemiański w e­
dług don esień tego dziennika nie jest 
zain teresow any w tej transakcji.

PROCES ANTYSEMICKI W ZSSR.

Mińsk. 9 stycania (AW.) Sąd naj­
w yższy  ZSSR. zatw ierdził akt o sk ar­
żenia orzcciw kc robotnikom  oskarżo­
nym o ekscesy antysem ickie w fab ry ­
ce „Październik". R ozpraw a odbędzie 
się w Mińsku w dniu 15 stycznia. Bu­
dzi ona olbrzym ie zain teresow ań e ze 
w zg 'ędu  na tło siprawy. D odać naieży, 
te wi.ększość oskarżonych  jest o znę­
canie się nad robotnicą żydów ka B ar- 
nej. W iększość tych robotników  nale- 
zała  do pariji kom unistycznej, zajmu­
jąc czo łow e stanow iska w młeisco- 
w ych  organ zacjach party jnych  i zaw o 
dow yełt. O skarżenie pubbezme p o p ę ­
kać będzie prof. Ignatow skł, preizvd:mt 
b iałoruskiej akadem ji nauk.
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Działalność rumuńsk^h 
arzyiiciói i^o.ski.

W Rumunji jest zastęp ludzi, którzy  
rozunTeią, że przyjaźń i sojusz po'sko 
r u m u ń s K i  tylKo w ów czas na trw ałym  
spocznie fundam encie. gdy ona naro-" 
dy w z a j e m n i e  w szechstronnie  s:e po­
znają.

D latego też z Rumunji od czasu d 
czasu p rzybyw ają  do nas w ycieczk 
bądź szkól średnich lub akadem ickich 
bądź też innych grup ze św ia ta  intfek 
ktualnego rum uńskiego k ió re  objeż 
dżają Polskę, a potem . w m iarę tęgi 
co i jak urn ja no im pokazać u nas. wru 
cają dp sw m ego kraju nie ty lko wzbo 
gaceni w w iedzę ale i C7,ęsto uczucio­
wo tak nastrojeni, że można ich uw a­
żać za naszych szczerych  przyjaciół

O ile więc takie w ycieczki. zw ykle 
kl.iiknnastodnlowe. ma.,a dodatnie zna­
czenie dia zb'lżenia obu narodów , to 
tem w iększa korzyść w tym  kierunku 
przynosi odbyw anie studjów  uniw er­
syteckich u nas przez rum uńską mto- 
dzi ż akadem icką lub przez m todych 
rum uńskich uczonych. Są to w p raw ­
dzie w ypadki zbyt rzadkie, ale zato 
reprezen tow ane przez osoby, k tóre 
swujemi w ybitnem i w aioram i po po- 
w ro c e  do kraju w ybijaia s ?  na przo­
dujące stanow iska, skąd tem szczerzej 
i tam skuteczniej dz!afaja jako zdecy­
dow ani przyj.ao:eIe naszego natodu.

Do tych najcenniejszych naszych 
przyjaciół w Rumunji za iczyć w y p a ­
da w pierw szym  rzędzie dra G rigc-ę 
Nandr sa, prof. un iw ersy tetu  czernio- 
wicckiego. k tó ry  w czas :e k.Ikuletnich 
studjów na unns e rsy te c !e  w Krakow ie 
me tylko zaznajom ił się g runtow nie z 
nasza kulturą i z naszym  językiem , 
kicz nabrał rów nież g ,-bokiej p rzy ja­
źni dla naszego narodu, a to tem 
trw alszej i niezaw odniejszej. że opar­
tej na dokładnej znajom ość' zalet i 
p rzy w ar polskiej um ysłow ości. tak 

.ak s ę ona w  ciągu w ieków  ksz ta łto ­
w ała i jak tylko wn k^w ość cz łow ie­
ka w ielkiej nauki zgłębić ją potrafi.
_ Prof. Nandris jak0 slaw ista w y k ła ­

da na uniw ersy tecie  czerniow iecktm  
czes o r  Polsce. W  bieżący^m roku 
(-T928!29) np. odbyw a kurs literatury , 
po' k ej i ku,rs języka polskiego.

P onad to  jako św ietny  m ów ca i po­
p u lary za to r w iedzy w ygłasza odczy* 
ty  o Polsce d 'a  szerokiej pubyczuości 
rum uńskiej. I tak tej jesieni miał dw a 
w y k ład y  popularne o K asprow iczu i 
trz y  o d czy ty  o Podlial.u i jego tniesz* 
kańcach. dw a w Czcirnlowcach i ie- 
den w Radowcach.* niewielkiem  m ia­
steczku prowimcjonalnem. Są to  ow o­
ce  jego pobytu tegorocznego w  Zako­
panem i na Podhalu.

M am y przed s^bą spraw ozdanie z 
takiego dw ugodzinnego odczytu o Pod 
halu, ogłoszone w  czerniow ieckim  
„G łos1” P raw d y "  z dnia 22 grudma 
* .r. S p raw ozdaw ca .z  zachw ytem  
w y raża  s e  o truści i form ie prelekcji, 
nadm ieniając. że została  o ra  nagrodzo 
na przez liczną D ubięzność ow acyjne- 
mi ok'as,katni. co św iadczy  z jedtnej 
s trony  chlubnie o sam«i prelekcji i p re ­
legencie. a z drug ej s trony  także o 
żyw em  zam teresow aniu  i gorącej sym 
patii licznego audj torńm i rum uńskiego

Nie ogranicza się jednak Prof. Nan­
dris do osobistej — choć tak ow ocnej 
— d z ^ a ln o ś c i  na polu krzew ienia zna 
jotnośoi kultury  polskiej w śród społe­
czeństw a rum uńskiego. S tw orzy ł on 
też wspómie z innymi naszym i sym ­
patykam i w C zerniow cach ..T ow arzy­
stw o P rzyjaciół Polski", k tórego p re­
zesem  został sam inicjator prof. Nan­
dris. W  ten sposób — skupiw szy za- 
la z  w  p ierw szym  okresie  istnienia To 
w arzy s tw a  ponad sto  najw ybitniej­
szych jednostek ze społeczeństw a 
ozerniow ieckiego — stw o rzy ł organi­
zacje. k tóra  iest zdolna do p :elegno- 
wan-ia i krzew ienia uczuć przyiażni dla 
naszego narodu w śród  narpdu rum uń­
skiego.

T o w arzy stw o  w ystąp iło  rów nież w 
dcliii J1 listopada %. r. w  C zerniow cach

D Z t S  K I N O  C A S I N O .  P; raz pieiwszv we Lwowie wvświet'amy wzruszający do I

. '  W l S C Z M A  M I Ł O Ś Ć  " „ f  M A R Y  Ę A R R
(Bohaterka tumu „Maika“ oraz 8ELLY B EtoN tL  Film ten wzruszy każdą maikę, teściowe i 
synowe. Ktokolwiek wstąpi! luli chce wstanie w związek małżeński niechaj film ten ogiadme.

ze w spaniała  manif.&tacia ua cześć 
Polsk ' Na uroczystym  obchodzie ptof 
Nandris w ygłosił przem ów ienie, które 
taki zachw y w zbudziło w śród audy­
torium . że 'kom enderujący generał 
Canciulescn. rów nież szcze y  p rzy ja­
ciel Polski, uprosił prelegenta o udzie­
lenie mu tego przem ów ienia. aby  je 
powielić i rozpow szechnić iiasteonie 
pom iędzy podleglem i mti wojskami.

P rof. Nandris-owi zaw dzięczam y ró 
wnież przekład  rum uński W arsza- 

wianKi“ W yspiańskiego k tó rą  WćWó- 
no do repv tua iu  rum uńskiego teatru  
narodow eg w  C zerniow cach. N ieste­
ty, „W arszaw ianka*  nie m ogta ukazać 
się w dniu U listopada, jak to było za 
m iaiom  autor*  przekładu, gdyż lw o­
wski te a tr  m 'eiski odm ów ił w ypoży­
czenia kostjnm ow  tea trow i narodow e­
mu w  C zerniow cach. i

Stolica państw a B ukareszt nie po­
zw oliła się w y p rz e d z i  C zerniow com . 
I tam istnieją i działają nasi p rzy ja ­
ciele w osobach: prof. lorgi, prof. Pa- 
naitecęu. prof. Lefiertu i wielu innych, 
w śród  k tó rych  znajduja się w ybitni pa 
trjoci rum uńscy D ochodzen i polskie­
go jak np. dr. ź a !p!achta, dr. Voitino- 
v:ci (W ojtj now icz) i inni.

O rganizacja bukareszteńska stw o­
rzona dla p ie^gnow ania przyjaźni ru- 
muń.-ko-polskiej. nosi nazw ę: „Asocia- 
r a  U niyersitara  a P rie ten ilor Poio-

nieni“ tj. S tow arzyszan ie  akadem ickie 
przyjaciół Polski. S tow arzyszen ie  to 
urządza w bieżącym  sezonie (1928/29; 
cykl odczytów  pod tyt. „Polonia**.

D w a takie odczy ty  już się , odbyły , 
a m ianowicie 7 grudnia ub. r. odczyt 
prof. G eorge LafterLu na tem at. „Z we 
drów ki po Polsce** zaś 14 grudnia 
prof. uniw. bukareszteńskiego P, Pa- 
naitescu na tem at: „Związki literackie 
polsko -  rumuńskie**. S praw ozdania  
dziennikarskie opisują te  odczy ty  jako 
licznie uczęszczane i entuzjastycznie 
oklaskiw ane. <x> test zupełnie zrozu- 
m arem, jeżeli zw ażym y, że oba* piele 
genci odznaczała się dokładną znajo­
mością przedm iotu i w ielk? sym patją 
dla Polski, p ierw szy  iako uczestnik 5 
i ’e rów nik w ycieczki szkolnej po Pol­
sce. a drugi jako b y ły  student U niw er­
sy tetu  jagiellońskiego i poznańskiego 
oraz jako w yb itn y  uczony slaw ista.

Jeżeli jeszcze aodam y. te  1 prof. 
ło rga pisał i m ów ił o Polsce w  Aka­
dem?! rum uńskiej, a dr, Żalplachta wy 
e łosi'r w  B ukareszcie  przed dw om a la 
' y  odczyt o tw órczości Mick eiwicza, 

-zedtem  zaś wT pism ach skreslił sw o- 
>s w rażen :a z w ycieczki po Polsce, to 
oedziem y mieli krótki i n iezupełny 
szkic tego. co Rumuni działają na tak 

. w ażnem  dla obu naszych  narodów  
i oolu. E  B.

= n =

Psychika re lig ijn a  proletariatu.
W  Niemczech urządzoT j ub. roku 

ciekaw ą ankietę pośród robotników  z 
obozu socjalistycznego i kom unistycz­
nego na tem at ich stosunku do religji. 
Na rozesłany kw estionariusz nadeszło 
około 500 odpowiedzi, które dały  ini­
cjatorow i ankiety  Dr. Piechow skiem u 
obfity i in teresujący m ateriał, zużytko 
Wany w  obszernej rozpraw ie p.t, „Pro  
letanschei Glaube in sozialistischen 
und komunistischen Selbstzengnissen**, 
Bcrłin 1928.

A utor opracow ał zebrany  m ateriał 
zupełnie obiektyw nie, p rzy taczając cie 
kaw sze w yznan  a w całości lub w 
w yjątkach  i zaopatrując ie trafnenti na 
ogól uwagarm.

Jak  się tedy  przedstaw ia w iara  i 
w cnśle  psychika religijna proletarjatu  
memieck-ego w  świetle jego w łasnych 
w yznań?

Otó% naprzód trzeba skonstatow ać, 
źe na stanow isko robotnika wobec re 
iigji nie w yw iera praw ie żadnego wpły 
wu ta okoliczność, czy on iest jeszcze 
członkiem  jakiego zw iązku religijnego, 
czy nie; św iadczy to dobitnie, że ewen 
tualna przynależność proletariatu  do 
Kościoła posiada czysto  zew nętrz, for 
malny charakter. Jed y n y  w yjątek sta­
nowi Zw iązek religijnych socjalistów , 
założony w  r. 1919, k tórego członko­
wie odnoszą się przychylniej do zaga 
dnień religijnych. Natom iast wielki 
w pfyw  na ukształtow anie opinji robo­
tniczej w tej m aterji pos:adaią organ! 
zacje party jno-zaw odow e. k tóre nastra 
jają swych członków  z reguły  na ton 
antykościelny, gdy tym czasem  m ięJzy  
robotnikam i, stojącymi poza wymienio 
nemi organizacjam i, spotyka sie cza­
sem usposobienie życzliw e dla chrys- 
tjanizmu.

N astroje takie należą w szakże de 
w yjątków ; szerokie niusy proletariatu  
od roszą się do religji przew ażn e z zn 
f>elną oboiętnością, połączoną zazw y ­
czaj z niechęcią, częstokroć w prost nie 
nawiścią do panującego kościoła t po­
zytyw nego chrześcijaństw a. Działają 
tu c z ę ś ro w o  te same p rzyczyny, k tó ­
re krzew ią indyferentyzm  1 an tyk iery  
kali7.ni w kołach mieszczań-tW a i inte­
ligencji. Pt zedew szyetkietn w grę wclio 
dzi pow szechny zan;k vnarv  w w szo! 
kie p ierw iastk ' nadnrzyrodzone. w Be 
ga osobow ego i życie pozagrobow e 
Na iei miejscu panoszv sir gruby mntc

rjalistyczny ateizm. op arty  o pow ierz- 
c lo w ::. w y k sz ta łcen e  przyrodnicze,, 
bo na gruntow ne p u c e  też proletariu­
sza nie stać.

P rócz  przytoczonych w yżej przy- 
czy n w y tw arza ją  nastró: antykościelny 
jeszcze i me specjalne, klasow e czy n ­
niki. Poniew aż Kościół zdradza raczej* 
konserw atyw ne tendencje i potępia za- 
sudniczo rewolucje, więc poczytuje się- 
gę powszechnie w  ;kołach p ro le ta^a tu  
Za sługę kapitabzrnu i bnrżnazii. które 
go zw alczać zatem  należy, na równi z • 
ttomemi, jako sw ojego zccietegr w ro ­
ga. O prócz tego nie są pozbawione 
znac/iem a pew ne m om enty konkuren­
cyjne. i

Socjalizm bog iem, czy  komunizm to 
nie tylko odrębny  piograrr. gospodar­
czy, osobny zw arty  św iatopogląd filo­
zoficzny; one stanow ią jakoy pew ne­
go rodzaju religię proletarjatu . k tóra 
zastępuje mu utracona tradycyjną wia 
rę. T a specyficzna religja rtie w ykazu 
je w praw dzie żadnycn cech nadprzyro  
dzonych. ale posiada swoje bóstw o; 
jest m ą ludzkość w zględnie klasa p ra ­
cująca. Ma też ona swoj‘e w ierzenia i 
dogm aty, iako to  s ta ły  postęp ludzko­
ści, p rzyszła spraw iedliw ość i raj. na 
ziemi. Nie są to bowiem ani żadne fa­
k ty  ani naw et postulaty naukow e s t a , 
now ią one dla socia’:sfv jedynie przed 
rrnot w iary, podobnie »ak dla chrzęści 
ja n h a  życie zag iobow e i zm artw ych­
w stanie ciał. Geneza tych soejahstycz 
nych w ierzeń tłum aczy się zupełnie 
prosto. Z chwilą, gdy szerokie m asy 
w yzbyły  się w iary  w  nieśm iertelność 
duszy 5 pozagrolrow y w ym iar spraw ie 
dllwości, u trac iły  zarazem  wielką po 
ciec hę religijną i siłę m oralną do zno­
szenia swej ciężkiej doli. Co więcej, 
ich poczucie słuszności doznaje na ha 
żdvm kroku obrazy  na widok jask ra­
wej nierów ności i m espraw iedliw ości 
losu, k tóry  wynosi i obsym ije faw o ra ­
mi ludzi nieuczciwych, a szlachetnym  
każe Z'jns:ć nędze m atera ln ą , a nieraz 
upośledzenie i upokorzenie

Chrześcijanin widz to tów nież, ale 
nie traci w e w n ę t r ż u '^  spokoju, w ie­
rzy  bowiem, że k ied ' 5 będzie każdem u 
odm ierzone wedle u c o  uków iego. i ta 
w iara zadow a‘a jego poczucie i żądze 
sp raw ;edliwości. Natom iast nowożytny 
sccplyk religijny s ta ;e wobec ow ej za ­
gadkow ej niespraw iedliw ości losu, w o­

bec tajem nicy cierpienia zunelnie bez* 
radnie, nie wie, 'ok to sobie w ytłum a 
ezyć, musi więc popaść w  czarny pe 
symizn* (Schopenhauerow ski W elt- 
schm erz), albo ratuje się w iarą w przy 
szlą spraw iedliw ość na ziemą w ide­
alne, państw o przyszłości. Poniew aż 
zaf instynkt sam ozachow aw czy naka­
zuje ogółowi bronić się przed pesytni 
ztr^m , więc nic dziwniego. że ideały 
socjalistyczne i komunistyczne- zdoby­
w ają sobie tylu zwolenników nie tylko 
pośród m as robotniczych, ale też 
w śród -ntejigencji pracu-acej.

A lt nie koniec na tom ; socjahzm : 
konr-m zm  posiadaią nie tylko swoje 
bóstw o i w łasne w ierzeN a. one stw a­
rzają  też specyficzną liturgie (np. ob­
chody majowe, uroczystości partyjne), 
a naw et nie brak  im w łasnych św ię­
tych i męczenników, t. j. ludzi, którzy 
położyli znaczne zasługi dla dobra pa; 
tfi (n. p Bebel, Lenin) lub stracili ży- 
d e  w  obronie klasow ych ideałów  (Liei- 
knecht Róża Luksenburg)

Kult tych w yoitnych osobistości 
k rzew i się w  socialiżmie i kom un'źm ie 
rów nie silnie, jak cześć herosów  .w rc 
Iigji Indowej greckiej lub św iętycn w 
chrześcijaństw ie, opiera się powiem na 
podobnych p-sychoiosncznych przesłan­
kach Skoro  tedy ideologia soejalistycz 
na stanow i pew nego rodzaju rei gję 
proletarjatu , to należy w ątpić w możll 
wość jej zgodnego w spó’działania z in- 
nemi ugrupowaniam i rebgiinemi. Re’i- 
gję mają bowiem to do siebie, że się 
wzajem nie nie rn-osza. Socjalizm w y­
rósł na gruzach ideologii chrześcijań­
skiej i dalszy zan 'k  w ierzeń chrześci­
jańskich stanow i trto d zo w n y  w arunek 
jego pochodzenia. T o  też au tor oma* 
wianei książki zapatruje sie sceptycznie 
na- m ożfw ość w spółpracy sociaMzmu z 
kościołem, a takie same poglądy w y ­
pow iadają p izew ażnie uczestnicy atv 
kieły. t |

Pom im o ' wznacjfOPyCh .deowych 
prze *:w 'eństw  toleruje- socja izm w  pra 
k tyce re l;gię chrześciiańsKa. TJderza n. 
p. zjawisko że wielu socia tstów  po­
sy ła  swe dzieci do szkół w yznanio­
wych i to nie tylko ze wztrDdów ze­
w nętrznych opottuoistycznych (by u. 
p. un'knąć niezgody W rodz:nie), albo 
też z przekonania o.- w ysokioi 1 -arto- 

, ści pedagogicznej w ychow am a' cnrześ- 
cijańsklego Równi eż duzv procent oro 
ietarjuszy nie chce s ’0 w yrzee niektó­
rych uroczystości kościelnych, 
chrztu, ślubu, pogrzebu. Nie przypisu­
je im. co p raw da, znacźonia religijne­
go, lecz w yłącznie spoleczno-rodzm  
ne, uwcjjniac, że w ażne chwile w ży­
ciu człow ieka pow inny bvć uświetnio 
ne także cerem om a kościelną. I ta o* 
ko-1'czoość utrzym uie jeszcze wielu ro- 
botników przy  zew nętrznei 'fo rm alnej 
łączności z kościołem  

Książką Dr. Piechowskiego, oparta  o 
bezpośredni dośw iadczony  m ateriał, 
potw ierdza ireiedna znaną b tąw dę  t 
p rzynosi . w iole, no^w ch clekawycli 
w iadomości. O dsłaniając g?ebię duszy 
now oczesnego proletarj. w strząsa^ czy- 
te łn 'k :ein. zm nszaiae go do pow ażnego 
z a  s t a n  wie n'a sie nad fa o tw arta  r a na. 
iaką stanow i dla obecnego sro le rz - n- 
stw a ciągle jeszcze  nie załatw iona spra 
wa robotnicza

D r. M /eczysław  N iw iński.
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0 uchylenie ustawy
sanacyjnej.

Jedną % najbardziej piekących Dolą- 
czek jakie dolegają szkolnictw u pań­
stw ow em u. jest c iążąca już od trzech  
la t na nauczycielstw ie U staw a S ana­
cyjna z 22 grudutla 1925 r. U staw a ta, 
w yw ołana  nag 'ącą  potrzebą państw o­
w ą zrńw tiow ażenia budżetu, zosta ła  z 
konieczności uchw alona zby t p o s t r e -  
s&nie, w skutek  czego jej au to rzy  nie 
zdołaH ustrzec s!e od jednego fa ta lne­
go b 'edu : nierów nom iernego rozłoże­
nia ofiar na rzecz  P aństw a k tó re  w  
stosunku do ogóiu p racow ników  pań­
stw ow ych w yraziło  sie w  obn'żentu 
uposażenia o 4 - 6  proc., na tom iast na­
uczycieli dotknęło bez porów uam a sil­
niej nie tylko d’atego. że ich oensje, 
wsKutek zaiiesre n :a w ytiagtodzem a za 
w sze 'k ie czynności dodatkow e, obcię­
to w  poszczcgolnycn wyipadkacti do 
40 proc., lecz i w sku tek  zw ięk szen i 
ustalonej p rzez  fachow ców  pedagogów  
liczby g-ndzbi e ta tow ych.

N auczyciełstw o doskonale od ozu w? 
lace po trzebę oszczędności w gospo­
darce państw ow ei i zaw sze zresztą 
skłonne do o fa r , j tym  razem  sanno go 
tow e było złożyć na rzecz P aństw a 
dwie goazm y w  sw vm  etacie na ten 
ciężki — rzecz  oczyw ista __ oKres 
przejściow y, zw łaszcza, że  taki ch a ra ­
k ter miała nos!ć <*?ła ustaw a, gdyż w 
crucbrą 19?5 zarów no Sejm. jak i r ząd 
w yraźnie zapow iedział. że p łace  urzę­
dników są daleko n iew ystarczające , a 
uchw alone redukcje pow rócą do nor- 

* m y z chwilą gdy organizm  państw o­
w y pocznie oddychać regularniej.

1 Istotnie. U staw a Sanacyjna została 
w swoim c z a s c  całkow icie zniesiona 
w  stosunku do ogółu pracow ników  
państw ow ych, pozostaje jeszcze, nie­
ste ty . tylko w  m ocy w stosunku do 
nauczycieli.

Taki sta-n rzeczy  pogłębił ro zg o ry ­
czeń. e nauczycielstw a, a na zarząd 
główmy TN SW . w łoży ł ciężki obow ią­
zek pod ęcia dla dobra szkoty tern 
cnerg  uzibciszei obrony słusznych 
praw  swoich kolegów.

R ezultatem  tych zabiegów . k tó re  
znalazły  swój w y ra z  w7 m nóstwie me­
m oriałów  i dosłow nie kilkudziesięciu 
konferencjach odbytych w  klubach pc 
solskich, m inisterstw ie W R. i OP. i

skarbu oraz prezydium  RM., by ła  no­
w ela z I m arca 1927, redukująca po 15 
latach służby w  etacie 1 godzinę pc, 
20 — 2 godziny, pc 25 — 3 godz>ny 
lekcyj tygodniow o (pomimo w szystko, 
naw iasem  m ówiąc, m am y e ta t o naj­
w yższej liczbie godzin z  pośród 
w szystkich  państw  całej Europy); po­
nadto poprzedni sejm. 25 stycznia 
i927 w ezw ał R ząd, by w m iarę możno 
ści finansow ych dąży ł do całkow itego 
zniesienia U staw y Sanacyjnej, w resz ­
cie 1 sam  Rząd uznał k rzyw dę. ob:c- 
cując delegacjom  TNSW  zadośćuczy­
nić w ezw aniu Sejmu. W yniki kampa 
njf, podjętej przez TNSW ,, by ły  wie 
nikle- uchylenie U sraw y w  całej ro z ­
ciągłości zostało  przesunięte ad fel - 
ciora tem pora.

R ów nolegle z tem  dla całości obra­
zu zw ażyć nałeży że R ada M inistrów

bez żadiuych deliberow ań sejm ow ych 
nie tylko w ydatn ie  podw yższy ła  upo­
sażenie oficerom  ale i p rzyznała  im no 
w e dodatki funkcyjne (lipiec 192b), 
p rzy w ró ciła  dodatki i sędziom  (s ty ­
czeń 19261. a natom iast na nauczyciel­
stw o  m inisterstw o W R, i OP. rozpo­
rządzeniem  z 25 sierpnia i927 o obo­
w iązkach w ychow aw ców  nałożyło no 
Wą powinność, nie przew idując zań 
żadnego w ynagrodzenia.

Takie trak tow an ie  nauczycieli mu- 
^a ło  bardzo ujemnie odb \: się na po­
ziomie szkoły średniej; jes /e  ćotych 
czas w ciągu roku szkolnego kilka­
dziesiąt posad w państw ow ych  gim­
nazjach nie >est obsadzonych, a naw et 
pierw sze w kraju pod w zg’ęćem  lako- 
ści gimnazjum im. Sterana B atorego w 
W arszaw ie do 1 listopada br. szko l■ 
nego nie ""ig ło  znałeźć p^-m isty

Ł TEATRU MAŁEGO.

Wesele na Kurniach.
T ea tr ppiskt ma ^z^zęście do „W e­

sel11. W  r. 19U1 W yspiański w swojern 
brono w ek iem  „W eselu11 zabłysnął 
św iatłem  potężnego geniuszu i w yw o­
łał niem zupełną rew olucję w naszej 
lite ra tu rze  dram atycznej. W r. 1928 
nieznany nikomu na szerokim  św ię­
cie ksiądz W ład y sław  S k ierkow ski 
ani poeta, ani d ram aturg , ani żaden 
wogóie literat, ale człow iek gorąco 
miłujący swój kraj i Lud. dał w idow i­
sko zupełnie rew elacyjne, będące nai- 
w ażniejszem  zdarzeniem  a rty s iy cz - 
nem w  dzicjacn najnow szego teatru  
poLskicgo, chociaż nie zrobił nic inne­
go jak tylko Ło. że zw yczaje, śpiew y, 
tańce i p rasta re  obyczaje puszczań­
skiego ludu kurpiow skiego ujął w  ra ­
my scenariusza teatralnego , Że uczy­
nił to z unrejętnością. taktem  i p ie ty ­
zmem dow odzi to. że tk \v : w mm p ra­
w dziw y a rty s ta  A że „W esele na Kur 
piach11 jest w idow iskiem  uroozem , do 
w odzi to raz  jeszcze, że w duszy i w  
życiu ludu polskiego zaw 'arte są nie­
p rzebrane  i bezcenne skarby  najczyst­
szej i w zniosłej poezji, k tóre, naw et 
podane niemal in crudo m usza w y w o ­
łać oddźw ięk serdeczny  i głębokie 
wzritsz-.nie w duszy każdego człow ie­
ka. m ającego choćby odrobinę kultu­
ry  este tycznej, lub przynajm niej zdol­

ność ucz:.-. yego reagow ania na pier 
w iastki rasowości.

P o  konw encjach, truizm ach, zak ła­
m aniach, nieudolnościach. obm ierz­
łych szablonach i falezach w spółcze­
snego tea tru , po m urzyńskich jazzach
i m urzyńskiej etyce, po dancingow o- 
m usic-hallow ych w yttzdariach  które  
w organizm  sceny coraz silniej wni­
kają to arcysw ojsk ie . rasow o ur a iło­
wo. jakby pow iedział P rzybyszew sk i, 
Polskie w idow isko, działa jak o ize- 
źw iający zdrój k ry sta ilcz r c czystej 
w odv górskie.,, do której w  skw arny 
dzień p rzy tknął usta znużony w ędro­
wiec.

T a cudow na fala rodzim ości, serde­
cznego ciepła, w ysokiej czystości e ty ­
cznej, tak przedziw nie zw iązanej z 
dz arsltościa temp rarnentów  i żyw io­
łow a buinością sił w italnych — ta fala 
najszlachetniejszego artyzm u, w  jaki 
tak bogato  w yposażony jest ow p ry ­
m ityw  sztuki teatralnej, jest czem ś tak 
niew yslow ienie pięknem, że nie da 
się porów nać z niczem. co daje i dać
in-ożc norm alny tea tr . C złow iek odczu­
wa poprostu radosna dumę. że n ab ż o  
do tej sam ej rasy . co  ten lud orzedz/- 
w ny. vv k tórym  instynkt tw órczości 
a rty sty czn e  i i e tycznej tak  w spaniale 
sie rozw inął

Ale jest w  tem w szystkiem  coś w;r,‘ 
cej je szcze , W idow isko to jes*; nie ty l­
ko miie. czaru jące, rozkoszne, ale nad­
to w zrusza do łez powaga, i dostojno­
ścią sw ej uroczystej obrzędow ości, 
k tóra  nabiera cech m isteryjnei poduio- 
slości i sw a zdrow ą ż y w ą  i tw órczą 
sym boliką zahacza o najw yższe zaga­
dnienia w szechbytu. W szędzie w yczu 
walne i ciągle obecne poczucie zw iąz­
ku z ziemia, z tajem nica ie’ płodności 
i z cudem  jej sil rozrodczych , sakral- 

y, n aw sico ś  religijny ch arak te r do­
bow ych obrzędów  ślubnych, wspania 
r symbol publicznej spowiedzi przed 

'łubem i prośby o przebaczenie win —
> w szystkŁ  sa elem enty uczucow o- 

zb lo row d . nastrojonej zdecydow a­
na tony m istyczne i metafizyczne.

'a trząc  na „W esele na K urpiach11 t
stud iu jąc  s 'e  w nie. bardziej, niż kie- 

łyko!wiek żałow ałem , że niettia iuż 
między nami K asprow icza. Jakież to 
byłoby św ięto clią tego niezapom niane 
go poety, k tórego najistotniejsza w iel­
kość polega na w rośm ęclu korzeniam i 
w gtąb duszy ludcw ej! I bardzie; bez- 
>ośre<łnio, niż kiedykolw iek w yczu­

łem w tedy, że m etafizyczna strzeli­
stość poezji Kasprow icza nie z kultu­
ry  płynie a !e z te g i  • łaśnie. że był on 
k rw ;a z k rw i i kością z kosoi ludy pol­
skiego.

Sceniczna reańzacja „W esela na 
Kurpiach11 zaskreuje ,n a  najw yższe 
uznanie. D yrek to r tego teatru  regio­
nalnego. a zarazem  reżyser i Insceni- 
7-ator Tadeu»« Skarżyński złożył egza 
mm niepospolitego artyzm u. N aiw :ę-, 
Isz a  zaleta w idow iska iest jego n it- 
sfałszow ana prosto ta ludow a żadnej 
sztucznej szminki, nic z operetki"? Pąn 
m iody ujm ow ał sw a dz!arskością  1 
urodą, panna ndoda sub tek iośdą  i cza 
rem niewinności, w szy scy  Inni bvli 
stylow o au ten tyczna o rk iestra  k u r­
piow ska nadzw yczajna au ten tyczne 
stroje ludowe w ezw ykl# este tyczne  i 
inteiresujace. dekoraele NorWina bez 
zarzutu. S łow em  m ów iąc no kuroio- 
wsiku. w szystko  było nad w y raz  
, p s^ n k n e 11

W ielka k-zvwd.e w yrządzi sobie ka 
zdy. kto {mm ów i sobie rozkoszy zobn 
czenla „W esela na Kurpiach11 Dyr. 
C zarnow skiem u za z g o to w a n i nam 
tej niezw ykłej uczty  d"chow ei należy 
się szczera w dzięczność

W łarjvstaw  KozRkl.

no .u. „jiTiifti i Mstfln it,.- r (,,H!OY śmuKm, uKtfilńr* .  mtua. s
a w.ęc spióbuj i przeKonai się, ;ak ie ,t niedościgniony len nas/, kraiowy staropolski trunek- »»»* ui«»uŁtkir:-. n i«rm ic?n„, H n , , ,  k . , - i .  . . .  _wa w»TysCkię.i p ierw srjrtęUnyc i p -n  Jach s ala na składzie.

Poede -  poeta*1.
Zapow iadana jeszcze w roku spro­

w adzenia prochów Słow ackiego do
Polski pow ieść J W ołoszynów  sluego 
o  Poecie „snów j m arzeń11, ukazała się 
niedaw no w  w ydaw nictw ie „Bibliote­
ki A utorów  polskich'1.

Zaisfco:aio tem samem obok nauko­
w ego opracow ania spuścizny poetyc­
kiej S ’ow a;k iego  w monografii Kleine 
ra  odrębne dzieło literackie, którego 
treścią stał się... Słowacki.

Legenda życia P oety , tak zprozaizo 
w ar,a w biografji F. Hoesicka. docze­
kała się realizacji literackiej pod pió­
rem praw dziw ego poety

Niczyja może biografia (prócz może 
Chcpina) n :e nadaw ała się tak specjał 
?v>e do ogarnięcia naw skróś literackie­
go, jak właśnie ż y c w y s  rom antycz­
nego P o e ty ; był bowiem * życiorys fen 
szczególnie predysponow any do tej, 
gdy się tak w vrazić  wolno, poetyza- 
cji biografji Polega ona na zasadzie 
tran  pozycji niektórych schem atów  blo 
graficznych w  św iat wizji poety, dla 
którego b io g ra fa  Słow ackiego była

*) Juljan W uloszynow ski: Słow acki 
jpowieść, t ę  w stępem  Stanisław a Wa* 
sylew skiego. W ydaw nictw o polskie R 
W egner. Pozoań (1929' s. XV. .+  312 
4-. i  nlb.

ty k o  punktem  zaczepienia tw órczości 
w ła sn e i i

W yfania się jednak kw estja. czy  tyf 
ko biografia P o e ty  by ła  bodźcem do 
snucia powieści o Słow ackim .

W ołoszynow ski miał do w yboru 
dw ie drogir albo stw orzyć  rom ans sen 
sacyjoy: i w tedy przem ów iłby silnie 
do w spółczesnej ledwie czytaiacej P  
T. Publiczności, albo, pom inąw szy d ro ­
gę fabuły  sensacyjnej, oprzeć się rów ­
nież silnię o tw órczość P oety .

W  pow ieści o  Słowackim  W ołoszy- 
nowski zaniechał reprodukow ania lite 
rackicgo biografii P o e ty ; punkt, ciężko 
ści p rzesunął na tw órczość, słusznie 
w  tej tw órczości szukając odzw tercie- 
dtenfia schem atów  biograficznych. P o ­
wieść W ułoszynow sk:ego staje się cle 
kawyfrj dokum entem  badań biografie* 
oych tw órczości Słow ackiego.

Pod tym  kątem  wid zen ia spogląda­
jąc ną dzieło W oloszynow skiego, trze 
ba stw ierdzić, że ,dał on n o w ą  analizę 
tw órczości Słow ackiego.

T a poetycka analiza w ydobyła z 
tw órczości P o e ty  trzy  zasadY cze schc 
m aty biograficzne: Słowacki wobec
m atki, kochanki, i ojczyzny. Te trzy  e 
lem enty składają się na całe czterdzie­
stoletnie życie Poety , na caią bujną 

i Jego tw órczość poetycką.
Z daw ałoby się, że z tych pierw iast­

ków skrom nych złożyć powieść to tro  
chę z? mato. Aie W oloszynow ski s »ać 
pam iętał słowa samego P o e ty : „Życie

poety  rom antycznego pow inno bjfć ro 
m antyczne i, choć nie potrzebuje w ie­
lu w ypadków , chce. aby te w ypadki 
b y ły  czyste  : w znoszące duszę...11
1 C zyste f w znoszące duszę były wy 

padlfi, których ośrodkiem  była  matka, 
kocha »ka i ojczyzna Poety , jak czystą 
i w znoszącą duszę by ła  tęsknota w y­
gnańca zdała od trzech przedm iotów 
praw dziw ej m .lości: najw ierniejszej, ja 
ką zna literatura św iata (od św . Au­
gustyna począw szy), m iłości synow ­
skiej do matki, najdziwniejszej, (od Darj 
icgo począw szy) miłości — imagmacjl 
kochanki — Atessy, bezp izyk  ładnej 
polskiej miłości ojczyzny, „w żłóbku 
se rca11 położonej i pielęgnowanej

T akie postaw ienie kwesuji pociągnę 
ło  za sobą pew ne konsekw encje na­
tury  kom pozycyjnej: pow ieść o  S ło­
wackim  idzie szlak!em dziejów  tw ó r­
czości P oety . W  oświetleniu rej chro­
nologicznego rozw oju Słow acki, Jako 
bohater powieści, przedstaw iony jest 
‘<ader charak terystyczn ie  a  trafnie 

Jest to bowiem pustać stylizująca sie­
bie satną ciągle na gotow y w zór stw o 
rzonych postaci poetyckich: stowein
najw yraźniejsza paraielnosć biografi­
czna rów noległość dwu sposobów  ży­
cia: konkretnego i fikcyjnego, przybie 
rającego nieraz sile konkretności.

Takim  jest Słow acki w powieści W o 
łoszynow sloego Pow ieść zyskuje 
prżez to na pogłębieniu perspektyw y 
psychologicznej, stając sie do pewnego

stopnia studium psychologjj tw órczośc i
Jeszcze jeden m om ent biograficzny 

doczekał się rozwinięcia w  powieści o 
Poecie: stosunek do przyrody

P rzy roda, najw ierniejsza kocuanka 
Słow ackiego, sta ła  się pow -erm czką 
najintym niejszych doznań P oety . Jeże 
Ii jaki konkretnie pozaosobisty czy m ik 
w życiu P oety  sta! się istotnie buskim 
jego duszy, stopił się z jego jaźnią, 
to  by ła  nirn tylko przyroda, iuż metyl 
ko jako tło wszelkich doznań pojęta, 
ale w ystępująca iako prom otor wszeł- 
kich zjaw isk psychicznych.

W  tem oto  znaczeniu m oż^a n ó v rić 
o roli p rzyrody  wobec S łow ackiego ja 
ko bohatera powieści, W w ykonaniu 
czynnik ten daw ał W otoszynow skiejnu 
o w iele w iecej sw obody, sam odzielno­
ści tw órczej aniżeli la w e t czy tn ik i ści 
śle biograficzne P oe ty . G dy te siłą 
rzeczy zm uszały P oetę  do przestrze­
gania Dewnych ram , zakreślonych ro­
dzajem  czy też sposobem tw orzenia u 
Słow ackiego, — przyroda w powieści 
Y /ołoszynow skiego, stylizow ana w pra 
wdzie na opisach przy rody  S łow ackie*  
go, przedstaw ioną jest w sposób .nader 
indyw iaua.ny

W obec niej w ystępuje W ołoszyrow - 
ski iako analityk -  poeta, obserw ator 
zjawisk nietylko narzucających się 
w prost spostrzeżeniu; ale czułemu sej­
sm ografowi zm ysłów  noety dostępna 
są najdrobniejize zjaw iska codz.enne, 
pow szednie. Z  ćrcm azgow a skrzętno*
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1EAI K WIELKI.
Czwartek 10 bm

CzwarleK
Paw ia 

Jutru. Higina 
Wschód słońca 7'21 

Zacnód 16 07

o goaz. 7.3u „Truoa- 
dur", w js t gość. Jana rtaendla I Franci­
szki. Scliuua.

Piątes 11 stycznia o gouz. 4 popcDyRy- 
cerze Królewny", przedstawienie młodzieży 
szkolnel z Uobromiia u

H atak 11 om. o godz. 7 30 „Lotnik Ra.n- 
p e ,‘‘ 50 pioc zniżki.

’>obuta 12 bm. o godz 3,30 .Belleem Pol 
skie", przedstgW ienie dla m łodzieży.

Sobota 12 bm. tjodz 7 30 „Jedna Jedyna 
noc“. »

TEATR MAŁY
Czwartek (0 cm w az . 730 „Weseie na 

Kurpiach wyst teatru Regionalnego,
C zwaitek ii) dto o godz 4 popol „W e- 

seie na Kurpiach", przedstawienie dla mło 
dzieży.

Piętek 11 bm. godz 4 popot „Wesele 
na Kurpiach", przedstawienie dla mło­
dzieży

P i,tek  11 bm. gjdz. 7.30 wlecz. „Wesele 
na Kurpiach" wyslępy leatru Regjonaltiego

Sobota 12 bm. godz. 4 popol. .,Wesele na 
Kurpiach", przedstawienie dla młodzieży.

Subota 12 bm, godz 7.30 ..Wesele na 
Kurpiach", występy teatru Regionalnego.

KIlNOl FA l PV
A pollo: „Przedwiośnie*4,
Caslno: „Wieczna Miłość".
C o losseum : „Pensjonarki**.
Ch m era: „Chicago".
Fatam organa: ..(idy mężczyzna kocha".
Kopernik: „O statni rozkaz".
L ew : „Przedw iośnie".
M arysieńka: „O statni rozkaz".
Pałace: „W ęgierska Rapsodia". 

= □ =
— „.Maria Stuart" Schillera, bezpośre­

dnio po przygotowanej na połowę stywznla 
szture „Broadway" wystawi Teatr wielki 
wspaniała tragedię Fryderyka Schillera 
pt. „Marja S tuart". Która na wielu lat, nie 
była grana we Lwowie Przepiękne t* dzie 
to ukaże sic w pierwszorzędnej obsadzie 
61 I stylowej oprawie scenicznej, Sostać 

królowej Szkocji odtworzą znakoning na 
sza artystka Leonia Barwińska. w  rojlkrń 
Iowej E^biety ujrzymy Leonię Rasińsłcą.

D r. Tadeusz Kasprzycki
r.i i d e n t y s t a  v
o r d y n u j e  s t a l e  o s o b i ś c i e
L w ó w ,  u l i c a  R o m a n o w i c z t  1. 3 , 
■ 'r Z K d ł u t r n i e u l .  A H a d e m J c K i e .

W sprawie teatrów miejskich

 amassasm iin ii.i w w w w ja wp
ś„!ą notuje W ołoszynow skI postępują­
cy szereg cech. które składa,,ą sic na 
z.awisko w p r z y ^ j / i e .  Ta metoda o- 
Pisu w skazuje św ietny talent real.aty. 
W oioszyr. w - k  dziw nym  je st ,ednak 
realistą. Następuje bowiem u w ego 
transform acja, zm ierzająca do zideali- 
zowania konkretnej realności: l ą  to
w zloty  ponad poziom tak bliskie Sło­
wackiego „m etody"1 tw órczej, rai we- 
z4rr«Vtee dla aum ra „BeiiioWsiłiiego“ 
cha ta k tu  5 styczno 

Pow ieść o Słow a :kim jest wynik em 
długnletaiego, trw a łego obcow apia z 
tem ws7ystkiem , co można ok reś ' ć 
mianem „Słow acki", a w :ęc z tw ór­
czością Jego i z Jego  legendą ż y c a .

Ten stosunek intym ny mógł b fć  po­
budką tw órczości w łasnei W ^H szyno 
w sk‘ego; z próby iei móg! w yjść jako 
niewól Vczy reproduktor sensacyjnych 
faktów  biograficznych; w yszed ł jako 
p raw dziw y poeta 

pow l~ść sama poprzedza w stęp  pió­
ra  S tan isław a W asy lew sk!ego, '-ttóre- 
rau należy s !c też siów  k ka.

Jeżeli dotychczasow e publikacje W a 
sylew skiego czyniły  na podpisanym  
w rażenie elaboratów  w>elce pretensjo- 

’ naloych, to przedm ow a do powieści o 
m aw ’anej stanow i szczy tow ą emnoację 
tego sposobu pisania. P  ęć stron tego 
d/.iwncco w stęnn należy uw ażać za ®u 
oelnie zbyteczne.

pow ieść W ołoszyv>\’’T deso  posiada 
sk rzyd ła  w łasne i lotne

Dr. Stefan Kawya.

Dvlś ,iuż nikt — naw et „DzJenn'k 
L w ;w sk i“ mema odw agi zaprzeczyć, 
ze Rade miejska spraw ę tea trów  m ej- 
skich za ła tw  ł& w  łrpcu i sierpniu jak 
najgorzej Z ałatw iła ja jak najgorzej, 
nie tylko ze w zg'ędu na kulturalny, ale 
takż« i m ateria lny  Interes m iasta i je­
go ladtnści,

B ankruciw o pę. az łerżaw ców . k tó ­
rzy  nom aga a s;ę podw yższenia sub- 
weiicji gotów kow ej o 50 prc., jest 
bankructw em  c a łej do tychczasow ej 
polityki teatralne!. na jaką Rada Miej­
ska poszła immo sprzeciw ów  i prze­
stróg  b. kom isaiza rządu p. S rzeJec- 
kiego. w b rew  opinii naszego pisma o- 
raz  całei teatra lnej publiczności, któ­
rą  stw orzyła  iuż była dyrekcja p. 
Trzcińskiego,

Zw alczając do osta tka  koncepcję 
w ydz erżaw iem a w szystk ich  trzech 
tea trów  miejskich (opera, oęere tka  i 
dram at) pp, B arw iiskteirui i Zarem bie 
opterało się „Słow o Polskie" na na- 
stęjw fących pew w kaeh;

1) Pp B arw m ski i Zarem ba nie u trzy  
ma la mnrto nallepszei sw ej woli scenv 
'w o w sk :ej' na tym  poziomie do k órego 
Ja c^ćhrojł-a dy-rekcva p T rzcińskiego

2) Pd. barw m sk i i Zarem ba n:e będą

w  stanie przy  subw encii G50.T00 po­
prow adzić w szystkich trzech teatrów  
(opera, operetka i dram at), a poniew aż 
nie daja żadnych finansow ycn gw aran  
cji, że n e w a ip r w ę dełicyty  pokryją z 
w łasnych funduszów . jak to niegdyś 
czynił Paw likow ski, przeto dzierżaw a 
ca la  jest fikcją, i nie zabezpiecza w 
najmniejszej m ierze gminy przed ko- 
n ecznościa w ydania na K atr se tek  ty ­
sięcy złotych ponad upaloną w  bu­
dżecie n o ^ rę .

I jeszcze w b.pcu ub. roku oznaczy­
liśmy na początek stycznia term in, w 
którym  pp. dzierżaw cy w ystąp ią  z żą- 
darrein, aby gmina dala im te w łaśnie 
setki tysięcy złotych dla zaoszczędze­
nia których tea tr zosta ł im w v d z 'e rża- 
w iony z tak w ielką szKuda d^a a r ty ­
stycznego poziomu sceny  lw ow skiej.

Dziś. gav  sto 'm y wobec faktu, króry  
ponad w szelka w ąto l'w ość  potw ierdza 
słuszność naszych ł«z i pi-zew!dywaft. 
tntisfpYy. w yrazić  obaw ę, że jeślćby o- 
necnie Rada Miejska podw yższyła  PP 
dzierżaw com  subw encje to trudno bę­
dzie rrzec lw sfaw  ć s!ę opinii, że Rada 
M ejska wydz*ęrża wla^ac te a tr  pp. 
B ąrw ;ńsk.iemu i Z a rem b e  u’eg ’a czyn 
nikom k łArę dzżaH^y w  zJai w ierze,

13 m n M m  ralzaia molne 
Mary a w fo  i

3r !

l

w wielkim wyborze I
poleca najtaniej U u nłil
LW JW , RlltOWSAiCyD 7.

— Najslynnlelsta Janońska Madame But 
terłly w Teatrze Wielkim. Dyrekcji Teatru 
Wielkiego udało się pozyskać tylko na dwa 
kościrui( występy słynr.4 iiv ę  japońską p. 
Tciko Kiwa, najidialniejszą dziś odtwór­
czynię pucclniowskiej „M ad-me butter- 
fly", która od kilku Jui lat święci nieby­
wale irlumfy na wszystkich vdelkich sce. 
nach Europy i Ameryki, i Której występy 
w Polsce przed dwoma laty wy w oba ty pra 
wdziwą sensację artystyczną W ystępy zna 
komitego gościa odbędą się w dniach 19 
i 22 bm.

— Lwowska publiczność została oczaro­
wana wystawieniem „W esela na Kurpiach" 
w teatrze Małym, Dlatego komu danem 
było podziwianie tego niejxjwszedniego 
w.dowiska Siaje się zrozumiały entuzjazm 
W arszawy 1 Poznania, Podziw  cudzoziem­
ców, zachwyty prasy warszawskiej (Boy, 
Makuszyński, Grzymała-Siediecki) i obcej 
(paryska Comoedia l Mcssager Polonaisj, 
s d y t sam ulega czarowi tego niejaowsze- 
dnlcgo przedstawienia, bijącego od niego 
malowniczego piękna bezpośredniej I nie­
skażonej poezji, sw oisttgo humoru 1 pory 
wającej radości życia. Niestety teatr Regla 
natny mając zobowiązania kontraktowe na 
Wołyniu, niedługo będzie gościł we Lv;o~ 
wie.

= □ = •
— Opłatek „H any" odbędzie się w  so­

botę i2 bm o godz. 8 wieczór w sali Zw. 
i.ud.-Naród, przy ul Piłsudskiego 11. I. p. 
Zgłoszenia w  sekretarjacie Tow. ul. Osso­
lińskich 11. 111 p. od godz, 7—8 wieczór 
do czw ir ku włącznie

— Walne zgromadzenie członków Zwią­
zku Podoilccrów Rezerwy odbędzie s'ę w 
niedzielę dnia 13 bm. o godz, 10 przed do-  
ludniem w własnej sali przy ul Długosza 
I, 20 — W razie braku kompletu zgroma­
dzenie odbędzie się o godzinę później bez 
wrzględu na komplet.

= n =
— Przyjechali do Lwowa: Hotel Geor- 

ge‘a : Szymon Klagsbaid z Karlsruhe, Lec. 
poić Gótz z Rohatvna. Stanisław Ranow 
Z Warszawry Sz Hasensprimg 7. W arsza- 
■vy, Jan Mierzyński z Grudziądza. S 

Schmerlor z Mor. Ostrawy, Bronisław Ski 
biński z C^yż^wiec, Jeljusz Babtcki z Se- 
werynki, Jan Zyberk Plater z Moszkowa, 
Andrzej Onyszkiewicz z Nieżuchowa, Al­
fred FrOhlii.g z Borysławia, Steian P ająrz . 
kowski z Wańkowiec, A. Korklan z Bory­
sławia. Etiasz Garapich Ł Zagórza, J tanes 
Himmen z Niderlandów, Karol Ostryński z 
W arszawy, Roman Krogóbki z Rzeszowa, 
K Wtetsteln z Krakowa. Karol Janicki z 
I illes, Kazimierz Bączkowski 1 'szelraków, 
Bronisław Teodorow i.z z Rusowa, W atiaw  
Zborski z Grodziec l  eodor Weinschenk z 
Goleszowa. Kuit Pusch z Goleszowa. Wik- 
tOT Kutten z Firlciowa. Feliks Bankier z 
Ftrlejowa, W, Mer;n z W eicherowa, iie t- 
nard Holenderski z Wołynia, Jaousz Holen 
derski z Wołynia. W ładysław  Oierlicki 7. 
W-ocowa, Jakób Kmll z Wysokiego Pa­
weł Minkowski z Wysokiego. Władysław 
Siwicki z Rudnika, Fritz Curus z Szczako­
wej, Marian Polturak z Szczakowej, Jan 
Miilier z Frankfurtu, Konstanty Tymicniec 
ki z W'arazawy.

— P rogram  K asyna 1 Kota Lit.-Art.
na bieżący t j  dzień: we ćzw ariek  10
stycznia br. o godz. 20-ttj W ieczór Ko- 
iencl w w ykonaniu Tow. Śpiew. „Ecno- 
M acierz" pod art- k crow nictw em  dyr.
J. Rangła, przy wspóWdziaie pp. H. P u­
chalskiej, śpiew. op. i J. Szym onow i- 
czowej, pianistki Bilety w S ek re tarja­
cie Kasyna i Kola Lit.-Art.

N edzieia godz. 21-sza Dancing,
Wielki doroczny bal kostjum uw o-m a- 

skow y 9 lutego.
— Zarząd Pow szechnych W ykładów  

Uniw. i Pońt. donosi, że seria w yk ła­
dów  „ Ję z jk i literackie Słow ian", pro­
wadzone przez prof. Uniw. dr. Tad. 
Lehr-Splaw inskiego, składać s ę  będą 
z 6-ciu w ykładów . P ierw szy  w ykład 
pt. „Język cerkiew no-słow iański" od­
będzie się w  czw artek  10 om. o god?
10-tej w salt Kopernika, Uniw., ul. M ar­
szałkow ska 1.

— Pol. Tow. H istoryczne (Oddział 
lw ow ski). Zebranie naukowe odbędzie 
się w p ątek 11 bm, o godz. ó popol 
w Seminarium Hisiorji Polski U niw er­
sy tetu  J. K., ul. Mickiewicza 5 a III p„ I 
z odczytem  dr. H. W ereszyektego p. t  
„Intel wenc;a Europy w  1863 r.“ Go­
ście mile w idzani.

— R ejestracja  rękodzielników . Za­
rządzona przez w ydział p rzem ysłow y
m agistratu  re jestrac ja  raem !aś’n:k6w 

celem zm iany daw nych upraw nień 
pr zemvsłowrych  na now e k a r ty  rze- 
jnieśinittze postępu ie bardzo  powoli. 
Na 4500 rzem ieślników , zgłosi o się do 
tychozas zaledw ie ty s ą c . M agistrat 
przypom ina ie  w yznaczony  do dnia 
16 bm. terin .n  rejestracji, nie będzie 
przedłużony i opiaszati, będą musieli 
sami p rzypisać sobie w inę p-zyk*ej 
konsekw encji Podania o now e karty  
rzfctrreś'niczc wolne sa od w szelkich 
oołat.

— P rzeiF esie ile  oddziału zw alcza­
nia chorób zakaźnych. Oddział zw ai- 
czarra  chorób zakaźnych rtrei. w y- 
dzłału zdrow ia przeniesiony zostanie 
w  d,iiach najbliższych z placu Dą­
brow skiego na plac M:sionarski, do 
nowo na ten ce! przebudow anego bu­
dynku daw nej rrrodosytni Aczkolwiek 
w tym sam ym  gmachu mieścić sie be- 
dzip zak 'ad  d y se n fe k c y j^  i inne za­
kłady sam tarne. oiid /iai zwalczania 
chorób zakaźnych będzie tak oddzielo­
ny, źe im eresenfom nie będzie grozić 
żadne niebczp eczeństw o. Dostęp do 
oddziału będzie bardzo udogodYony. 
Term in os*atecznego p rzen ie s ien i od- 
działu chorób zakaźnych, będzie pó­
źniej ogłoszony. * '

— Ruch pocztow y. Z dniem 15 s ty ­
c z n i  1929 r, bedzie uruchomiona w 
m ejscow ości Zaw adka kolo Katusza 
pow iat Katusz, age >;ja pocztow a we 
w szystkich  działach sluźbj pocztow ej.

Z e mknięcie polemiki.
O statnie słow a „Dzietinika Lw ow ­

skiego" w spraw te „synaykalizm u 
w gminie ’ me w noszą do dyskusji ża­
dnych rzeczow ych argum entów , wo- 
oec tego polemikę można zamknać.

W ypada tylko stw ierdzić, iż l) za­
rzut p. O. że nie podałem w iak' spo­
sób „zasady sy idykalistycznego ustro­
ju w zarządzie Lw ow a przeprow adź'ć. 
acz dw ukrotnie pow tórzony, jest naj­
zupełniej nieuzasadniony, bc w  art. 
P. t.. „Syndykalizm  w gmirne pcuatem  
dwa a lte rn a ty w ie  sposoby powołania 
reprezeM acji zw iązków : a) glosow a­
nie zrzeszonych, b) arb itraż  rządow y 
między konkurencyjnem i centralam i,

2) „Dzienmk" Drzyzoaje. ie  nie w y ­
pow iadał się „za jaK ąś usialoną formą 
cenzusu m aiątkow go". To znaczy ty l­
ko. żc zarzucaiąc mi brak  ..choćby je­
dnego paragrafu", sam swoi ,go cen­
zusu jeszcze sparagrafow ać nłe zdołał.

Z tego pow odu przydziela stę gminę 
Zaw adka koto Kałusza do m iejscow e­
go, zaś gminy Bolochów. W ierzchnia i 
Z brory  do zam iejscowego okręgu do­
ręczeń tej agencji, w ydzie lane  je ró­
wnocześnie z zarmejscowego okręgu 
doręczeń urzędu pocztow ego Katusz.

W  urzędzie pocztow o - telegraficz­
nym W iązow nica pow. Ja rosław  za­
prow adzono służbę telefomczną w  o» 
graniczonych godzinach dziennych.

W  agencii pocztow ej B ystrow ice 
pow. Ja rostaw  zaprow adzono służbę
telegraficzną i telefoniczna w ograni­
czonych godzinach dz ennych.

— Z życia karnaw ałow ego. Już
w sobotę dnia 12 stycznia o d b ę d re
się w salach Kasyna i Koła lit. a rt. re ­
prezentacyjny BAL URZĘDNIKÓW 
BANKÓW LW OW SKICH Bał zapo­
w iadający się św ietnie zgrom adzi w y ­
tw orny  św iat Lw ow a, dając miłą
rozryw kę przy  doskonałych zespołach 
m uzycznych d. Kordika i <ł0 d p. Za­
proszenia w ydaje K onrtet w Kasynie 
i Kole tyfc art. od godz. 6 do 7-mej, 
w  sobotę w yjątkow o od 6-tej do go­
dziny 8-mej. 33n

*=□==
— Nalnowsze Jedwabie na tualety wie. 

czornwe oo.eca fi ma Witłels. Rutowskle- 
go 7- udAelaiac kiedvtu do 10 mlosięci' 
p r / y  cenach ściśle gotówkowych 12510

M Księgi handlowe 1 przy bory kancelaryjn® 
polipa w wielkim wyborze

§  c  l i  e  x  i  s t e n z e l
Lwów, S kstuska 2. Telefon 34-30.
Zamówienia z p^ow nrji uskutecznia

się ouwiotme. 127 6k ^

—  Z d e rz e n i  dw óch sam ocnooów . 
Na skrzyżow aniu  ul. Halickiej i S erb ­
skiej w y d arzy ło  się w czoraj o godiz 
16-tej zderzenie dw óch autodorożek 
nr. 8137 i 86/1, z k tórych  p e rw sz ą  s t : 
now iącą w tasność O skara  Fetlera pro 
w adził sznfer S tanisław  Huńkowski, 
podczas gdy drugą Kierował s-z-ofer Ast 
.riann, zajęty  w  przedsiębiorstw ie J3d- 
wrigi Schiller p rzy  ul. Jozafata  1. 9. W 
karam bolu szorerzy  w'yszli bez szw an 
Ku, sam ochody zostaty  uszkodzone

— D w a pożary , W  dn’u w czoraj­
szym  w ybuchł pożar m ieszkaniowy 
przy ul. św . Anny 1. tło , gdzie w ni:e- 
szkaniu Emanuela R <tha zapaliła s;e 
ściana. Ogum w y b u ch ł sk • 1 ;c;t, wr.ili 
wei budow y komina, dc k tórego były  
w puszczone belki sufitowe. — D rug; 
pożar pow stał w mieszkaniu Pep; Hćl- 
zel p rzy  ul Skarbkow sk‘ej 1. 36, gdzie 
w  płomień ach s tan e 'a  ścianka sku t­
k o m  zb y tn eg o  napalenia w piecu. W  
e,bu w ypadkach  tren straży  pożar- 
iiej szvbko ogień umiejscowił.

— Kradzież w  kaw iarni „B ciinrnif' 
W  kaw-iarni tej nieznani sp raw cy  od 
dłuż,sizego czasu dopuszczali się k ra ­
dzieży srebrnej zastawcy stołow ej tak, 
że p ones; na przez w łaśc icc la  szkoda 
osiągnę’a  kw otę 5.000 zł. — W dniu 
w czo-ajszym  przytrzym e.no na tej Kra­
dzieży Anielę Szpakę, dozorczyw ę u- 
stępu, przyezem  rew'izja, p rzeprow a- 
u /o n a  w  m ieszkaniu jed krew nej Anny
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Ruajrcz w y ta rte  aporcr- skradzionych 
z  tej kawiarni rzeczy

— jechał n<» cudza kartę, kolejowa, 
u o  dyspozycf, Wydziału śledczego  
przystaw iony zostar wczoraj Jerzy  
Szuchewlcz, który podróż zt, Lwowa 
do Rawicza odbyw ał na cuaza kartę 
kdęjową,

— Włamanie mieszkaniowe. Niezna- 
di sp raw cy  włam ali się w czoraj wie- 
ezoctm  do m ieszkania Cnuny Kobryka 
p rzy  ul .Żólklewksiej L 18, skąd zabra 
li garderobę w artości 1500 zł, — Jako 
podejrzanych o Popełnienie tego w ła ­
mania aresztow ano S tan isław a Podoi 
czaka i Józefa Derenia.

— A resztow anie aw anturnika. Poll- 
licja aresztow ała  wrczoraj Alfreda Le- 
dwłna, k tó ry  w yw ołał w ielką aw antu- 
rę  w  m ieszkanie swych sióstr, k tó re  
pobił. W  dodatku aw anturnik  ten — 
jak się okazaia  — uchylał s ł ,  od ćw ł 
c ień  w ojskowych.

W YKOLE.ItNIF POCIĄGU TO W A ­
ROW EGO POD MEDYKA.

Pociąg tow arow y, zm ierzający w 
dniu w czoraiszym  nad ranem z P tz e -  
rnyśla w kierunku Lw ow a w  pobliżu 
stacj' w  Medyce uległ wykolejeniu. Z to  
ni zesunęły się na plant cz tery  wozy 
tow arow e i jeden wóz pulmanowski 
Skutkiem tego w ypadku zarządzono 
p rzesadan ie  się pasażerów . P rzyczyna 
na razie  n ieusta lona .#

Więzienie 
z  przed 2000 lat.

W śród wielu pam iątek U leg łe j a 
św ietnej przeszłości, ma Rzym jeduą, 
k tó ra  silne i niezapomniane w yw iera 
na zwiedzających stolicę starożytnego 
św iata w rażenie. Pam iątką tą  jest sła­
w ne w ięz:enie m am eityńskie, znajdują­
ce się tuż przy Forum Romanum, u 
stóp Kapitolu. W ybudow ał je czw arty  
cesarz rzymski, Ancus M amertimus, w 
roku 640 przed Chrystusem , a więc 
2568 lat temu Mimo tak sędziw ego wie 
ku jedna z najstarszych pam iątek staro 
żytnego Rzym u doskonale przechowała 
się do dziś.

W iez.enie mamertyńskl©; czyti „C ar- 
cer M am ertinus", składa się z dwóch 
podziem nych cel, urtr^szczonych ieana 
pod drugą. Do w nętrza prow adzą w ą­
skie schody kamienne. Górna cela ma 
dwadzieścia stóp długości, dziewięć 
szerokości i w ysoka jest na szesć stóp. 
O lbrzym ie głazy ciosowe z traw estynu  
tw orzą ściany tej ponurej, zupełnie po­
zbawionej dziennego św iatła, celi, k tó­
ra była przecież więzieniem lżejszem. 
Z tej cel', M am ertim us zw anei, w ydo­
stawali się jeszcze w ięźniowie na św ia­
tło dzienne, po całych tygodniach udrę 
ezeń i kaźni w  ponurej ciemnicy.

Tu w sadzano opornych cezarom  1 
wziętych do niewoli p izez rzym skie 
iegjc Władców odległych krain dla po­
strachu raczej, niż. dla kaźni. Tu w trą ­
cano tych, którzy śm ierć ponieść mieli 
w  świetle dnia na oczach w ielotysięcz­
nych tłumów, lub tych, których kanry- 
śna łaska cesarza po chwilowym  gnie­
wie w a c a ła  św ,atu i tyciu ,

Z dolnej natom iast celi, Tullium albo 
JRobur zwanej, niewielu w ydostaw ało  
się na św .atlo  dzienne za życia. Tu w 
strasznych m ęczarniach ginął każdy, 
kogo tam wrzucono. Już sam o wejście 
do Tullium budzi uczucie grozy; jest 
to niewielki, zakratow any otw ór, prze* 
k tó ry  spuszczano skazańców  na linie. 
O tw ór jest tak m ały, że ciało ludzkie 
* trudnością tylko może się przezeń 
przecisnąć.

Obecnie schodzi s:ę do Tullium scho- 
latni, które dopiero Drzed trzydziestu 

ta ty  zostały  odbudow ane Niepodobna 
bez lęku zejść po schodach do tej naj­
straszniejszej kaźni starodaw nej Romy, 
w  której w yroki śmierci w ykonyw ano 
przez uduszenie, lub zam orzeniem  gło­
dem. T rupy w ydobyw ano osękami ł w y 
wLekano na pobliskie Forum Romanum, 
•b y  tam na schodach gemońskich bu­

dziły zgrozę i postrach. Tu zginął Ju- 
gurta, król Numidow, zam orzony gło­
dem, tu z rozkazu consula C ycerona 
u d u s z e n i  postronkiem  zginęli to w arzy ­
szę Catiliny: Lentulus, Cetegus, Stati- 
k u s . Tu zginęli król Judzki Arisiooul 11 
i król arm eński T igran, zabici na roz­
kaz  Pom pejusza. Tu śmierć znalazł Se- 
janus, wspólnik zbrodni Tyberjusza, i 
wielu, wielu innych ginęło przez wieki 
panow ania nad św iatem  potężnej R o­
my.

W jednyj ze ścian Tullium znajduje 
się wrykuta w  skałach kaplica, pozosla- 
łosć z pierw szych wieków chrześcijań­
stwa. Tu przez 10 miesięcy w ęzieni 
byli święci Piotr i Paw eł Tu św ięty l

P io tr naw rócił aozorców  więziennych, 
późniejszych męczenników, P rocesa  i 
M artyniana, c raz  47 w spółwięźniów, 
tu, gdy nie było w ody do ochrzczenia 
nawróconych, w yprow adził ze skały  
cudowne źróaio , ao dziś istn ie jące .'

M :jały stulecia za stuleciami, zm ien­
ne koleje losów sprow adzały  do Tul­
lium coraz to  nowych więźniów, — ale 
te  tw arde  i zimne głazy pozostały  nie­
zmienione i nienaruszone do aziś i uka­
zują się oczom zw iedzających takież 
same, janie by ły  za czasów  C ycerona, 
Kaliguli Nerona i K onstantyna W ielkie­
go. P ozostały  do dziś niemem św iade­
ctw em  25 wieków. W ęz.

Harcerce cześć!
Idea harcerska wszczepiona wśród 

uaszrj. młodzieży, zajaśniała cafym 
blaskiem w okresie w ojny światowej, 
a  szczególnie w  okresie walk o  nie­
podległość Najjaśniejsze] R zeczypo­
spolitej f ustalaniu Jej granic.

Dziś przychodzi ' sm utny obowiązek 
oddania ostatniej posługi jednej z h a r ­
cerek -  o ilą t śp. Jadw idze Ogibow- 
skiej. — śp  Zm arła jako 13-let.iie 
dziew czę, w  dniu 2 listopada 1918 r. 
zgłasza się do szeregów  obrońców  V. 
Odcmka szkoły im. Sienkiewicza i bie­
rze czynny udział z broo;a w ręku na 
wym ienionym  odcinku aż do zupełne­
go w yparcia w ro g a  z. miasta. Nastę­
pnie w raca na ław ę szkolną gimnazjum 
im. Królowej Jadw igi we Lwowie p ra­
cując wybifnre w  szeregach harcer­
skich, — organizuje nową żeńską dru­
żynę harcerską im. Zaw iszy Czarnego, 
której zostaje drużynow a, a w  dal­
szym  clagu m ianow ana zostaje instru­
ktorką H arcerstw a Polskiego na te re ­
nie Lw ow a i Małopolski W schodniej.

Sp. Zmarła była nietylko z imienia 
organizatorką swej D rużyny, ale dzię 
ki w łasnem u w yrobieniu w ew nętrzne­
mu praw dziw ą przew odniczką dziew ­
cząt, k tóre skuoiła i dziś widoczne już 
ow oce śp. Zm arłej mówią do nas ja­

sne i dowodnie o w artości i sile w pły ­
wu, k tó ry  w yw arła .

P o  złożeniu m atu ry  gimnazjalnej za­
pisuje się na W ydz.ał filozoficzny 
U. J. K, we Lw ow ie nie p rzeryw ając 
sw ej pracy w  szeregach harcerskich.

W  roku 1925, całem jestestw em  od­
daje się pracy  harcersk iei i pedagogi­
cznej na Kresach wschodnich, gdzie 
obejmuje posadę k!erowniczki szkoły 
we wsi Zadyby na W ołyniu. U m arła 
9-go stycznia 1928, w  22-giej wiośnie 
życia.

Jaka miłością i wdz ęcznością była 
otaczana na posterunku kresow ym  
św iadczy okoliczność. te  w odprow a 
dzeniu szczątków  na tym czasow y spo­
czynek, wzięła udział ludność polska 
i ruska z kilku sąs:ednłch wsi

Polskig T ow arzystw o  Opieki nad 
Grobami Bohaterów  we Lwowie speł­
niając ostatnie życzenie i i>ro,śbę śp. 
Zm arłej za inicjatyw a harcerstw a 
lwowskiego, — sprow adza doczesne 
szczątki śp. Jadw igi Ogibowsk-ej z Ko­
wla do Lwowa, których odprow adze­
nie m  w ieczny spoczynek na Cmen­
ta rz  Onrońców  Lw ow a nastapi dnia 
13 styczm a 1929 r„ o goiM nie 2-giej 
po południu z D w orca głów nego obok 
tunelu.

Krishnamurti „priy.aue wdzMśc
• i

i
W jesieni odbył się w Holandii szó­

sty  zjazd „Zakonu gu, iazdy“. Na 
zjazdach zbierają się w yznaw cy  Jid- 
du Krishnamurti, k tórego zw ą ,jprzy 
jacżelem ludzkości".

Kr ishnam uti i jego teorje  Interesują 
bardzo Europę zachodnia. I oto nieda­
wno na łamacłi paryskiego „Intransi- 
gean t‘' ukazał się następujący cieka­
w y w yw iad  z  nim:

P rzy ją ł mnie w  zamku Eerde. Za­
m ek dar barona P ahand ta  }«st dzisiaj 
cen tra lą  Zakonu G w iazdy w  EuropK

W zniesiony na fundam entach śred­
niow iecznej w arow ni, sam zam ek po­
chodzi z roku 1775. Otacza go fosa pef 
na w ody, p ływ ają  po niej białe łabę­
dzie pośród różanych lotosów  i złotych 
ryb. W ew nątrz  zamku w spaniałe go­
beliny. p o rtre ty  z czasów  W'Mie’ni2 
Ponurego, cy n o w e naczynia i stare, 
żelazne kominki

W  na imniejszym pokoju, za cala o- 
zdobę m ającym  boiserje, Krishna- 
rrmrti przyjm uje niemal bez przerw y  
dzienn k a rzy  ze w szystkich  krajów . Ci 
znają już dobrze i ego uprzejmość, 
w ię 'ką  nieśrr a ło ść  w obec niezbędne­
go w yw iadu, silę. k tó ra  w ybucha na­
głe. rw ać słow a, łub gorące skupienie 
uwagi gdy chodzi o w ażne zagadnie­
nie.

Zadaje mii pytanie:
— Pow iedział pan K lkakrotn e: J e ­

stem nauczycielem, jak pan to rozu­
m ie?

— P rzecież to takie iasne, chcę 
przez to powiedzieć. Poiprostu. każdy 
kto osiaea pełnię ty c ia  staje się nau- 
czycfeiem. Ja  osiągnaK.m tę pełnię, 
jestem  więc nauczycielem

— Pan w ęc osiągnąw szy Swiador 
m ośf pełni życia, naucza tych, k tórzy  
'ej j iszczę u e posirdii?

— O tóż to. w łaśnie

' - - A  kim jest ten. kogo pan nazyw a 
um iłow anym ?

— Życie.
O dpow iedź ta  wydaj© nv się olśnie­

w ająco p rostą. na'egam  jednak dalej.
— D 'aczegu nie podaie oan swej na­

uki jako sw ego osobistego poglądu, 
teorji Krlsim am urtiego powiedizmy?

— Czemu miałbym  te czynić?
— B rzm iałoby to bowiem skrom niej, 

w ystępow ał by pa.n w ów czas popro- 
stu jako kierow nik pew nej szkoły filo- 
Zuficzrięj.

— Lecz tak nie jest, w ięc poco ten 
ła tsz?  Nie jestem kierow m kiem  szko 
ły  a wiem natom iast, ź© to co mówię 
jest praw dą. Nie w ynika iednak stąd 
że k aż d y  powinien mi w ierzyć

— Tak ale nauczyciel ko iarzy  się 
z pojęciem nauczania?

— Oczywiście.
— C zy głosi w iec pan iakiś now y 

system  m etafizyczny czy  dajo pan o- 
kireśłoną dyscyplinę ż y d a ?

— Bjmajmniej.
— W ięc żadnej dyscypliny życia?
K rishnam urti cofa się w  głąb siebie,

z jednej s trony  pozostaw ić chce sw o­
bodę sam odzielnego w yciągnięcia 
wniosków , z drugiej pragnie w yjaśnić 
lę spraw ę, M ó w  w reszek:

— Zdaje tni się. że każdy kto z rozu ­
mie moje słow a, sam stw o rzy  sobie 
nowna dyscyplinę życia. Ja jednak n e 
chcę daw ać żadnej określonej m etody 
dla w szystkich , żadnych obow iązują­
cych przepisów ; tego nie uczynię.

— Żąda pan od sw ych uczniów ja ­
kiejś p racy , pew nego poziomu życia?

U śm iechnął się.
— Przedew  szystkiem  tife mam ucz­

niów.
— Dobrze, now iedzm v w ięc od 

sw ych przyjaciół.
— Niczego nie żądam  od moich przy  

Jaciół.

— D oraaza  im pan jeanaic?
— Mój Boże. ty ie by łooy  do mó­

w ienia np aby  stali się p raw dziw ie 
kulturalni. ma się rozum ieć nie w plyt- 
kiem znaczeniu tego słowa.

Chudzi mi o to by w  m iarę m ożno­
ści b / i i  jaknajba.dziej kulturalni za­
rów no um ysłow o, jak uczuciowo i fi­
zycznie. Praw dziw a bowiem kultura 

j daje zrozum !enie celu życia. P rzede- 
w szystk iem  radę jednak. bv każdy ów 
cel jasno przed soba zobaczy

— A cóz jest ceilem w edług pana?
— U w olnienie życia ze w szy stk :ch 

krępujących w ięzów  D okonać tego 
m ożna po w yczerpaniu  m rnry w szel­
kich dośw iadczeń tem sam em  w y sw o ­
bodziw szy sie z ich Jarzmą, Q s;ąga 
ozłow iek w ted y  pełnię życia, jednoczy 
się z życiem  w szechśw iata, w kracza 
na za w sz t w KróM stwo Szczęścia. 
Lecz oan! to już wie.

— T o nic. łubie słuchać gdy pan mó­
wi o tern.

W ykonał ruch zm ęczenia i nudy 
| — Lepiej samemu mówić mż słu-
j chać, a jeszcze lepiej milczeć. M ilczał­

bym  z pew nością gdyby ludzi© w ie­
dzieli.

P c  chwili znów w szczynam  rozm o­
w ę

— C zy ze słów  pana ludzie nie uczy­
nią dogm atów '?

— N:este fy  sądzę że tak
— Pański sposób hyc;a może dą po- 

czątek  jakimś o b rzęd o m '1
— B yć może. lecz dopóki ja żvię, ni« 

oędzie ani obrzędów  n! dogm atów
— p o w sta ia  jednak tuż dzisiaj,
— W iem, lecz burze je natychm iast.
— Lecz cóż zrób1 pan. gdy na ->od- 

s taw >  iego nauki w yrośnie  rebgia?
— W łedv n ;e będę już żvł tym cza­

sem zaś w alczę z tern bezustannie
W szyscy  k tó rzy  słyszeli jak znda- 

w ano mu to pytanie w iedza dobrze, iż 
Kt ilm am urti nie będzie założycielem  
re ’i«T ’ecz raczei iet of;ara,

Chcąc tem at ten w yczerpać  do koń­
ca pytam  dalej:

— C zy  wobec tego  nie obaw ia  s ę  
pan  istn ienia Z akonu G w ia z d y ?

— J  ist mi to oboi©tne. orgamzacue 
społeczne porów nać można do k rze ­
sła. Krzesło jest poro bv na niem s’e- 
dzieć. gdyby jednak zech c iao . usiąść 
na nas. rpzni nęłoby się z celem

— Poco istn ie ją  ooozy G w iazdy? 
Czvż nie może pan głosić inaczuj sw ej 
nauki?

— P o  pieiwszei, w obozie jest w ię­
cej spokoju i ciszy, ludzie mogą w n;m 
łatw iej zapom nieć o troskach  pow sze­
dnich i z pełną sw obodą poświęć ć s'ę 
lozw ażam u pew nych spraw , d atego 
<bozy G w iazdy uw ażam  za uży te .zoe . 
są z resz tą  leszcze i iinne p u y c z y n y , 
asa długo jednak byłoby o nich mówić.

— Czego pragnie pan dokonać istnie 
n e m  tych obozów przedew szystk iem  
dla sieb 'e?

— Dla siebie — niczego.
— Chcę powiedzieć dla celu, do k tó­

rego pan dąży?
— Ach, tak. Chciałby, by z tych o- 

bozóv; w yszli ludzie, roztiim ejąty  cel 
życia, ludzie, k tó rzy  nie będą trw ać 
łdużoj w  „Zgiom adzeniu Zm arłych".

— Kogo nazyw a pan Zgrom adzeniem  
Z m arłych?

— W szystk ich  p-aw ie, tych kfórzu- 
nie umieją i boia sie żyć pełn a życia,

— A jaka w arto ść  zdaniem pana. ma 
ja obozy dfe Zakonu G w iazdy?

— Są jakby polem dośw iadczainem , 
na k tórem  w yrosną  ludzie praw dziw ie 
kulruralni, w  tern znaczeniu, w jakiem 
ja to rozunrem  t, j. napraw dę wolni.

Żegnam słę z nim w reszcie
Znowu s*aje się nieśm iały, uprzedza 

iąco grzeczny , usuw ając w cień sw ą 
szczupłą, a ry sto k ra ty czn a  postać.

NADESŁANE
fZ* tę rubrykę Redakcia ni» odpowiada.)

Kosiiili! i klitki trakowe
hotylawski i Terich;

Lwów,, HoTel Gforgeńfr tal 4 7 - ‘4,
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Tragikom iczne
oświadczyny.

Jedno z pism bydgoskich podaje na­
stępującą ciekaw ą wiadomość, która 
m iała miejsce w pierw sze św ięto B o­
żego Narodzen-a i od tego czasu em o­
cjonuje cąły  Bydgoszcz.

Pan S. K- jest urzędnikiem w jednej 
z bydgoskich in sty tu c ji finansowych. 
Poniew aż jest dobrze sy tuow any i po­
siada ogładę towarzysicą więc jął spo­
glądać ręsknem okiem na jedynaczkę 
pew nego fabrykanta, pana Sz.

Panna bogata, bardzo rozgiytnaszo- 
na, nie dużo zw racała  uwagi na nie- 
śn ra łeg o  naogól adoratora , choć by ł 
n.emal codziennym  gościem w  domu 
jej rouziców.

D w a lata trw a ły  już te ciche zaloty. 
P an  K., człowiek nieśm iały i skrom ny, 
nie umiał się zaobyć na stanow czy 
krok, do czego zresz tą  i zachow anie 
panny nie zachęcało Ale pan K. posta­
nowił podczas św iąt postaw ić w szyst­
ko na jedną kartę  i ośw iadczyć się. Nie 
miał jeanak odw agi uczymć tego oso­
biście- Napisał zatem  płomienny list z 
w yznaniem  sw ych uczuć. Aby za i  ca­
łość zyskała na poetyckim  nastroju, 
kupił piękną bombonierkę z  czekoladka 
mi, list w łożył ao  bombonierki i posłał 
w ybranej serca,

P anna Stefanja z prezentu szczerze 
się cieszyła, bo przybył jej bez kłopotu 
piękny podarunek gw iazdkow y dla gu- 
wernarttKi b y ła  to zęDem czasu mocno 
nadszarpnięta kobieta, rodow ita P a ry ­
żanka, k tóra w pajała w  sw oją uczenicę 
zasady paryskiej w ym ow y. M iędzy u- 
ezenicą a jej m istrzynią panow ał bar­
dzo serdeczny stosunek, i panna S te­
fania, nie otw ;erając naw et bombomer- 
ki, złożyła ją obok inych podarków  w 
pokoju guw ernantki.

Zdziwiła się F iancuska, gdy po w e­
sołej wigilji, o tw orzyw szy  w  sw ym  po 
koju bombonierkę, znalazia w niej na­
miętny, jak wulkan, list pana K. Nie 
w ątpiła ani na chwilę, że ten cały w y ­
lew  uczuć ku niej był skierow any. Ma- 
dctnoiselle Jeanne tej nocy nie mogła 
usnuć ze szczęścia i z radosnego w zru ­
s z e n i .  A ledwo św ’t zaróżow ił jej pa­
noński pokoik, zerw ała  się do w ielk:ej 
toalety  na przyjęcie oblubieńca. Dylo 
to  pierw sze św ięto Bożego Narodzenia 
i pan K. w  dniu tym  był do państw a 
Sz. zaproszony na obiad.

Dziwnym był ten św iąteczny obiad 
w  domu państw a Sz. f  rancuska, nie 
zdradzaiąc Się przed nikim ze swoiem 
szczęściem , prosiła tylko gospodynię 
domu, aby  mogła przy  stole siedzieć 
naprzeciwko pana K. i siedziała T w arz 
swoją oblekła nietylko w  szczęście nie- 
w ypow  edziane, ale i w całe płachty 
szminki i bielidla- Dekolt oonud wiek i 
miarę głęboki, oraz obnażone pod pa­
chy ramiona i bufiasta fryzura ttiiały 
pokazać panu K , że w ybór jego serca 
był trafny i niepospolite obiecyw ał roz­
kosze.

To vis-a-vis spraw !ało panu K. nie­
małą udrękę, bo myśli jego zwrócone 
były w yłącznie do córki gospodarzy 

.domu Dziwił sie, że Po tym  liście przy 
jęła go dziś ze zw yczajną lej usposobie­
niu tem peraturą, ani zbyt chłodno, ani 
za gorąco, nie powiedziała tnu mc nad­
zwyczajnego i w  tuczem się nie zmie- 
n 'ła. W ięc dusza jego by ła  pełną ciem­
nych przeczuć i chwiała się pijak mię­
dzy nadzieją a wątpieniem.

Madetnoiselle Jeanne w idziała te  m ę­
ki swego adom sa i dom yślała się, że 
wepewiiość losu zamieniła go w despe­
rata.

N‘epodi>bna mu było powiedzieć 
w szystkiego przy  stole przy gościach. 
Ale zaledw o wstali w szyscy od stołu, 
podeszła do nieco, i podaiąc mu rękę
szepne'a:

— W yznam e pańskie przyjęte, B ądź 
pan pew ny najgorętszej wzajemność.

U słyszał to bankow iec, o tw orzy ł sze­
roko oczy a potem  o mało nie oszalał 
z radości W ięc guw ernantce sw ej zle­
ciła w yznać mu miłość- 

I zc szczęścia wielkiego zakręciło się 
we łb 'e b ed ak a . Stracił panow anie nad 
sobą, zatoczył się ku sofie, na której 
siedziała panna z  matka, wykonał re-

P. T. P r e n u m e r a to r e m
p r o s i i :  u p r z e j m i e  o  w p ł a c e n i e  p r e n u m e r a t y  n a j ­
d a l e j  I t r - g o  s t y c z n i a  to. r . ,  w  p r z e c i w n y m  b o ­

w i e m  a z i e  b ę d x ! o m y  m u s i e l i  w s t r z y m a ć  w y s j »  

t a n i e  p i s m a .  — Prenumerata m.esięczna z przes>łk4 p o c z to w ą  

lub dos taw ą  do  dom u wynosi  5 zl. 30  gr.

kami jakiś niepoczytalny ruch i z ra ­
dosnym  jękiem zwalił się do nóg panny.

W  domu państw a Sz. zrobiło się ki­
no. Zatelefonowano po lekarzy, zaje­
chała sanitarka ze służbą, zaalarm ow a­
no pebeję. Trzy godziny trw ało , nim 
się w szystko  wyjaśniło.

W  rezultacie panna domu ośw iadczy­
ła, że przenigdy nie odda ręld człow ie­
kowi, k tó ry  takie zajście w yw ołał. Gu­
w ernantka chora położyła sty do łóżka.

adonisa zaś napraw dę bliskiego obłędu, 
w asyście lekarza odstawiono autem  do 
domu. O trzym ał dw utygodniow y urloo 
i wyjechał do Zakopanego. aby otrząść 
się tam  ze strasznego św iątecznego 
koszm aru Bodaj tnu się k> udało, Bo 
choć miłość jest ciężką chorobą, ale nia 
ona wielkie podobieństwo do grypy: 
mija po kilku dniach, pozostaw iając po 

1 sooie stan podgorączkow y i b rak  ape­
tytu.

Rozm aitości.
■f M iędzynarodow y bankiet. Mr. Es-

coffier, kucharz londyński rodem jed­
nak Francuz, słynie jako m istrz swego 
fachu- A naw et za u s iu g , oddane na 
tern polu, niejeden bowiem wielki oan- 
kiet dyplom atyczny był jego dziełem, 
o trzym ał krzyż Legji honorowej.

M r. Escoff er przytem  jest filozofem 
i tw ierdzi, że dobra straw a stanowi bar 
azo w ażny  czynnik pokoju powszech­
nego Po dobrym  bowiem ob'edzie lu­
dzie nabierają ducha pojednaw czego i 
zapatrują się na spraw y św iatow e opty 
m istycznie. Zdaniem więc jego, dyplo­
maci, zt> srający się na posiedzeniu Ligi 
N arodów w Genewie, powinni być wy­
kwintnie karm ieni i odbyw ać sw e po­
siedzenia po spożyciu doskonałych o- 
biadów.

Mr. Escoifier zaproponował tiawct 
angielskiemu tninisterjum spraw  zag ra­
nicznych urządzenie w wielkiej sali ze­
brań genewskich pojednawczego ban­
kietu m iędzynarodow ego, na Którym 
by łyby  reprezentow ane p o traw y  naro­
dow e w szystkich narodów , należących 
do L g i, oczywiście przyrządzone po 
m istrzowsku,

Że jednak do Ligi należy 50 narodów , 
bankiet, proporow any przez kuchnr- 
strza londyńskiego, ciągnąłby się nieco

przydługo i nabaw iłby niestraw ności 
uczestniczących w  mm dyplom atów

Ale i na to mr. Escoifier znajduje śro ­
dek; pioporuijc bowiem, aby  porcyjki 
były tnaieńKie, dające tylko pojęcie 
o smaku każdego narodu, bo i to  już 
byłoby w ystarczające, aby członkowie 
Ligi nabrali dla siebie nawzajem  sza-, 
cunKu.

Jakoś jednak aotycnczas angielskie 
minlsterjum spraw  zagranicznych nie 
odpow iedziało na genialną propozycję 
m istrza sztuki kucharskiej.

+  Odkrycie archeologiczne w Syrii. 
A m erykańska ekspedycja arclieologicz- 
na z Yale odkryła w Dżerach, koio Je- 
tozobm y, 10 kościołów, pochodzących 
z V i VI wieku ery  chrześcijańskiej. 
Szef ekspedycji, p. Robertson, widzi 
kiego w pływ u s try s tia rz m u  na w scho­
dniej granicy unperjum rzymskiego.

Szczególniej interesujące są dw a z po 
śród tych kuściołów. P ierw szy , z łat 
492—4%, był zbudow any z m ateriałów .

I pochodzących ze zniszczony cli św iątyń 
Patronem  kościoła byt ś w  Teodor. 
Drugi kośoóf pochodzi z r. 526. Zaw ie­
ra on piękne fragm enty  mozaik P a tro ­
nem tego drugiego kościoła by ł biskup 
P aw eł.

Sport.
SPORTY ZIMOWE

Karpackie Towarzystwo Narciarzy urzg- 
u*a dr.ia 13 bm. (niedziela) wycieczkę do 
Sławska, W yjazd uczestników w sobotę o 
godz. 16.05, powrot w niedzielę. Ze wzglę­
du na doskonałe warunki śniegowe, wy­
cieczka zapowiada się nadzwyczaj udatnie.

Kurs iaz iy  na nartacti Karp-ckiego T o». 
Narciarzy. Karpackie Tow Narciarzy po. 
daje ao wiadomości członkom i sj mDaty- 
kom że począwszy od dnia 11 bm. będzie i 
we Lwowie ins‘ruktnr z Zakopanego u- 
dzielat zbiorowych jak również indvwldu- 
alnych lekcii jazdy na nartach. Bliższych 
informacji udziela się w lokalu Tow., So­
kola 4 (gmach „Wieku Nowego'*) we wtor 
kl czwartki i piątki od 19 do 20.

Narciarskie misłizostwa Krynicy. W dn.
12 i 13 bm. odbędę ‘ńę w Krynicy dwu- 
Inlowe zauody  narciarskie o mistrzostwo 
Krynicy.

Wojskow® hurby narciarskie. Państw o, 
wy Urząd W. F zorganizował szrreg woj­
skowych kursów narciarskich, a mianowi­
cie w Zrk~panetn. Nowym Sączu. Białej i 
Krj nicy. W dniu 1 marca rozpoczyna się 
w Zakop enem dwutygodniowy kurs nar- 
ciaiski dia wszystkich oficerów, którzy 
zgłoszą się na kurs.

W yjazd turciarzy  do W csterowa. Pięciu 
D olskich narciarzy pod kierunkiem trenera 
Simonsena i z Br Czechem na czele w y­
jeżdża na zawody narciarskie w W estero- 
wie.

Narciarstwo w Wilnie, Program zawo­
dów narciarskich w Wilnie przedstawia się 
następująco: 13. 1- konkurs skoków na Bc- 
lemuncie, 20 I: bieg 18 kim., bies iumo- 
rów i bieg pań, 27 I: konkurs skoków na 
Antokoiu; 2. II: zawody szkoine i akade­
mickie; 3. II: zawody w św ięcianach; 10. 
II: Kot.kurs skok&W I bieg patrolowy, 17 H: 
mistrzostwa OK Ul; 23 i 24 II: mistrzo­
stwa Wilna z udziałem zawodników zako­
piańskich i lwowskich; 3. III: bieg 30 kltn, 
i konl urs skoków.

Związek narciarski w e Lwowie W eLw o 
wie zawiązał sie okręgowy Zw. Narciarski.

do którego przystały sekcję tu -c ta rsk it: 
Pogoni. Czarnych KTN„ AŻS.. K l. -1. Le- 
chji, Polonii (Przemyśl) PTT (Stanisła­
wów), Pizemyskiego TN.

Turnie] LecnJI. W dniach 13 i 20 bm. ro­
zegrany zostanie tu mi ej w hookeju na lo. 
w  ) o wędrowny puhar z okazji 2d-lecia 
LKS. Leehja Regulamin turnieju będzie 
przesłany odnośnym Klubom. W turnieju 
togą wziąść udział wszystkie kluby lwów 

skie uprawiające hokej na lodzie bez wzglę 
du na podział na klasy, cystern rozgrywek 
jak w mistrzostwie Zgłoszenia drużyn 
przyjmuje Sekretariat LKS. Lechia.

Suk e„ wiedeńskich nobelstóu w Medio­
lanie. Drużyna Wiener E V. pokonała Mi- 
lano HC. 0:2

Wyjazd naszej drużt-ttr Hokejowej uo 
■tnvos. W najbliższych dniach wyjeżdża ao 
U ivos ua wielki międzynarodowy turnie] 
polska reprezentacja hokejowa.

Mtcdzyklubowe z a ro d y  łyżwiarskie w 
W arszawie. W dniach 12 I 13 bm. odbęoą 
się w W arszawie, organizowane przez W. 
T. L. uiiędzyklubowe zawody łyżwiarskie 
wstępno-przeglydowe. Program zawodów 
ibcjmujc: 12. I godz. 15: Jazda szybka na 

50C i 1200 m na torze przy ul. Nowowiej­
skiej 54: 13. I, godc. 10: bieg 5000 m , s  o 
godz. 16 w Dolinie — zawody w  jeździe 
figurowej.

Świetny wynik łyżwiarski, św ietny ły­
żwiarz Lederser, osiągnął na 500 tti. 43-5-

Sukces MiicKenbrun w Cham onu. MQc-
kenbiun w ygrał bug skl-kjóring na 600 m 
osiągając czas 1U2.

ROŻNE,
Polska a puhar Davisa. PolsH Zw Lawn

tenisowy zamierza zgłosić Polskę do tego. 
rocznych rozgrywek o puhar Davisa. Jak 
wiadomo, termin zapisów upływa z dniem 
31 bm.

Odznaczenie dla PZIA  Czeehoslov-acki 
Zw. Lekkoatletyczny zwrócił się do PZLA 
z p n śb ą  o podanie dwóch zasłużonych 
działaczy na polu lekkiej atletyki celem 
przedstawienia ich do odznaczenia czeskie­
go.

Sekcja Kolarska LKS. Fogoń zawiada­
mia swych członków.zawodników że tre ­
ning] na rolkach t oapoczną się z aniem 15 
bm. Sekretariat Sekcji (ul. RutowMdero 28. 
I. piętro) otw arty we wtorki czwsrtki i 
soboty od godz. 8—9 wiecz., udziela wszei 

oh informacji i przyjmuje wpisy na człop 
ków.

Radie fon.
C zw artek , 10 stycznia

W arszaw a (11 tl) . „  12 .30 . Koncert 
szkolny. — 17.,->5. K oncert muzyki 
w spółczesnej — 20..10. Koncert w ie­
czorny w  w ykonaniu o rk iestry  Polskie 
ko R adia . — 22.30. T iatisinisja mtizy- 
k1 tanecznej z  sań MaPnowej \  Intelu 
„Brlsior*.

K raków  (566). — 10 15. Audycja dla 
dzieci. — 17.00. ,.P ostępy  kosm etyki 
na zachodzie" w ygł. dr, Fr. Ameisen. 
— 20.30. Koncert w ieczorny ua dwti 
fortepiany. — 21.15 Transm isja m uzy­
ki z restauracji „Pavilloti“.

Poznań (344). — 17.55. Recital o rga­
now y prof. F. Nowowiejskiego. — 
19.16. Interludjum  m uzyczne. — 20.30. 
W ieczów  kolcndow y.

K atow ice (422). —■ 17 00. R ecytacje
p Z. Topolskiej. -  19 .10 . „N arciar­
stw o w ysokogórskie1 w ygł. dr- K Za­
łuski.

W ilno (435). — 19.15 K w adrans c y ­
try  — 2 i.l5 . Audycja literacka.

Budapeszt (555). — 19.30, T ransm i­
sja z O pery królew skiej.

P rag a  (348). — 19 30. K oncert sym ­
foniczny.

Mediolan (549). — 20.30. T ry p ty k
Foiccinńego,

Rzym  (44/). _  20.45. K oncert orkie­
s try  svm foncznei.

M oskwa (825). — 18.30, Transm isja 
operetki 1  O pery moskiewskie!.

Londyn (361). 20.40. K oncert sym fo­
niczny,

D aven try  (491) — 16.00. Koncert
synifotńczny.

Berlin (48,3). — 19.00. „Jak  odnale­
źliśmy zw łokj kap. Scotta w śn 'e tnycb  
pustyniach bieguna połudirow ego1’ — 
w ygł-tnir. T ryggv«  G ran (Osin).

Latigenberg (408) 19.05 K oncert z 
sali koncertow ej w Akwizgranie.

Królewiec (303) — 20.05. „Bal w  
operze" operetk.i H eubergera

P iątek , U stycznia

W atszaw a. ( l l l l )  Gudz. 12.10, Kon­
cert m yt gram ofonowych. — 17-55: Kon 
ce rt o rkiestry  „Oaza-I3ana“. — 20: 
Pogadanka m uzyczna. — 20.15 Kon­
ce rt 2 Filharmonii w arszaw skiej,

Kraków . (566) 17.2-5. „Kultura minoj- 
.-.ka" wygł. dr. R- Gostkowski. 20: 
Transm isja heinału z w ieży M ariackiej.

Poznań (344) 17 05: Lekcja gry  sza­
chowej. — 17 55: Koncert popularny: 
arje  i pieśni. — 22.15: Muzyka tanecz­
na t  kaw iarni „Esplarnida1.

Katowice. (422) 17.25: „Śladami idei 
jugosłowiańskiej“ w ygi. dr. Vil!m F ran ­
cie.

Wilno. (435) 16.35: Audycja dia dzie­
ci- — 17: Koncert o rk iestry  Rozgłośni 
wileńskiej. — 17 50: D alszy c ąg kon­
certu, — 18.20- Audycja wesoła.

' Kijów. (775) 18.50 Transm isja z ope­
ry  kijowskiej.

Leningrad. (lOon) 19: Trunsmislk ope­
ry  2 teatru  akademickiego.

Stockholm. M54) 20.15- Koncert sym ­
foniczny-

Medjolan. (549) 20 30: Koncert sym ­
foniczny.

Wiedeń. (517) 20.05: „Dortna { przy­
padek" operetką Gilberta.

Berlin, '483; 1930. Odczyt majora 
Tryngvego Grana (Oslo)- Jak poszuki­
waliśm y Amundsena?

Koeringsw jsterhausen. (1250) 20;
Koncert Kame-ahy.

Stuttgart. (379) 20: Koncert symfoni­
czny t  FiliiamKMijL

Hamburg (394) 20: Koncert symfoni­
czny.

Monachium (535) 20. „Da? Getwlm- 
tuss der Gilde" sztuka Strmdberga,,
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uffók.enriiczsgo.
W sio w . techn ików  w W a rsz a w ie  

w ygłosił in te re su ją cy  r fe ra t pt. ,Ro!ą 
o rzem y sh i w łók ienn iczego  w  boiskiem  
g o sp o d a rs tw ie  n a ro d o w em “ —  dr 
M arceli B arcińsk i d y r Zw . p rzem y sł. 
w iók :enn iczego  w  Łodzi.

Na w s tę p '?  n a leży  sp ro s to w a ć  mnie 
m anie ze p rze m y sł w łó k ;enn iczv  w 
ok re?n  tódzkun  k w eŁ  w sku tek  tego 
że ongi n as taw io n y  b y ł na e k sp o rt do 
Ro.-di dziś zaś tn u trac ił. O kresu  10 
'af p ra c y  p rzem y słu  w łó k :en n :czego  w  
'd .rodzonei P o  sce nie m ożna p rzy ró - 
v riyw ać  do cza?ów  p rzed w o jen n y ch  

' ł z :s :e jszy  p rze m y sł łódzki lesf p rz y ­
s to so w a n y  do za^pakaiam a p o trzeb  
w e w n ę trz n y c h  P rz e d  w om a z-.snaka- 
'a ł on p o ’rz e b v  11 m ilionów  m ieszkań  
ców  b. K ongresów ki O becnie musi 
sp ro s ta ć  konsuim ci’ sTl-fn m O ionowego 
oaftstw a P o m ew aź  p rz -d  w olna czasf 
kę ®a p o trze b o w an ia  ocó inpgo  im p er­
ium ros. 7otr»a’-T;a ł jy-zpło  _  nie rfm, 
Ana tw e r d z ić  /h y  d z 'ś  n ra t  p ra c o w a ć  
w w a r"n k a c b  n ’o ' x i 'eq/jjo h P r z e ­
m ysł łódzki rra  k o n su m en ta  lupę  na- 
tn n ra s f  istw eia n r z e ^ i /n d y  n’p no- 
zw a a 'a c e  s :p mu ro z w rn ć  w f e u ię i ' 

ź a d a u e rr  5ta 0ne _  ł u frn ła sw a  
w n n śc ; w u tw ó rc z e i, 2 b rak  śro d k ó w  
o b ro to w y ch .

P > 'sk ' p rze m y sł w łók ienn iczy  po ­
niósł o lb rzy m ie  s t r a ty  p rze z  czas oku ­
pacji n ie n re ck ie i P ie rw sz y  o k res 4 
'a t pp  w o in ;e Pnśw  eca na re p o ra c ;e 
zn iszczonych  w a rsz ‘nfów . Z upadku 
d ź w g n a r  ! e c a ’kow 'C 'e P o  ok resie  
in flacy jnym  p rze m y sł w łók ienn iczy  ru 
SM na podbói ry n k ó w  w p w n e l 'z n v c h  
N ależało  usunąć te u p r z e d z e n i  , k tó re  
W sto sunku  do w y tw o ró w  W7,“m yęb- 
‘ó d z k p c o  ż '- \y i’a opinia iP ryoh  h na­
borów . CeW w e i k o n sek w w ^rtle  w ze - 

o w ad z an e  w yęD k' o rzek-m ary  lu­
dność c a ‘ei P o  ski do w y tw o ró w  p rze
uy a łódzkipyn Konsument  p -7v zw y  

cza ł s 'e  do n ’ch S ‘art rze czy  pod tym  
w zy 'ed-;tn  o b razm e nnstepu iąca  taWica

Raw»łn»-. ię?s t  9?Ó p ? 7
t P r y *  stirnw a "173? t 65.649 *. 7939- *• 

Mość nrze r  r o -  
w?nvch wrzec'o 

|.  tła-eydrin .3 7’ .7 milj L 89L °t 4 r a n t  
•3. Przyw. tkanin r f r ’ ton 977 t ł '^ T t 
4 Wywóz .-D13 ton 4. 80 1.5375 1.

Oorzei p.rzecfe'*t>w:a sre s*v,w e  ?
w ? W  P»w<tż® fhpi c*-n od
h a s 'e  na niei. inko na nr^o-ny*?'® w y  
tw arda-' a p i ^  d r r'7 ‘.'7? ikqn‘ny  Ho tej
chw  'i ipcf On ty łko  w
oe-wffeł czcści W ę t - p k u  do ęwe{ 
zd o irn śc ; w y fw ó rcz e i N?e p rz e k ra c z a  
Of”  te ra z  60 nroc. O ^-a^u ip  to n as tę ­
pująca fu b k ca :

V e łn e , 1925 192* 1927
I. Przvw. urowca 1 2 ’9 ’ t. 13/.70L 19834 t 
2 llofcć rzeoraro- 

wanvch « r ec 0-
no godzin 6-.il. m l 672,1 Ł 1.254 * t

.3 Przvw. tkan n 6 ,5  ton ,721 ton 561
4 Wywóz „ 691 ton 646 ton 6831!

P' T Przem ysł W,óV:un,njczy  n;e
jest d o ty ch czas P r z e m v s’em . o b ’iczo- 
uvm  na eksim rt Po<ć zaznacz j-ć  że w 
Polsce w rzacum o n m -  P  na ^l) 
g ‘ÓW gdy W 1 ^  4.
ry N iem czech 1 na 6 to  p rz e ­
m ysł łódzki nie -■'mp-but ś rodków  w  
ce ’u um pż!:w ienla eksoprtn  sw ych  w y 
ro h ó w  za sff»tVop na4s;t,Va W:mo nie 
m ^żup#-; ti’vtnetr««.ia na^^^^pónteiszei 
ko*V” »i{fitry  fcflgrapfcznel kiprfy nołity 
ka g o sp o d arcza  polska d a /v ła  do za ­
trzym an ia  możl'w*e w :elkich zapasów  
to w aru  w  k ra 'u  ek^oort ten rozw iia się 
nadspodziew an ie  W y ro b y  tódzkie dą- 
żp do  po łudn iow ej \ f rv k i  i Am eryki 
do Chin D aw rie t ohaty iano  sie p rz y ­
w ozu su ro w ca  do P o lsk i ,c*kaiąc się 
w p ływ u  ujem nego na s ta n  n asze i wa 
luty. Ż y c;e p rzek o n ało  że p rzy w ó z  su 
rosvca niem a w p ty w i na bdans h a n ­
d low y, jeśli w zam ian  w yw ozi się p ro ­
duk t go tow y . O to  tab lica  o b raz u jac a

ten stan  r&c4zy  w prze-m yśle włókiem 
n iczy  polsKrm :

O brót zasroniczn. w 
rzemi (w łonach).

1924 192z

zrobami w dkienni-

Przędza La
1,7 8 1 738 

9.3' 1,979

1926 1927

ln iana-
1,893 3,065 

"  1,53.'.423

1928 
I -  IX

■ 274 
1.114

rrcywó 
wywóz
saido —~ c 2 /4'. 241 ośil 1,5,5— 1,1 m 

Tknniny baw etnians;
orzywó 4,91o o uCO 977 1 56 1,671
wvivóz c,31U _5,013 4,u8 1 . \ i lo  2,834
saido 4  393 -  47 43.103 t  3,814 4 1 ,

n ą a i a  w ełniana : 
przywóz 9/1 i , :79 9o7 ,824 2,04 i
wywóz__ 2.6'7 ?,iS 2,560 4,94* 2,47j

saldo f- ),cb6-fl,u 6 + 1.w 34-1.2.21 t 43u 
Tkaniny wełn ane:

urzywóp 93, 67, 521 556 471
wywóz 71 ,i9i  646________ egu___i0
saido

orzvwóz
wywóz

z21 + Jo 4 32o + Iz/ t 
Tkaniny ł worki utowe>

i / y

8i7 2,6,8 2,385 1,849 2.4W

Z p o w y ższeg o  w y ł  ’ w idać że mi 
trio p rzy w o zu  su ro w ca  z w y ją tk iem  
przę.i-ry ,»! n- , :p w szędzie
możn3 w y k a z a ć  się n ad w y żk a  w y w o ­
zu nad p rzy w o zem . G d y b y śm y  byl 
b a rd z ie1 zam oz ii i g av by  p rz e m y sł łó 
dzki ro z p o r^ a d -a ’ k a n iia ’umi choćby 
przedw '0 'e m ym i ek sp o rt w y ro b ó w  łó 
d z k :ch. p rzed sta  a  la ‘b y  się jeszcze oo- 
w aż n 'e i. D o ty ch c za so w y  eksoo rt w y  
ro b ó w  łódzkich , je s t ekspo rtem  pio- 
n iersknn.
7 1 >vł on dla siebie p ew ne rynki zby  
tu, ale zyski są m a 'e  cnoćby  ze w zglę 
du na b rak  w ‘asnych  śro d k ó w  tran s- 
po r tow vcn  w ’asuvch  yr zad zeń p o r to ­
w ych  sieci ag en tó w  P om im o tych  
b rak ó w , zdo ła ł on n rz e c 'e ż  zdobyć za 
ufa r,e klijenta zam o rsk 5 -go i u s a d o w ć  
się tam  na sta łe

R eferen t podkreśla  jako iedną z 
p rzy c zy n . u tru d n ia ;ą c y 4  rozw ó j p rze 
m ysłu  łódzk iego  zb y t w ielk ie  obetaże

nia socjalne. Na dowód p zytacza n a ­
stępujące dane:

W  20 większych p,’zeds:ępiorstw acn 
łódzkich, k tóre  zatrudniały  przeciętni? 
w 1927 'k o ło  20-000 rohotm ków  za 
rebki i--1 \-nosiły: ?4 104 344 zł. (100
proc.), z to ZŁtś otrzym ali robotnicy
do ręki ta w ykonana p racę 32 caS1 .26ó 
zł (96.45 proc.), za urlopy t 4ó7 Ofm z? 
(4.20 p ro c ) Kasa Chorych 2 748.867 zł 
(8 04 fundusz bezroboc;a 636.337
zł. <1 86 proc.) zak'ud ubezpieczenia 
od w ypadków  219.823 zl (064 proc.), 
razem  38.053.293 zł- (111.28 procent!!). 
W ynika z tego. w edług słów  m ówcy, 
że 1) obciążenie robocizny kosztem  u- 
rządzeń sn-iałnvch w ynosiło 11.28 pr. 
p<'noszon,v Ni przez przedsiębiorstw a 
3 55 ponoszony ch przez roboto!ków  
czyli że 2) ogo'ny koszt urządzeń tych 
wytv>sl 14 8,3 proc zarobków  robotni­
czych.

Są to — zdauW n m ów cy — hamut 
ce v ióre utrwdnialą zagran i-zną neue- 
trac '- pow strzym ira  eksport. Refe­
rent w ypow iada się także przeciw ko 
ustaw ą przep:sanvrn /'u+kom  fabi-ycz- 
w in gdyż Koszt i-h urządzenia ma w y 
nieść ’> dnorazow o 301)00(100 zł., zaś 
stałe u trzym ań '?  30 0fVi zł. dzmnnie 
R eferent 7b ;ja tw ierdzenie nieViórv"h 
czy vników, iakuby nrzem ysłow cy todz 
'y  bvli w rogo nastro-eni w obec ro ­
botników. P r?eciwnie — ale przetnysł 
c e rp ia c y  na sta ły  brak kredy tów  o b ­
rotow ych o rzy  obowda7,uiącei ustawi? 
o 46 godznnvm  fygodnui pracy, nie 
może T o sb ó  nad m 'are  w y śru b o w a­
nym świadczeniom  socjalnym i tern 
żarnem skutecznie konkurow ać z ana 
ipo-ięznyin nrzemyWem zagranicznym .

P rzem ysł wlókicnmiczy nołsk' zdfv- 
łał, j'iż nkm a! ca 'kow icie w yprzeć oh 
ce w y roby  z rynku w ew nętrznego i 
czyni pow o’ne. ale konsekw entne kro  
ki w celu zdobycia ua stałe ryn ' ów 
zbytu zagranicą.

P- j-
« = * = -

ci' Kostopo!, a mianowicie na dostawę s'!-. 
ników i maszyn eleKtrycznych do cenrrar. 
na budynki fabryczne, związane z Instala­
cją oraz na urządzenia maszynowe dow y- 

1 dobycia, przeróbki, transportowania we- 
! wtiętrznego i załadowania do wagonów 
, orodtikcji wymienionego kamieniołomu w 
j ilości 2ÓOOOO tonn rocznie, oraz instalację 

lychże urządzeń w kamieniołomie, ale bez 
irpędu. Oferty należy wnosić do kancela. 
rj! Wydziału XI Min. Robót Publicznych 
W arszawa. Kredytowa 9) najpóźniej ćp 

dnia 28 stycznia hr.. godz 11 rano. Bliższe 
dane oraz warunki techniczne tych dostaw 
sę do przejrzenia w Wydział? I. Izby prze 
mysiowo- nanrtiowe'

— Regiementacia przywozu. Izoa prze- 
myslowo-handiowa we Lwowie wzywa tir 
my swego okręgu które wniosły podania 
•> zezwolenie pizywozu zakazanych tow a­
rów na 1. kwarta} 192? by bezzwłocznie 
rrrzedłożyły Izbie uwierzytelniony '' odpis 
świadectwa przemysłowego wykup,oneg* 
na rok bleiącv. Odpisy prócz stempla le­
galizacyjnego winny być zaopatrzone zna- 

zkiem stempiowvm ns 50 gr. Przy tej spo 
sobnośc! Izba zwraca uwagę że w ydaw a­
nie zezwo-ef. na przywóz towarów zakaz - 
nych na I kw artał zostaio przez M inistei. 
stwo przemysłu i handlu uzależnione od 
przedłożeni? uwierzyrelnionycł odpisów 
świadectw przemysłowych, wykupionych 
za rok 1929.

qiełdy.

Konkursy na tucz słoninowy.
Do Poiski sprow adzą się znaczne 

ilości tłuszczów  k tó re  t>rzv sp rzy ja ­
jących w arunkach m aga t>yć w y tw o­
rzone w  kraiu. P o  ogłoszeniu puaw yż 
szenta cła w w ozow ego na tłuszcze, 
min. rolnictw a uw ażaiac za konieczne 
zw^ekszeułe o n d u k c ii tłuszczów  zwie 
rzęcych zw róciło ;de do organizacyi 
ro’n :czych o zalecie sie pow yższa sora 
wa I w  zwiaz-kp z tcm. o propagow a­
nie w śród rolników  tuczu słoninow e­
go trzo d v  chlew nei. ,

D ośw iadczenia ostatnich ła t w y k a ­
zały. że dla o d n ie s ie n ia  w ydajności 

i poszczególnych gałęzi rolnictw a mo­
gą bvć z bardzo dobrym  sku tkom  
stosow ane Ł zw konkursy  rolmcze. 
Poiegaia one na tern że uczestnicy ich 
starąja s;e o ^ aen ać  w newtiei dziedzi­
nie nail?ms7e w ynik’ które zostaia po­
tem porów nane Nn u czesfn ey  kon- 
kur na wvchó-w trzody  chłewneł. po­
s iad an e  zw ykle nabyty  p rzv  pom ocy 
kredytow e! P P R  mmei w 'ecei łedtua- 
kow y m ateria ł w  postaci orosiat 6—7 
tygodniow ych starała s?e ży \v!ć swe 
sztuki r aCirvna'n!e aby  o trzym ać jak- 
nuio-iPVv-7a Ich w age.

Pó\vm eż i inne zagadnienia z zakre­
su hodow’1) zw ierzą t łub upraw y ro ­
ślin m w a  być tem atam i tak !ch prób. 
np ni-óba drobm na tiaiw ieksza w vdai 
ntiść iai unraw y ziemniaków, b.ura- 
ków  n a le w n y c h  *td 

K onkurs bvw a zw ykle o rgan;zowa- 
nv w ten snosób że tw o rry  s?e t zw  
zespół do k tórego należy 3—6 uczest­
ników zam ieszkałych w iednei wsi.

tub w najbl ższej okolicy. W  pow ie­
cie zw ykle takich zespołów  tw orzy  
się kilka, W yniki są porów nyw ane 
p rzedew szystk iem  w  zespole: nagro­
dzeni w  konkursie zespołow ym  sta­
lą do w spółzaw odnictw a pow iatow e­
go. będącego jednocześnie zam knię­
ciem konkuisu.

U czestnicy korzysta ją  bardzo w iol: 
p rz tz  czy tan ie  fachowy ch książek 
słuchanie objaśnień udzielanych pod­
czas przeglądów  gospodarstw  w resz­
cie biorąc udział w zamkmęciu konkur 
su kiedy szczegółow o sa ro zp a try w a­
ne w yniki oslągn;e te  o rzez w spótucze 
stników  M;n. ro ln ictw a doceniając 
zmaczenie konkursów , tako, czynnika 
podniesienia produkcji zw róciło  sie do 
poszczególnych organizacyi rolniczych 
z propozycją zorganizow ania między 
iinnemi rów nie? konkursu na tucz sło- 
hinow y.

P o  porozumienfu ustalono, że kon­
kurs na tucz słoninow y p rzeprow adzę 
ny bedzle w  następujących pow iatach 
1. w ołkow yskim  2. grodzieńskim . 3. 
łęczyckim  4. garw olińskim . 5. łuko­
wskim. 6. łaskm i. 7 lubelskim. 8. ta r ­
nobrzeskim . 9. m ie’eckim . 10. piizneń- 
skini. 11. gródeckim . 12. mościckim 
13 przem yś’ańskłm 14. baranow ickim  
i 15 brzeskim .

P rzygotow anie  konkursu na tucz 
stoninow y rozpocznie się w najbliż­
szym  czasie o rzy  pom ocy personalu 
fachow ego organizacvi rolniczych Za 

. kończeifa  iego spodziew ać sie należy 
* około 1 kw ietnia br.

Kronika gosnotarezs

GIEł.DA l W OW SKA,

T nów , 9 stycŁiiia 1929.
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.88—

8.88 i ieJnt czv.a-ta.
W t-ansaKciacb mtędjybanltowycii płaco­

no Nowv Jork 8 8965- -S.8990, Londyn 
43.24- 43.28. Zurych 171.70-17185. Praga 
26.39—26 41. Wiedeń 125.35—125.50. Be,liu 
212 10— 212.26

Dolary i dewiza N Jork, poszuiuwam}, 
przyislabci podaży, porateiii zaofiaro\van!e 
dostateczne.

Na giełdzie akcyjiiei ’ obroty skromne 
Notowano tylko akcie Oikps zl. 108. oraz. 
pożyczkę inwestycyjną 114.75-115.25 (wczę 
rai 116.50—117.50). Pozatem brak zair.te,

I tesowauia.
W dziale niekotowanych płacono za Ol, 

ku.,z 8 25—8.5(1. ■ •
Tendencja chwiejna. Usposobienie spo, 

koine , ■ ' ' ' . ł

t  GfELUY W ARSZAW SKIEJ

i W arszaw a. 9 stycznia. (T ei. wł.)
Na dz's'eiszęj giełdzie w alutow ej po­
pyt na dew izy w iększy. W  obrotach 
pozagiełdow ych dolat gotów kow y >
8.88 i nół Rubel. z‘nty  4.6? i pó ' Dia 
akcji tendencja przew ażnie słabsza.

’ ! i ’ 3 ' '

GIEŁDA NOWf).!ORSKA

W arszaw a. 9 stycznia. iTel. wł.).
Londyn 1.85. P a ry ż  3.91. Bruksela 
13.89 j oól, Rzym  5.23 j , trzy  czw ar­
te, M adryt 16.31, Bertic 19.25 i jtdna 
czw arta.

|  NO TO W AN IA  Ż I O T E G C  
ZA GRANICA.

W arszaw a, 9 styczm a. (Tek wł.).
Londyn 43,27 Berlin 46.87 I pół do
47 27 i pół. Berlin (w ypła ty  na W ar­
szawę) 47.05— 47 25, Berlin (w yołaty  
na Poznań) 47.02 i pół do 47.22 i pół 
Gdańsk 57 7 7 —57.91, G dańsk (wvn>atv 
na W arszaw ę) 57 74--57 89 W iedeń 
(czeki) 79.55—79.84, Zurvch 58.17 
i pół

GIEŁDA P07NANSKA.

W arszaw a. 9 stycznia. (Tek wk). 
Merzfeld Victorius 54.0, Dr M ay 117.0 
dc 116-0.

ZBOŻE, 

t,W ó«. 9 stycznia 1929
Ni fdeidzfe fvtko egzekutywne kupno 

owsa, przyczem zaznaczyć należy. Ze za 
owies dworski płaci się powyżej notowa­
nych cer 

S.agnacja trwa u dalszym ciąga 
Tendencia utrzymana. Usposobienie spo­

ko, ne. - ,
Kursa ustalone ns podstawie cer giełdo­

wych : owies małopolski 28.50- -29.50.
Innt kursa bez zmiany.

=■ Przetargi ł l!cvtację. Dba prm nysło- 
j wo-handl^wa zawiadamia', że W inisicstw. 

Robót Publicznych m/pisalo nrzetarg ofei 
towy pisemny na urzad/emc i wyposażenie

kamieniołomu bazaltowego w Janowej Do- 
linL (dow. Kostopolski, woj. Wołyńskie), 
położonego przy bocznicy kolejowej nor- 

malnotoiowej w odległości 18 kim. od sta-

t Jv p i e r a /  j t r z e m j / s ł  

zl r ta s a  p r a c e  b e z r t



„ S Ł u W fl DOLSKIE1' Nr 10 z dnia. 11 tfyczm a i?d9. 11

Fem inizm  na sowie­
ckim wschodź e.

W schód sowiecki, niegdyś tw ieraza 
m ahom etańskicgo konserw atyzm u. Co­
raz  bardziej przeistacza się i m oderni­
zuje. P rzedew szystk iem  zniesione tu 
zostało  w ielożeństw o. a także „kal'm “ 
— zw yczaj kupowania oolubienic. Naj- 
trudniejszą w szakże do przeprow adze­
nia reformą okazuje się w płynięcie na 
kobiety, mieszkanki Kaukazu, pustyfr ł 
stenów  Az.ii Środkowe! i dolin Wołgi, 
aoy zdjęły ciężkie zasłony i w zięły 
czynny udział w życ:u publicznem. Na: 
żvw szą w  tyrri kierunku propagandę 
rozw ijają członkowie „Żenotdie?a“ . ko­
biecego oddziału C entralnego Komitetu 
Partii Komunistycznej, przez dług' czas 
w szakże bez w ie'k ego powodzenia ł 
dlatego pow stał projekt w prow adzenia 
praw nego zakazu noszenia tych zasłon- 
Nad projektem  tj-m szeroko debatow a­
no podczas świeżo odbytej Konferencji 
Robotniczej, przyczem  zasadniczo nie 
było opozycji naw et ze s trony  przedsta 
wicieli W schodu, podz:elone by ły  jedy­
nie zdama co do d ługotrw ałości oicre- 
su przeiśck>wego. m a'ącego przygoto­
w ać kobiety Sowieckiego W schodu do 
drastycznej tej reform y. Ostatecznie 
przeprow adzeniem  jej zająć s e  maju 
ciała praw odaw cze R ep'ibl'k  W scho­
dnich. O ile jednak nnogół m oderniza­
cja Sowieckiego W schodu, zw łaszcza 
ludności żeńskiej, idzie n “łatw o, tu i 
ówdzie, w ś-ód bardziej postępow ych: 
T atarów ; ó aszk h có w  i C zuw aszów , 
napotkać można m łode dziew częta, 
w yjeżdżające ao  w yższych szkół, a 
zw łaszcza studiujące m edycynę, po- 
cz tm  urządzają one koczujące ambulati 
se w  namiotach, szerząc w  ten sposób 
w śród swoich w spółziom k:ń podstaw o­
w e pojęcia hygjeny, lecząc, okazując po 
moc położniczą, a zarazem  propagując 
potrzebę reform. •

BfgsB^sajBtr

K a ż d y  n i - m e r  a o w o d o w y  l ic z y  
s  ę  2 0  g r

KUPNO I SPRZEDAŻ
l i  groszy za w yraz I

Z E G A R

Ii TO M E  Z N A  J E S Z C Z E
w y r o b ó w  n a s z e }  F A B R Y t i l  SśUANZi 1 K O C O W
z. czy i  e j, o w c z e j  w e ny p o C " O Jz e n . U rn o w e g o , m e c n  ż a d a  u r o b e k  i c e n n ik ó w , 
tłunuy na wzór sraw uckici, kartk i, iouany, szew .oty i sam odziały  na uora- 

nla, op.rki na konie, koce na rócka piedy.
12850 IA R 2 Ą 3  LO BR  I Z A K ŁA D Ó W  PRZEM YSŁO W YCH
Wysyłki deta liczne K O M A N A  Ż U R O W S K I E G O
wprost z fabryki. Łaszcz ów , n. u a r ^ l  ( ta ło p o l k r)

Towarzystwo urzędnicze lfSi*mopnir.oc“  seKwesiratordw podaiKCw. 
Rzeczypospolitej Po.sklej — v.e Lwowie, pi, Cłowy Ns 1.

U  242. uwów, unia JO stycznia 1929,
I. Urząd W ojewódzki Tarnopol 20.000 sztuk zezwolił na rozsprzedaż rozporz. {

z dnia 9/1. 1928 L B. P  9 1 35/27.
II. U rząd W ojewódzki Lwów 40.000 sziuk zezw olił na rozsprzedaż rozp- 22/Xll

1927. L- B. P . 12802/27.
III. Urząd W ojewódzki Stan.staw ów  20.000 sztuk zezwolił na rozsprzedaz rozp.

1C/1 19z8. L. B. P. 755 5/27.
35 tego 1’o z k p n .e d u n u ;

L Oiyręg Tarnopolski sztuk 185 za kwotę 92 Zł. 50 gr pozost. szt, 19.815
iL ,  Lwów „ 2550 ,  a 1 ?7o , U 0 ,  ,  ,  u7.45(j

III. _ Stanisław ów  . 443 „ „ 2 2 \  „ u ) „• - „ 1V557

Każeni 3178 15»v oO
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WSZELKIE r o b o ty  zeg d rn iis irśo w sk o -ju b iltrsk .e  w y  
kom  i a js ta ian n ie i D ębrow ^k1 — Rozwarzewski- 
Lwow. (H otel G eorge‘a ) A kadem icka 2________ . ^ L

S T A R )
, Ł  P  I  R  C  11 

B R c N Z  ZcOCUNY. GKUD A F IG U RA LN A ,
TANIO. PliLLK lWOW ■**

P IE K Ą  rSK A i. F <TO iR A F IA  NA ? A - A u lŁ

D m lN t i  „ Hf l Mr tERL£Si “
S JH L S K I. W i r r E  ,£-5 .. Hk *5 

P IERW SZO RL^O N Y O i A 2 J A  l A  N I
PIELEJl. to Ł  P_ćKPR5Kft 1. BPOfi.
KANARU Ta M i i oo  s, rzedam a k , OACU-L lwoiV 

A) zew skich I >. c» Szi nu  no w e j
J t D a  . a m  w a n a c a a  p a ła c o w a  a n ty c z n a  z  J a tn a l  

d ę b in y  n i J o r z . e i  i .  . la d o m o  t  I o g lą d  j i
„w  . w , u l .  ■I l . n k ł  M . 4>9

SKÓRKI z a ję c z a ,  l is ia ,  t c h u r .y  np . - o p u , t  i p lace
n ju i l s z e  u n y  m y p ra w ia m  lajnow szy s sosiib 
lipski ..a rp ią ti. U t * .  tiui..ow ;i P a .  1101.

SANUACZ świeży
n a d s z e d ł  u z i ś  d o  h a n d l u

K .  K R U P I Ń S K I E G O
Lw ó w , Akadem icka 4, Telet. 26-54. 331
D iuC.w  i c l in  a iuyczi.a  b ied c rm ai i ow ska sprze-la 

oi f.zyin e s to la i m a I ur c »« I. 337

F O A j E I a N k róc iu tk i — pierw szorzędny. sp rzedam  
A ik a,a -8, drzwi nr. 3. T ylno od  3 - 3 .  Fachow cy 
wy lucr. ni 2 3

k o . i j u i .  i  roccocu  n u c o n a  oa'rszo ta a n a , ro r ic u ia n  
lO S e i.d jrie r uusk. nały  r .w a  kons  uncjL roz iu  
c k ra .y  do  sp rzeuam a W iadom ość cu k ie rn ia  rog 
tJitsua»r.iego i icuoa h . ______________  306

W n L C t m tyi.sk ie, w ały  tra n s m is y jn y  ko ła  pasow e, 
fożyskS, sp rzęg ła , windy b u u o u la n e  ru sz ta  ko tłow e 
I ize i oule cy d o s ta rcza  iao ry»a  inz. iłc w ih a  
Lwów Z ołi.i* ws..a 94. 129

SU nM A  jedw abna tsa im ) i  p ie rw rzo rz fu n e j r rttcb« ni 
ptaw ie ro w a  co sp rzedan ia  U1, m u ra rsk a  24 1. p. 
na lewo < a 2 5 d u d u .  L 125_

MM h u p is z  u> kuiw iek zo taćz  w y ro b y  n r a jd w e  A
kum izeiki, re lu rm y  ięraw ioZ ..i. p u re z re n y , sk ar­
pę u  i tiy k u ta iz e  zim owe łyiK o u t> aury« ia  v
tz a .- a  n ilinsa  ego ' iił<u

PU,.sN ,. kw iaty k=i .aw atow e gotow e i na  zauiowu*
me i ełczyfiSna 1 i . 2 0

LOZKd na r a ty .  — r . s s t ę z n s  :uj z ł , kuchenne 13
s rzynkowe 43. s.aU - . 40, arki dy dru me U
Umywalki 3. W U sz u d la  siu auc 23. ł-a b ry n a  a a a s ,  
L y .z a . ow s..u 133. 241

,  7 o.822
Z ttg o  rozchud w ydrukow anie c e g i e ł e k ............................ 80 Zł. GJ gr.

,  3 p o r t a ...................................................................   . 20 Zł, 31 gr.
Ogłoszenie w Dzienniku U z ę d o w y m ..................................21 Zł. —  gr.

,  „ S<owie Be s k i e m .............................................. 42 Zł. —  gr.
Wydatki r a z e m ..............................................................................189 Zł. 31 gr.
Pozostałość czysty zysk r a z e m ........................................1.419 Zł. 69 g \

Za W ydział:
Szydilkow skl „ P a m u a  Farynlarz Ostrowski

sekretarz kontrolur skaibmk prezes.

~  R O :  ^ U R S !
Zarzad Koła Tow arzystw a Szkoły Ludowej w Tarnopolu rg iasza  konkurs 

«ia posadę k lerO W IlIK a ( d y r e k t o r a )  trzyklasow ej Szkoły Handiowej T. S. L. 
W aruiiKi:
a) pełne kwalifikacie nauczycielskie dla szkół handlowych,
0) praktyka nauczycielska w szkołach handlowych cona;mniej kilkuletnia 
W ynagrodzenie ip łaca; w edług norm obow iązujących w szkołach zaw odo­

wych wraz z 10“/# dodatkiem . " ’
Posada do oojęcia  od dnia 1-go lutego 1929.
Terniin w noszenia podań do 20 stycznia 1929. 332

L  Ptez. 12.043/28, K raków , dnia 11 grudnia 1928
M a g i s t r a t  s i ó ł .  K r ó l .  m i a s t a  h r a K c w a  r o z p i s u j e

K  o n  K u r  s.
n a  s t a n o w i s K a  w  B u d o w n i c t w i e  n n e j s K i e m t

a) trzech inzynierow-architektów (dział policji budowlanej).
b) architekta urbanisty,
e) dwóch inżynie uw drogowych,
d) inżyniera mieiniczego dla komasacji.
e) trzech techników drogowych.
Do powyższycn posad przyw ązane są wynagrodzenia dla inżynierów w e­

dług ViII. fcwent, VII. irupy uposażenia. — dla tech uków według X. ewent, iX. 
gr. up. —  z 15% lodatkicm komunalnym oraz dodatkiem budowlanym, usta­
nowionym uchwaią Rady Ministrów, z 5 tlpca. (928. Nominacja na rok prowi­
zoryczna z  prawem do stab li?acji p > roku zadawał,mającej służby i zadośćuczy­
nieniu warunkom przepisanym w państwowej służbie budowniczej.

Warunkami ubiegania się o powyższe posady są wykazanie się: .
1) obywatelstwem poisMem,
2) nieprzekroczonym 35 rokiem życia,
3) dyplumem ukończe.n.a studjów politechnicznych ad a) —  d) względnie 

dowodem ukończenia średnich szkól technicznych ad e;.
Pierwszeństwo mają kandydaci z zawodową praktyką administracyjno-bu- 

dowlaną.
Podania przy dołączeniu dokładnego życiorysu i uwierzytelnionych odpisów  

świadectw należy wnosić dc dn a 31 stycznia 1929 w Biurze prezydjalnem Ma­
gistratu. 1
47 Prezydent m iasta: in ż .  K a r o l  K o lie  m . p>

ROMPLETNB w »praw ki dl* n o ro ro d k d « r „S p o r* * ;
p lac  H a lin !  Ł _  13244

ZLO A KM . jegary , I udziki. ly lko  najkspszych labryk 
'- 'e c a  z rap a  od i zterdziestu  lai z jo lid n o śc i tir r.a  
lan Sellenrc icP f wAw nl. * 'a riac k i ________ 18

K nĄ Ż uC Z ki do nabożei.jlD  s p ieun lm . ob iazk i. iu - 
*?pc m edaligf ka rtk i treści religijnej we wieiK iri 
wyporze poleca .L itu rg ia"  Lwów, opern lka . te .  
leton 47-33._______ , _________________1^129

iZ m '' . k i i  óysylam  DfC-tąza zal c ką 
1 3 1 /  k ¥ .  fran to  ładne w ybrjue grzy­
by inajmniei 5 kg ) po ?4 zl. za 1 kg tak- 
samo powidła śliwkowe z cukrem w beczuł* 
kach o kg za • 2 z ł ,  bryndza urawdziwie 
owcza w beczułkach 5 kg. za 15 zi. orzechy 
włoskie, papierówk w woreczkach 5 Kg za 
20 zł Ii-ma M. S tu m m er K osów  o ‘ a 

K c tjm y J .  127)3

m a ł ż e ń s t w a
groszy za wyraz

OSOBA u t  32 sam odzie lna  m era e łm  p ra n a  m ęż­
czyzny iu te ligen . na rządow ej posadzie do la t 3(1 i 
cel m alr. do  Adm n. Słow a ro i. pod .K otejow iec .

327 I

I MIESZKANIA, SKIEPY, I OKALt I
iu groszy za w yraz |

■ ■ ■ iin B b a u  —  bo rk si h i  i  imm

l:k< NlOvVY L nub.ow any p onu j w ygodny, Li&tonpda 
29. d rz ^ i 4. 276

LOKAL biurow y W arszawa śródm ieśc ie  odstąp im y, 
sala  (kasa) wielkie dr*wi żelazne. Rysiem kory ta  
n o w y , ubikacji 14. Inform acje: Lwów, ul, Malicka 
21, I I .  . drzwi na rraw o  od 1 4 ej 328

PUKÓI um eblow any z u trzym aniem  dla 1 -2  panów 
zarez do wynajęcia. uL P o tock iego  47 11. p. drzwi
na praw o 32:

PIĘKNY um eblow any pokd j froniow v 1 pię ro , ulica
spoko jna  b lisko  ś ródm ieśc ia , w ynajm ę 2 uczącym
się pa men to m  /g ło s z e n ia  feJowo p o lsk ie  pod 
S łoneczne, 374

w o l n e  p o s a d y
IU groszy za w yraz J

•SI! »

KUCHARZ Kawaler ro irzebnv  na wieś. pierw szeństw o 
ma kuc a rz -o rro d n  k. /p ło d zen ia  do U b. m. od 
9 -1 1  i od 2 3 św idrzygiełłow a, iJie:sk iego  d p**. 
n-e listow nie f t .w s z  > VinneRterzv»K. 2^1

PO SśU K lw  ANA n a u c z y c ie l <a n itoda. na v y l 'z d .  S. 
4 g im nazjalna Cnouza uo szkoły. u-ykłaJowy nie- 
m iecki, francusKi dobra  m uzvka B u ro  Niemczy- 
now skiei, Lwów, nlac A kadem ick i 3. Tel 13-61. 285

O F iC tR u W lE  fcmerycl o trzy m ają  p o p ła tn e  za ecie 
akw izycyjne w wydawnictw ie w oiskow ern. Z g łosze­
nia do adm  In, sfow a pod „Ruchl w ość i sp ry i4* 326

Żtirziii M m  Tflftarz. a r j j j o i i  we Lwowie
p o a z u K u j e

1) teehrthra ze znaioniością oisan a na ra>  
Siynie i w miarę niu,.no o  ze ziiŁiomością 
obcych języków - 2) ste .nołyp S tkę bie­
gle tusz: ca na miszYnie i Dotr ą -ująć* 
znaiomo4c>a lęzyna n em ietkiegc i pc 4- 

dana irancusKie ;o 
Zgoszenia /. odJi>.>m świadectw i poda- 

merr. warum ów prosimy nadsviać do Aomi- 
nistracji „Słowa 1 o sk ego" pod „Towa.“ 

Podania nieuwzglęumone pozostaną bez 
odpowiedz ' ' 112

PENSJunATY 1 UI D k  UiSKA. 
10 groszy za wyraz

s k r z l t u s k a
u l .  L z a p s K łc h  5 , r ó g  w o  S K .e j i a
pokoje umeblowane z u t r z y m a n i e m  

Kuchnia wykwintna. ł70

ZAKOPAMa Dens o r a t  „ P a ry ż a n k a '*  d roga  do Bia­
łego ;iOle. a po oje s ło n e-^n e  z c iep łą  zim na woda* 
U trzym anie z irow e sm aczne , ceny um  arK ow anf

ZGUBIONO I ZNAI EZIONO 
lii groszy za w yiaz 1

ZGU IONĄ ts ią że c zk ę  w ojsk. R uaolfa Scdlaczka 
w ysław ioną pi tez f. w. U. L w o w -m i.ito , itm ew a- 
ż n u m . 321

NAIJKA I WYCHOWANIE
Hi g ruszy  za w y raz

.K C c» ^  o t r z y m a ,  p o s a o ą  m usisz uKodczyd kursy  
l„chow e k o .esp o n d ei.ry  ne p ro ieso ra  seku iow icza , 
t.^ ra za w a  Zoraw .a 42. . . u rsy w yuczają listuw  .ie: 
uuchdiierji. rachunkow ości kupieckiej, lo re sao n - 
jcn c ji ha loiowej, s tin o g ra ij.  na j a i  handlu, prawa, 
kalig ralji, p sam a ni m aszynach, tow aroznaw stw a 
ang ie .sk icgo , irancusk iego , m em .rcK iego, p i.ow ui 
Ot a gram a y ki po lsaia j, Ro uaonczen iu  św iadectw o 
Żąda c e n in i  -ekiOw. 7

tC U L t  F n « \ ę  u s t  koncesjonow ana szko<a Jezykdir 
obcych, B aio iego  34 N iu. a  ira i.cuskiepc uł.isK ie- 
go. a n g iilsm eg o , .nem  e ck ieso  b u ch a .te  ja. s ten o ­
g ra fia  p is a n e  na m aszynach . Rodow ite . i ły  ta -h o - 
we. 21$

i
POSADY POSZUKIWANE 

5 groszy za wyraz

śŁUZĄC-£ uczciwą, m ora lną , 6 la t „ a  jednem  m ie jsca  
ooiece Al p a lu . Wr nousK a 60, 1. jk 268

P ldR cI n i  tm cz  i t tw .k i . j ,  L w ó w , p i a t  A k a d m lck l 
ł ,  T . n n  i* -c ir poic-e ..w duim uw ai.e sn y  n . u n "  
„iels.\ie  U sz e  z jh ty m . języKanu. m uzysa . F ia n - 
c esk j. .c.eniKi. oony i o lk i, ireb iank i. p ie leg iiu rk  4 
gospodynie, s l icznice s u c h a rz ..  Ogrodników ; c. 
le . jw ,  .n c ia i . s .ó s .  urzedm.cow goi p o d arczy .h  la ­
s o m  cli, . .Z n i c l i ,  b iu iah sto w  is t .J ,  euc-nal re s ta - 
tacy  ny. s sk p o w y  264

K U L M i w ysw alinkow any. io .ia ty . poszukuje p o t .e y  
c g łjsze n ia ; m o p a in . Lwów, u ro n o w sk a  60 I. o 136

KIJLr.ARZ cajinujący  się og ro aem  szuka  p o sad , pojt 
.p ra c a *  w ..u n in i. 288

u O / iM C .  U L r .y l c u iC ic i . - y

10 groszy za wyraz.

ZLGARM lSlRZwW SriA pra p u m a M ieczysława Ba­
ranow icza, Chin ązczyzny 14 wykonuje tajzaw ilsze 
rob ty to* la .ne]. 341

S ln K A n M L  azyoko. lam o , rzep .su je  r., m aszynie, 
S tan isław a l i  n k o w sk ,. Jachow icza 26 L p n a lew

133
A F u k t  reklam ow e w ykonu e Admin -o rs 113

z Ł u L b N Ir  uren zenie w ykonuje sou  nie i na jta ­
niej ML Buszek. lwów \k a d e m ic k a 6  tel. 18-4.

!L
Zakład aentystyrzno -techniczny
Franciszek R e  s y k

lw ó w . ul Staszic* I. 8, I. p. .533

£

z dośw iadczen iem  kupieckiem , ndda ący 
się  rów n ież  do D ncy  poza biurem ,poszukiwany pi zez dużąim̂

w okolicy Bielska. Petent winien być 
dob yin fachowcem satnoch laowym  

Oferty z curriculum yitae i poda 
niem warunków uprasza się pi zesłać 
do adinin,straci eza-opi ma — pod 

.SAM ODZIELNY". 2t6

ęotow u i n i  zamówienie oraz p r t y mu e 
wszelkit robory rapicersku Oei oracy.n 3 
tak  w miejstu  ai% > na prowincji 12
PRACOWNIA T A P I C E R SK  A
MUŁ. PR0KGPEK

wuw ui i im or owitza L, . Te *,. ł . -  :i

S rERfiNKI-SEKOKHaE \
TAPETY, GARNiTUHY KLUBUU/Ł M

T. KYS1AR i SYNOWIE-1
LW0W, pi SMOLKi 4. Teiet, 40-09 J  

u ta s n y  ia k U d  a p ic e r j .i: Tl H
JL K a i l l U S . K l  10. T6L2FON 1i-U i
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K S IĘ G I H ń N D L O W I
i  w t z e i K i e  p j- ^ / b o r y  K » n -  
c r l f t r y j n s  w  ■ w ie lK łm  w y ­
b o r z e  p o l e c a  n a j t a n i e j

W Y T U Z y M A tO ^ O S K S W W S C .
To są zalety sarpuchodów har.dbwych S tudebaW b, ktfinych sława rńwna 

t r  stawie wspan.ałych samocnodiw osooowych rparbt StudeDaKer i Erskine.

Wybór sfedmtt: rtżnycb wym'arów podwozia, |atf rćwrdeż szybkoSf ! sita 
łytn samochodów ciężarowych dają gwarancję, i i  użyte do; jakichkolwiek 
bgaż celów przemysiowyc.i tub hanalowych wykażg te wszystkie zalety, która 
wyróżniają zaszczytnie wszystkie »amoihody fabryki Studebaker.

Przedstawicielstwa firmy Studebaker cmzietają wszelkich kijormacyf 
C ześć / zapasowe stale na składzie

JĆiZFF KOZLOWSK1 
eiujto  hotel cEORerft

TELEfON Nr. 6-iii 
t i WOW

SKiABNltA ObA "RZEDSTAWiCia1 W POI SCfk 
*U T05ALE COrt?ANV & »  b.

S?. ( ej . Offr],
GDAŃSK, H0FFENEA55E F4 

M m  T«ltjr4 AUTOSALC GDAŃSK.
S A M O C H O D f -  A U 'T O B L'S y  -  C IĘŻARÓ W KI - C Z Ę Ś C I  Z A P W O W E .

I M

l o k a l  w  ś r ó d m i e ś c i u
s i ę  z  m a g a z y n ó w  o  p o w ie r z c h n i  

p o n a d  2 5 0  r a 9 b iu r a  o  d w ó c h  lu b  j e d n y m  
w ię K s z y m  p o k o j u  (4 0 - 0 0  m* p o w ie r z c h n i ) ,  

m i e s z k a n i a  t r z y - p o K o j o w e g o .  ^

111'wuLWiu'imu11

HENRYK LUBIEŃSKI. 11)

Błędne koło.
Powieść.

(C .ąg dalszy).

— Św ięcicka! Św ięcicka! — p o e tę - 
!a w o łać  od sieni.

Na wołanie to rozległo sie człapanie 
pantofli i w e drzw iacn od kuclioi uka- 
za .a  się postać zażyw nej n iew iasty, 
o szerokiej, czerw onej tw arzy , pełnią­
cej u Zosi funkcje gospodyni, kucharki, 
garderobiany, a w  niektórych okolicz­
nościach naw et 1 dam y do to w arzy ­
stw a

— Jezus, M aria, ażem sie przelękła 
— rzukia stanąw szy  na progu.

— Czego s.ę Św ięcicka przelęk ła?
—■ Abo pani tak krzyknęła. M yśla­

łam że  się co złego stało.,.
— Nic się nic st?lo. Moja kochana 

Św ięcicka. prędko kąpiel dla mnie,
— Już się robi. A w kościeie pani 

b y ła?
— A iakżr. W ic Św ięcicka, kto mszę 

odpraw iał?
— P ew nie  ksiądz kanonik?
— W łaśnie, że nie. Ten m łody w ika­

ry , wie Św ięcicka? Taki blondyn, śli­
cznie zaczesany...

— Aha, ten suchotnik...
— Co też Św ięcicka w ygaduje? 

Skądże on suchotnik?

— Ja już wiem. co mówię. P oko­
jówka od dok to ra  z drug ego piętra 
sły sza ła  jak doktor mówił, k tó ry  g<? 
leczy...

— Jaki tam  on suchotnik! P iękny 
iak m alowanie. P odczas podniesienia, 
to jak anioł w yglądał. W ie Św ięcicka 
co? Na p rzy sz ły  raz  pó jdę do niego do 
spowiedzi.

— Już tam  do niegw chodzi ta profe­
sorow a z pierw szego piętra.

— Tg małpa zielona? Także cos! Ta­
kiej starej lafiryndzie młodego księdza 
Się zachciewa/

— S ta ry  zw ykle do m łodego lgnie.
— Św ocieka, a mota kąpiel?
— Już sie przecież robi. Ale pani 

też w  gorącej wodzie kąpana!
— Żeby Św ięcicka w iedziała co ja 

mam jeszcze do roboty! P izecież  dziś 
prem iera!

— Na w szysrko będzie leszcze czas. 
a co nagie, to po djable...

— B ył może pan Chlust?
— Ten żydek?
— Jak  Św ięcicka może tak mówić! 

P rzecież to wielki i sław ny poeta!
— Może i poeta, ale żyd.
— A bo też Św ięcicka nie wie, że 

dziś co żydow skie, to modne W szyscy 
poeci to żydzi...

— Św iństw a ino pdszą i tyle. Na ten 
przyk ład : „Co pani ma tam pod su­
kienką” ?... O braza Boska!

— Może to  nie ładne, co? Albo ta 
Ptosenka Chlasta, k ^ " '  dzi( zaśpię-

K R P J  S T U D E N C K A  Lwów, Szajnochy 2

Danie ̂
być znienawidzoną 
mordęgą

J u ż  sam widok stosów bruanej bielizny, która musi by? uprana, 
przeraża', dawniej wszystkie gospodynie, ponieważ nie istniał uobry 
śiodek do prania. Było zawsze dużo niepotrzebnej pracy połączonej 

z długotrwałym męczącem tarciem bielizny, co poditopywało zdrowie. 
Obolały krzyż i czerwone ręce—to byty następstwa tej ciężkiej prac) 
Wszystkie gospodynie westchnęły z ulgą odkąd istnieje Rinso bo Rinso 
spełnia pracę rąk ludzkicn w formie ulepszonej—jest ono ostatniem słowem 

■ przemysłu mydlarskiego. Z ia-nk i Rinso są niebywale aktywne— dopro- 
wauzają one bieliznę do idealnej buJości nie nadwyrężając tkaniny.

N u m o c z y c  b i e l i z n ę — oto w s z y s tk o .

Rozpuścić zawartość paczki w odpowiedniej ilości wody gotującej i wlać 
ten roztwór w balję napełnioną do połowy letnią wodą Moczyć brudną 
bieliznę przez parę godzin, najlepiej p-zez noc, a następnie spłukiwać 
gruntownie każdą sztukę zosobna w kilku wodach i . , dzieło dokonane 1

M o ż n a  r ó w n ie ż  g o to w a ć  b ie l i z n ę  u> R i n s o .

Kto po praniu gotuje bieliznę, ten bez Rinsc obejść się nie może 
' 1 Jednem  słow em : Rinso używać

0  można tak na zimno jak i na
■ I  M S  _ ___ gurąco 1 do gotąwania.

Rinso jest sprzedatoant 
'9 paczkach.

tylko

P R Ó B K A  P A R M O  —  — -------
K U P O N  tirm y  " S u n ia jt S p o tu  A k cy jn e j, S k rzy n k a

P ocztow a 47Q, P o cz ta  G łó w n a , W arszaw a. — 
U p raszam  o b e z p ła tn e  p rzesłan ie  m i p ró b n e fo  p a k ie tu  R inso . 
wy#tarczaj%c«i;o na p ró b n e  p ran ie .

Imi? 1 nazwisko........................ .................... ................ .

fU prm sra  się o w y raźn e  p isan ie .)

wam... Niech Św ięcicka tylko posłu­
cha!

I Zizi poczęła nucić refren:
Ona hasa 
Na golasa,
A nanasa 
Ma u pasa —
I bananów  pięć. ,
Ah! bananów  pięć.

— Takie same świństwa.,. Może się 
już pani kąpać...

Zizi zrzuciła futro i koszulę i przez 
chwilę stanęła nago przed lustrem, 
przechyliw szy w  ty l ramiona.

— Święcicka, mnie się zdaje, że ja 
tyje.

— O w a! M ogłoby pani p rzybyć 
z piętnaście kilo i n iktby jeszcze nie 
zauw ażył.

— Aha, w łaśnie! I piersi mi jakoś 
rosną... Niech Święcicka spo jrzy '

—- Co też pani wygaduje, Piersiątka 
małe jak cy tryny , p raw ie że nie w i­
dać... 1

— Bo dziś nie nosi się dużych pier­
si. Koturiz mi pow iedział, że Dowin 
nam na siebie uważać, bo mogę s tra ­
cić linję...

— P an  K oturiz telefonował i pytał 
się, czy może przyjść. ^

—  I cóż mu Św ięcicka powiedziała.
— Pow iedziałam , że  pani ma dziś 

prem jc-ę j nikogo .idę przyjmuje,
— To dobrze.
I zanurzyw szy  sfę w  wodzie, Zizi 

dodała:
— P an  się gniewa gdy Koturiz do

mnie przy chodzi.
— Ma rację...
— A Święcicka telefonowała, jak 

prosiłam. do pana?
— Telefonow ałam . Służący pow ie­

dział, że pan przyjechał późno w no­
cy i jeszcze śpi. Kiedy pani podać 
śniadanie? '

— Z araz po kąpieli. Jak  pizyjdzie 
pan Chlast, niecn zaczeka w saloniku. 
Pojadę z nim do teatru  na geoeraina 
próbę...

— A kiedy pani wróci na obiad?
— O  pierw szej będę iu i w domu. 

Niech Święcicka przygotuje obiad na 
dwie osoby, bo może part przyjdzie...

G dy w kw andrans później Zizi w y­
chodziła z łazienni, naciągaiac pospie­
sznie po droaze różow ą kombinację, 
w padła w saiondcu na Chlasta, który 
rozw alony nonszalocko na bujają­
cym fotelu, oczekiw ał na n:ą już ed 
kilku minut.

— Ach, jesteś już?
— Jestem  i czekam , jak widzisz.
— Mój drogi, jeszcze chwileczka. 

Tylko skończę się ubierać.
— Za pół godziny rozpocztne się 

próba w teatrze.
Po chwili Zdż! w ypadła z sypialni 

w jednej pończoszce i w jednym  pan­
tofelku j skacząc na jednej nodze, na- 

j ciągała drugą pończochę.
1 — Siadaj do fortepianu. P o w tó rzy ­

m y sobie tym czasem  refren  z „Nie- 
i spełnionych Snów “.„

C. d n.
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